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Inż. Jan Matczak podpisuje Apel Sztokholmski, obok 
niego żona Aniela z synkiem. —Stoją członkowie trójki

Blokowego Komitetu Obroń ców Pokoju. &
h.

Wszyscy podpisuiemy aysa
W Poznaniu rozpoczęła się w dniu wczorajszym ak­

cja zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim, 
akcja ogarniająca cały naród.

W różnych dzielnicach mia­
sta wybrane przez społeczeń­
stwo trójki, złożone z przed­
stawicieli świata pracy, kobiet 
i młodzieży, przystąpiły do 
zbierania podpisów. Mieszkań­
cy Poznania serdecznie przyj­
mowali zespoły przybywające z 
listami, na których też szybko 
rosła liczba nazwisk 1 imion 
świadomych znaczenia walki o 
pokój ludzi. Obok nazwisk ros 
botników i robotnic widnieją 
podpisy lekarzy inżynierów, 
urzędników i studentów.

Jako pierwszy z mieszkań­
ców Poznania złożył na liście 
Komitetu Obrońców Pokoju 
swój podpis wielokrotny 
przodownik pracy Henryk 
Nowacki — szlifierz Zakła­
dów im. Stalina.
Kiedy trójka, składająca się 

z ob. ob. Jana Głowackiego, 
Doroty Zbarskiej i Józefa Ku­
lińskiego puka do drzwi Hen­
ryka Nowackiego, mieszkańca 
drugiego bloku osiedla robotni­
czego nr 27 na Dębcu, na pro­
gu mieszkania staje gospodarz, 
szerokim gestem zapraszając 
przybyłych do wnętrza.

— Jesteśmy z Komitetu O- 
brońców Pokoju — mówi Jan 
Głowacki.

— Przyszliśmy do Was, by 
przedłożyć Wam ■ Fstę, na któ­
rej jako pierwszy w Poznaniu 
złożycie pod Apelem Sztok­
holmskim swój podpis... ■

W przestronnym, pełnym 
słońca pokoju przybyli łatwo 
nawiązują rozmowę z gospoda­
rzem. Dowiadujemy się z niej, 
że Henryk Nowacki pracuje w 
Zakładach Stalina, że jest w 
oddziale FX szlifierzem, że ja­
ko wielokrotny przodownik 
pracy wykonuje 170% normy...

— Prosta 1 jasna sprawa — 
mówi po odczytaniu Apelu 
Sztokholmskiego Henryk No­
wacki. — Już w pracy naszej 
dajemy dowód umiłowania po­
koju i gotowość przeciwstawie­
nia się atomowym szantaży­
stom. Nie pozwolimy tego, coś- 
my w codziennym trudzie zbu­
dowali, zniszczyć podżegaczom 
wojennym. W odpowiedzi na 
ich knowania, zwiększymy jesz­
cze bardziej tempo i wydajność 
naszej pracy. Jestem szczęśli­
wy, że pierwszy mogę w Po­
znaniu podpisać apel.

Henryk Nowacki, tak jakby 
był w tej chwili przy własnym 
warsztacie, siada przy stole i 
pewnym ruchem kładzie podpis 
w górnej rubryce pierwszej li­
sty Obrońców Pokoju w Po­
znaniu. Obok staje żona Kazi­
miera Nowacka, trzymająca na 
ramieniu małego półtoraroczne­

go Andrzejka,, który energicz­
nym ruchem wyciąga pulchną 
rączkę po ołówek ojca.

Kazimiera Nowacka, która od 
roku dopiero mieszka w pięknym 
mieszkanku pamięta jeszcze 
wilgotne ściany izby przy ulicy 
Wybickiego i doskonale rozu­
mie, że takie jak ich domy wy­
rosły dzięki pokojowej pracy 
polskie i klasy robotniczej, pol­
skiego narodu.

— Nie chcemy więcej wojny 
— mówi — chcemy by nasze 
dzieci żyły szczęśliwie i zdro­
wo. Dlatego i ja podpiszę się 
w obronie pokoju. Jako matka 
najlepiej wiem, co to wojna.

Kiedy wychodzimy z tego mi­
łego domu, żegnamy się z jego 
mieszkańcami jak z dobrymi, 
bliskimi znajomymi. Tak, bo 
łączy i zbliża nas wszystkich 
wspólna wola walki o pokój.

Już na progu następnych 
drzwi dobiega nas melodia lu­
dowej piosenki. To Marian Mi­
kołajewski, również pracownik 
Zakładów im. Stalina, odpo­
czywa wraz z całą rodziną, 
przysłuchując się koncertowi 
radiowemu.

Mała Basia patrzy na nas 
zdziwionym wzrokiem. Tylu lu. 
dzi od razu pewnie już dawno 
nie widziała w zacisznym mie­
szkanku.

I tutaj witają przybyłych z 
uśmiechami radości, wiedząc o 
celu wizyty.

— Jeśli wszyscy — mówi 
ob. Mikołajewski — zgodnie 
i jednomyślnie wykażemy. ak 
gotowi .jesteśmy bronić poko 
ju, to klikę podżegaczy na pew­
no ubezwładnimy, bo takich 
jak my na całym świecie są 
setki milionów.

Trzymając za rękę małą 
dwuletnią córeczkę ob. Stefa­
nia Mikołajewska składa za 
mężem swój podpią.

*Wielkich rozmiarów stół 
rysunkowy w mieszkaniu blo­
ku nr 3 na drugim piętrze 
zdradza zawód jego właścicie­
la. Jest nim inż. Jan Matczak.

— Tak jak wszyscy robotni 
cy i technicy pracują dla do­
bra Polski Ludowe: i mas pra­
cujących, tak w wielkiej ogól­
nonarodowej akcji zbierania 
podpisów nie zabraknie nazwi­
ska żadnego Polaka — mówi 
w odpowiedzi na wyjaśnienia 
przybyłych przedstawicieli blo 
kowego Komitetu Obrońców 
Pokoju inż, Jan Matczak z Za­
kładów im. Stalina.

— W tych dniach mamy o- 
kazję manifestowania na rzecz 
pokoju i stąd podpisujemy 
wszyscy tę listę z powagą 1 
radością równocześnie.

*
Rodzina spawacza Węgro­

wskiego nie jest wcale zdzi*

Jako pierwszy wPoznaniu Apel Sztokholmski podpisał 
przodownik pracy z Zakładów im. Stalina — ob Henryk 
Nowacki. — Na zdjęciu sieazą przy stole: Henryk Nowac­
ki w trakcie składania podpisu i jego żona Kazimiera z 

synkiem A ndrzejem.
Fot. (2): K. Przychodzkl — „Głos Wielkopolski”
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My niżej podpisani popieramy żądanie Smiatouiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju:

„Domagamy się stanowczego zakazu pro­
dukcji broni atomowej, jako oręża napaści 

wojennej i masowej zagłady ludzi. Żądamy 

ustanowienia ścisłej kontroli międzynarodo­

wej nad wykonaniem tej uchwały. Będzie­
my uważali za zbrodniarza wojennego ten 

rząd, który by pierwszy zastosował broń ato­

mową przeciwko jakiemukolwiek krajowi”.
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wioną widokiem wchodzące 
trójki. Wszyscy członkowe ro 
dżiny wiedzą doskonale, o co 
chodzi. Sprawą pokoju żyją ci 
prości ludzie już od wielu mie­
sięcy. Kiedy po złożeniu pod­
pisu odwracają -wzrok od listy 
patrzą na troje swych dzieci.

— Pokoju chcemy wszyscy
— mówią
— Nasze

Tu nie

niemal równocześnie, 
dzieci...
trzeba słów.

*
zbierania podpisów

> w dniu wczoraj-
Akcję 

rozpoczęto 
szym m. in. także na Wildzie. 
Bloki przy ul. Czesława, Prze­
mysłowej, Żupańskiego i 
Wiefzbięcicach odwiedzały 
dwie trójki. W pierwszej oj 
ciec j syn Józefowscy, oraz Le­
on Nowaczyk. W drugiej Ste­
fan Kwiatkowski, Bożena Ro­
sińska i Lidia Cieślińska. Trój­
ka w tym składzie zbierała 
podpisy w domu przy ul. Wie 
rzbięcice 27.

Na piętrze w mieszkaniu 
Wacława Osińskiego tró ka 
doznaje miłego przyjęcia. Ob 
Osiński — urzędnik Zjedno­
czenia Energetycznego przywo. 
łuje żonę Walentynę i współ- 
lokatora studenta Tadeusza 
Śliwińskiego. Wszyscy w trój­
kę po wysłuchaniu apelu ' 
krótkiej dyskusji omawiającej 
znaczenie walki o pokój pod 
pisu ą listę.

W sąsiednim mieszkaniu ob 
Szkudlarek Mieczysław, denty­
sta jeszcze pracu;e. Przez u- 
chylone drzwi gabinetu widać 
pacjenta s!edzącego na fotelu 
dentystycznym. Ob Szkudla­
rek zostawia jednak na chwilę 
pracę i pochyliwszy się nad 
przedłożoną listą czyta zdania 
Apelu.

— Oczywiście — mówi — 
to jest najważniejsza sprawa 
Dop;ero teraz gdv mogę pod- 
oisać listę Komitetu Obrońców 
Pokoju odczuwam zadowolenie 
że i mego nazwiska nie zabra 
knie że należę do mas pracu­
jących na całym świecie, wal­
czących o pokój, że mogę ra­
zem z robotnikami 1 wszystki­
mi ludźmi dobrei woli zamani 
festować w ten sposób goto­
wość do obrony pokoju.

W tym domu spotykamy je­
szcze wielu ludzi z różnych 
zawodów i różnych poglądów,

pod jednym względem całko­
wicie
mych 
walki 
cie.

Na
tetu Obrońców Pokoju przyby­
wają więc podpisy i szybko wą, ani obcą.

jednomyślnych: świado- 
znaczenia i konieczności 
o trwały pokój na świe-

liście blokowego Komi-

zapełniają się rubryki nazwi­
skami.

O sprawności przeprowadza­
nia akcji świadczy fakt, że o 
bydwie trójki bloku nr 8 w 
pięć godzin po rozpoczęciu a- 
kcji zebrały podpisy wszystkich 
mieszkańców i o godz. 21 w 
tym bloku zbiórkę podpisów 
zakończono, (hel)

O godzinie 18 w mie­
szkaniu przodownika pracy i 
przewodniczącego Komitetu 
Obwodowego nr 23 przy ul. 
Działyńskich, ob. W. Mączko* 
wiaka odbyło się zebranie in» 
strukcyjne przewodniczących 
Komitetów Blokowych Obroń* 
ców Pokoju. Po wyborze Komi­
tetu Obwodowego Obrońców 
Pokoju, w skład którego we* 
szli: jako przewodniczący ob. 
H. Bartkowiak, wiceprezes M. 
Dymińska i sekretarz ob. H. 
Cichy, ruszyły w teren trójki 
celem zbierania podpisów pod 
Apelem Pokoju.

Przy ul. Działyńskich zamie­
szkują ludzie różnego pocho­
dzenia socjalnego, różnych za­
wodów. Jako pierwsza apel 
podpisuje żona przodownika 
pracy, pracowniczka PMT ob. 
Mączkowiak, stwierdzając — 
„Oby mój podpis, jako jeden 
z wielu milionów przyczynił 
się do scementowania jednoScl 
ruchu pokojowego na całym 
świecie a tym samym dał plę* 
ciorgu moim dzieciom jasną 
przyszłość”.

W mieszkaniu ob. ob. Czubów 
zastajemy matkę Wandę i cor* 
kę Krystynę przy pracy. Jedna 
ceruje, druga prasuje, najmłod* 
sza zaś jest na wykładzie. Ko- 
biety przyjmują nas ujmują­
cym uśmiechem. Wiedzą z 
czym przychodzimy. Dla córki 
studentki IV roku medycyny 
— sprawa pokoju nie jest no-

— W utrwalaniu pokoju je­
stem przecież osobiście zainte­
resowana. Z tą sprawą łączy 
6ię przecież ukończenie molcli 
studiów i dalsza praca, a co za 
tym idzie polepszenie warun* 
ków materialnych w mojej ro­
dzinie — mówi studentka.

— Nie do pomyślenia jest — 
mówi także ob. Czuba — aby 
ludzie mogli mówić o nowej 
wojnie, kiedy jeszcze nfre za­
bliźniły się rany po ostatniej 
wojnie. Myśl taka może chyba 
tylko powstać w umysłach 
zwierzęcych, a nie ludzkich.

W maleńkim pokoiku, obok 
mieszkania ob. Czubów, zasta­
jemy troje ludzi pochylonych 
nad książkami. To studenci me­
dycyny ..wkuwają” przea e» 
gzaminami. Mieszkanką tego 
pokoiku jest ob. Lidia Grabow­
ska, która składając podpis 
mówi: — ,.Tym podpisem oraz 
wytężoną nauką, a po szczę­
śliwym zdaniu egzaminów wy­
tężoną pracą na swojej pla­
cówce walczę o pokój".

65*letni Jan Nowicki pracuje 
jako sprzedawca, a żona jego 
jest mistrzynią krawiecką od­
znaczoną za 25*letnią pracę w 
swym zawodzie. Ob. Nowicki 
przeżył już dwie wojny. Wi­
dział już ogrom zniszczeń, ja­
kie one przyniosły i Jest zdecy­
dowanym uczestnikiem ruchu 
obrony pokoju.

— Jestem Już dziadkiem. 
Mam troje wnucząt. Kładąc 
podpis, zdaję sobie sprawę, że 
chociaż w ten sposób przyczy­
nię się do zapewnienia dzie­
ciom spokojnego juba.

Trójki zbierające podpisy we 
wszystkich mieszkaniach robot­
ników, czy mtellgentcji pracu­
jącej spotykały się zawsze z 
uprzejmym f serdecznym przy­
jęciem. (Tom)

IV odpowiedzi na agresywne konszachty rządu 

lud francusm ztlecuflowanie walczyć mdzleopolól
Komunikat Biura Politycznego Francuskiej Partii Komunistycznej

w sprawie planu Schumana
GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że Biuro Polityczne 

KC Francuskiej Partii Komunistycznej ogłosiło następujący 
komunikat:

„Biuro Polityczne, wyrażając 
oburzenie narodu francuskiego, 
potępia plan Schumana, inspi­
rowany bezpośrednio przez im­
perialistów amerykańskich, ja­
ko plan zdrady interesów fran­
cuskich i plan agresji.

Rząd francuski, proponując 
przy oklaskach Adenauera po­
łączenie niemieckiego i francu­
skiego przemysłu stalowego i 
węglowego, chce uzależnić 
Francję od Niemiec zachod­
nich.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że projekt Schumana przygoto­
wuje wejście Niemiec zachod­
nich do agresywnego bloku a- 
tlantyckiego, zmierza do uzbro­
jenia Niemiec zachodnich, a 
jednocześnie przyczyni się do

znacznego pogorszenia warun­
ków bytu francuskich mas pra­
cujących.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że przywódcy ŚFIO popierają 
antyfrancuską politykę rządu 
Bidault — Queuille'a, przyczy­
niając się w ten sposób do 
wzrostu niebezpieczeństwa 
wojny.

W tej sytuacji staje się 
rzeczą nieodzowną zjedno­
czenie najszerszych mas na­
rodu francuskiego w celu 
udaremnienia zbrodniczych 
planów, zmierzających do 
zdania Francji na laskę i 
niełaskę Niemiec i do przy­
gotowania agresji antyra-

dzieckiej. Wojny tej naród 
francuski nigdy nie będzie 
prowadzi!.

Biuro Polityczne podkreśla 
konieczność wzmożenia walki o 
pokój.

Biuro Polityczne stwierdza w 
zakończeniu, że podpisywanie 
i rozpowszechnianie Apelu 
Sztokholmskiego przyczyni się 
do zwycięstw w walce o pokój.

Uniwersytet Poznański

w obronie prof. Jolliot-Curie
obra- 

Po- 
in. 

na-

W dniu wczorajszym 
dowal Senat Uniwersytetu 
znańskiego, na którym m. 
powzięto uchwałę treści 
stępującej:

„Rektor i Senat Uniwersyte 
tu Poznańskiego, zebrani w dn. 
13 maja 1950 roku, wyrażają 
ubolewanie z powodu usunię­
cia ze stanowiska Wysokiego 
Komisarza dla Spraw Energii 
Atomowej prof. Fryderyka Jo-

liot-Curie, ponieważ fakt ten z 
jednej strony eliminuje z prac 
nad energią atomową jednego 
z najwybitniejszych specjali­
stów w tej dziedzinie badań, z 
drugiej zaś oznacza akt wro­
gi wobec uczonego, który jako 
czołowy przedstawiciel Swiato. 
wego Obozu Pokoju nigdy nie 
współdziałał w zastosowaniu 
tej energii do niszczących 1 
agresywnych celów wojenn- 
nych".

Rząd czechosłowacki 
wypowiada 

umowę kulturalną 
z Wielką Brytanią 
PRAGA (PAP) W nocie 

wręczonej w piątek ambasadzie 
brytyjskiej w Pradze rząd cze­
chosłowacki zawiadamia o wy­
powiedzeniu czechosłowacko- 
brytyjskiej umowy kulturalnej, 
wzywa do zamknięcia wszyst­
kich placówek brytyjskiej służ, 
by informacyjnej w Czecho­
słowacji — do soboty w połu­
dnie oraz domaga się zamknię­
cia British CounciI w Pradze, 
Brnie i Bratysławie.

Jak donosi agencja CTK, 
nota zarzuca rządowi brytyj­
skiemu, że za pośrednictwem 
BBC, brytyjskiej służby infor­
macyjnej i British CounciI w 
Czechosłowacji prowadził
działalność wrogą w stosunku 
do Republiki czechosłowackiej 
i nie da:ącą s’ę pogodzić z li­
terą i duchem umowy kulto- 
«-dnej między obu krajami



Ludzie kultury o pokoju
ZYGMUNT SZPINGIER

artysta malarz

f**zlowlek wolny i spra- 
wledliwy zawsze bę­

dzie walczył o pokój Kul 
tura i sztuka może się roz­
wijać tylko w świecie, nad 
którym unosi się gołąb po­
koju. O pokój będziemy 
walczyć, aż trwale nie ogar­
nie ludzkości.

EDMUND KOSSOWSKI
artysta

Opery im. Moniuszki

'Hedyną i najurodzaj 
niejszą glebą dla 

sztuki jest pokój. Więcej 
nie trzeba mówić.

EDWARD HAUPT
artysta rzeźbiarz

Pokój buduje — wojna 
niszczy. My artyści 

nie po to tworzymy w na­
szych pracowniach, by ni­
szczycielska wojna miała 
burzyć nasze piękne, odbu­
dowujące się miasta i wsie 
z ich dorobk om artystycz­
nym. Pokój jest błogosła­
wieństwem i konieczną po­
trzebą świata.

WIKTOR BUCHWALD
kier, chóru Opery 

fan. Moniuszki
*7awsze byłem twolen- 

nikiem harmonii, te), 
która jeot symbolem piękna 
w muzyce. Podobnie będzie 
piękny świat, jeżeli jego 
symbolem stanie się harmo­
nia pokoju.

EMIL CHABERSKI
reżyser teatralny

TTażdy zdrowo myślący 
i uczciwy człowiek 

pragnie i walczy dla utrwa­
lenia pokoju, bo pokój to 
rozwój kultury, obrona 
człowieczeństwa, dobrobyt 
i szczęście ludzkości.

Wysoko przekraczają normy 
szamotulscy pracownicy drogowi 

we współzawodnictwie długofalowym
Komitet Terenowy Współza­

wodnictwa Pracy przy Powiato­
wym Zarządzie Drogowym w 
Szamotułach złożył ostatnio mel­
dunek z wynikamj pierwszego 
etapu współzawodnictwa długo­
falowego.
Przy budowie dróg zespół bru­

karzy uzyskał następujące normy: 
Wacław Wituchowski — 386 proc., 
St;.n: ław Pernaczvń<ki — 285 pro­
cent, Marian Fołtyn — 386 proc. 
Przy robolach konserwacyjnych

dróg uzyskali: Andrzej Teresiak — 
234 proc, normy, Walerian Kawie, 
ki — 208 proc, normy, Marian 
Spychała — 203 proc, normy.

Zobowiązanie długofalowego 
współzawodnictwa przy budowie 
i konserwacji dróg w pow szamo­
tulskim podjęli pracownicy dro­
gowi w pierwszych dniach mar. 
ca br.

W II etapie współzawodnictwa 
drogowcy szamotulscy zobowiązują 
się jeszcze znaczniej przekroczyć 
swoje normy. (ik)

Świat wydal mi się piękniejszy
Słoneczny, pełen uroku 

dzień wiosenny roztacza 
wokoło przedziwnie ra­

dosny nastrój, kiedy przybywa­
my do odległej od śródmieścia 
Poznania — Starołęki. W tej 
dzielnicy skupiającej kilka du­
żych fabryk i zakładów prze­
mysłowych, wśród wielkich blo­
ków mieszkaniowych, piętro­
wych domków, w ulicach i naj­
bardziej skrytych zakątkach, 
rozgościło się promiennie słoń­
ce, budząc taką samą radość 
życia na poddaszach, jak i na 
parterach. Przekradło się

poprzez 
dymy fabryczne

i lustrzanym błyskiem osiadło 
na szklannych dachach hal, w 
głębi których — jak zawsze — 
słychać gorączkowy rytm pra­
cy, wykonywanej z przeświad­
czeniem, że służy dziełu poko­
ju i postępu.

Obo weszliśmy do przestron­
nej świetlicy Wytwórni nr 1 
„Stomil", która gości dzisiaj o- 
koło 80 przedstawicieli ogólno­
krajowego przemysłu gumowe­
go. Zgromadzono s;ę tutaj, aby 
omówić zasady współzawodnic­
twa długofalowego i zastanowić 
się nad sposobami przyśpiesze­
nia procesu produkcji. Obrady 
jeszcze 6ię nie rozpoczęły, to­
czy się więc żywą dyskusję w 
małych grupach, odnawia się, 
znajomości.

Podchodzimy do najbliższych 
trzech osób i prosimy o wypo­
wiedź na temat apelu Świato­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju podpisywanego obecnie 
przez miliony ludzi na całym 
świecić, apelu — potępiającego 
wojnę i głoszącego, że rząd, 
który pierwszy użyje broni ato­
mowej, obarczony będzie pięt­
nem zbrodni i jako zbrodniarz 
pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

N:kt z zapytanych nawet nie 
zastanawia się.

— Chodzi o wypowiedź w 
sprawie walki o pokój? Natu­
ralnie — każdv z nas chętnie 
zabierze głos. To przecież nie 
tylko walka o pewność dnia ju­
trzejszego dla ludzi pracy, ale 5

walka o szczęście 
naszych rodzin

— mówi Lu­
dwik Majch­
rzak — jak 

dowiaduje­
my się w 
trakcie roz­
mowy — 
przewodni­

czący rady 
zakładowej 

Wytwórni nr 
12 w Piasto­
wie k. War­
szawy.

— Zdaje

sobie w pełni sprawę, że na 
całym świecie ludzie dobrej 
woli muszą katgoryczni* prze­
ciwstawić się knowaniom pod­
żegaczy wojenynch. Nasz kraj 
zaledwie zagoił rany zada­
ne mu ostatnią wojną, a 
teraz znajduje się na dorobku. 
Dosyć mamy wojny. Nie prag­
niemy jej, bo nie chcemy, by 
to, co budujemy dla pomyślnej 
przyszłości kraju, legło znowu 
w gruzach. Wojna leży wyłącz­
nie w interesie kapitalistów 
anglosaskich, gdyż tylko oni 
zarabiając na niej i na nędzy 
robotnika, pracującego w wa­
runkach ustroju wyzysku.

— W naszej fabryce w Pia­
stowie — stwierdza Ludwik 
Majchrzak z dumą — wszyscy 
bez wyjątku podpisali się pod 
apelem sztokholmskim. Podpisy 
złożyliśmy po wiecu, na którym 
manifestowaliśmy, że dorob­
kiem naszej pracy będziemy u- 
macniać dzieło POKOJU. My 
chcemy kraj budować, chcemy 
żyć w polepszających się z ro­
ku na rok warunkach socjal­
nych, chcemy pokoju dla szczę­
ścia naszych rodzin i dorasta­
jących dzieci. Oto. — dlaczego 
i mój podpis znalazł 6ię pod 
apelem obrońców pokoju.

— Iw na­
szym zakła­
dzie — o- 
ś władcza z 
kolei Wła­
dysław Ko­

chanowicz, 
sekretarz ko­
mitetu fa­
brycznego 

PZPR Wy­
twórni „Sto­
mil" — od­

była się już masówka w spra­
wce składania podpisów pod a- 
pelem POKOJU, Podpiszę de­

klarację, aby zadokumentować, 
że zdemaskujemy wszelkie za­
kusy ściągnięcia na ludzkość 
nowej wojny.

Zwyciężymy 
szantaży stów atomowych

I podżegaczy
Niech się świat dowie, kto 

jest za wojną, a kto 6ię jej 
przeciwstawia.

— W nas-zej wytwórni podję­
liśmy realizację planu 6-letnie- 
go. Już pierwszy kwartał przy­
niósł dobre wyniki pracy, wy­
rażające się w przekroczeniu 
wyznaczonych nam zadań. Pra­
cujemy więc i to owocnie. Ale 
pracujemy dla dobrobytu i u- 
gruntowania socjalizmu. Nie 
dopuścimy, by wojna obróciła 
to wszystko wndwecz. Dlatego 
pragniemy POKOJU i chcemy 
w spokoju pracować.

Trzeci z naszych rozmówców 
— lnż. Kor­
dian Mar­
ii aszko jest

asystentem 
dyrektora 

technicznego 
w Wytwórni 
„Stomil".

— Moim 
zdaniem — 
oświadcza — 

zbieranie 
podpisów 

pod apelem 
sztokholm­

skim jest jednym z najlepszych 
sposobów walki o POKÓJ. Jest 
to otwarty, gigantyczny plebis­
cyt ludzi na całym świecie prze­
ciw wojnie. Imponująca cyfra 
zebranych podpisów — a nape- 
wno taka będize — natchnie lu­
dzi wiarą w siły obozu pokoju. 
Wątpię, czy znajdzie się w Pol­
sce jaka rodzina, która pragnę-

Impreiy zbiiżq
młodzież miejską i wiejską

Gorzowski oddział Towarzy* 
stwa Przyjaciół Dzieci zaprojek’ 
towaj na rok bieżący szereg ak« 
cji masowych, które zostaną 
przeprowadzone wśród młodzie^ 
ży miasta i powiatu. Należy do 
nich między innymi zapraszanie 
do Gorzowa szkół wiejskich, 
które zwiedzą miasto i jego za5 
kłady pracy, zapoznają się z 
młodzieżą gorzowską i jej sty» 
lem pracy. Na zakończenie każ* 
dej wycieczki odbywać się bę« 
dzie wspólny obiad i występy 
gorzowskich zespołów arty* 
stycznych. Takie nawiązanie 
kontaktu między młodzieżą 
wiejską i mieszkańcami miasta 
jest utrwaleniem sojuszu robot= 
niczo^chłopskiego. Szereg szkół 
z powiatu w ramach tej akcji 
już odwiedziło Gorzów, a każ= 
da wycieczka wywoływała du«

żo radości wśród dzieci tak 
wiejskich jak i gorzowskich.

Dalej na terenie samego 
miasta organizowane są co pe­
wien czas we wszystkich szko« 
łach pouczające poranki fil­
mowe. •• :

W następnych miesiącach zorc 
ganizowane zostaną dla mło­
dzieży gorzowskiej: zawody 
sportowe, popisy gimnastyczne, 
zawody pływackie, oraz ogólny 
międzyszkolny konkurs zespo­
łów świetlicowych.

Widzimy więc, że gorzowski 
oddział TPD bardzo poważnie 
pojmuje swoje zadanie łącze- 
r.ia młodzieży w jedną wielką 
rodzinę, a przez działalność tak 
oświatową j kulturalną jak i w 
dziedzinie sportowej przyczy* 
nia się do podniesienia poziomu 
młodzieży gorzowskiej na 
wszystkich odcinkach, (wje)

INFORMATOR
BIURA M. T. P. mieszczą się 

przy ul. Rokossowskiego 14. W 
tym samym gmachu znajduje się 
Biuro Kwaterunkowe (tel. 78-66) 
które przyjmuje zgłoszenia pokoi 
dla przyjezdnych.

Świerczewskiego sprzedawać będą 
bilety po 50 zł, upoważniające do 
wejścia do Parku Targowego. Ta 
sama cena obowiązywać będzie za 
bilety wstępu do Parku Wilsona 
po godz. 18.

posta-

TARG! OTWARTE dziś od go­
dziny 9 do 19.30 Park Targowy 
czynny do godz. 21. a Park Wil­
sona dostępny do godz. 23 Od 
godz. 18 kasy biletowe przy ul.

ORBIS" na Targach pawilon 
A — kasy kolejowe, B — infor­
macje, C — karty uczestnictwa 
Tel 69-17, czynny od godz. 9 do

W poniedziałek teatr nieczynny.
(ul. 27 Grudnia) dziś dwa przedstawienia o gedz. 15 30 — 
L. Kruczkowskiego, o godz. 19.30 „Brygada szlifierza Kar-

Kani. Jutro o godz. 19.30 „Czarująca szewcowa" Garci Lor*

TEATRY
OPERA (ul. Fredry) w niedzielę dwa przedstawienia o godz. 11 — 

„Madame Butterfly" Pucciniego, o godz, 13.30 „Borys Godunow" M. 
Musorgskiego, z gościnnym występem Antoniego Majaka w partii 
tytułowej.

POLSKI
„Niemcy" 
hana" W.
ci i „Pieczary Salamanki" Cervantesa.

' NOWY (ul. Dąbrowskiego 5) dziś dwa przedstawienia o godz. 15.30 
„Wielki człowiek do małych interesów" Al. Fredry, o godz. 19.30 
,,W pewnym micście" A. Sofronowa. Jutro o godz. 19.30 „Profesja 
pani Warren" B. Shaw.

KOMEDIA MUZYCZNA (ul. Dąbrowskiego 5) dziś dwa przedsta­
wienia o godz. 16 i 20 ,,Zielony Gil" J. Tuwima. Jutro o godz. 20.

; MŁODEGO WIDZA (ul. Marcina 8). Dziś dwa przedstawienia o go- 
l dżinie 16 i 16 Dr Dołittle i jego zwierzęta". Jutro o godz. 18.
[ OBJAZDOWY TEATR DRAMAT. DOMU WOJ. POL. w sali Domu 
! Rzemieślniczego codziennie o god2. 19 „Matka" M. Gorkiego.

; CYRK Nr 2 (ul. Niezłomnych) dziś o godz. 15430 i 19.30. Jutro o 
I godz. 19.30.
! Ogród Zoologiczny (ul. Zwierzyniecka) czynny codziennie od godz 
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POCZTA NA TARGACH 
da dwa stałe stoiska, trzy kioski, 
dwa stoiska ruchome oraz punkt 
obsługi w Gospodzie Targowej. 
Oddziały pocztowe czynne od 
godz. 7.30 dę> 20 bez przerwy.

EKSPOZYTURA PKO oddział w 
Poznaniu pl. Wolności 3, teł. 135C 
i 1351 w pawilonie obsługi pu­
bliczności tel. ekspozytury 61-30 
wpłaty wypłaty czeki, przekazy 
i przelewy, książeczki oszczędno­
ściowe, inkaso weksli, informacje.

URZĘDY POCZTOWE w mie­
ście: 1, 2, 3, 5, 6 1 9 oraz kiosk 
przy placu Wyspiańskiego czynne 
do godz. 20.

PAWILON GASTRONOMICZ­
NY NA TERENIE MTP e>ynny 
od godz. 9—24. Dania barowe 130 
zł i dania na zamówienie. Od

łaby wojny. Niespotykana do­
tąd ofensywa sił pokoju spotka 
się u nas napewno z najpeł­
niejszym zrozumieniem. Wezak 
tyle razy na własnej skórze od­
czuliśmy skutki wojny. Sądzę 
też, że wynik akcji zmusi rzą­
dy imperialistyczne do koiir 
kretnego wypowiedzenia się od­
nośnie zbrojeń. Znaczenie mo­
ralne apelu Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju jest ol­
brzymie. Uczymy się bowiem 
walczyć z wojną, która unie­
możliwia twórczą pracę, wpro­
wadzając natomiast zdziczenie 
i nędzę. Miliony podpisów lu­
dzi protestujących przeciw woj­
nie — to

pewna zapowiedź 
zwycięstwa sił pokoju

Notowałem te wypowiedzi 
z największą radością. Na 
tle narada zebranych w świe­
tlicy przedstawicieli przemysł* 
wydał® mi się napTadwę twór­
czą i warłościwą. A kiedy tws- 
wu znalazłem się na uli cech 
Starołęki, wiosenny maj był 
jeszcze radośniejszy, a miasto 
piękniejsze niż zwykle.

Wypowiedzi zebrał 
Józef Tułasłewłez

Na fundusz
Obsouy Pokoju

W dniach 30 kwietnia br. I
1 maja bar. w gromadach 1 mia­
steczkach powałtu rawickiego 
przeprowadzona została zbiórka 
na Fundusz Obrony Pokoju,

Akcja ta dała wspaniałe wy­
niki. Ogółem w powiecie zebrać 
no 608 499 złotych, i czego na 
poszczególne gminy i miastecz­
ka przypada:

Rawicz m. — 139 870 zł, Bo­
janowo m. — 72 028 zł, Sarno­
wa m. — 9337 zł, Miejska Gór­
ka m. — 35 652 zł, Jutrosin m. 
— 34 489 zł, Rawicz gm. — 
45 400 zł, Bojanowo gm. — 
51271 xł, Chojno gm. — 46 614 
zł, Miejska Górka gm. — 80 502 
zł, Jutrosin gm. — 93 341 zŁ

Społeczeństwo powiatu ra­
wickiego zrozumiało poważne 
znaczenie zbiórki, w ten spo­
sób jasno zadokumetowało swą 
niezłomną wolę pokoju. W ska­
li wojewódzkiej powiat rawic- 
ki w akcji zbiórki na Fundusz 

j Obrony Pokoju zajął II miej- 
1 ace. (fs)

godz. 21 lokal dostępny dla szer­
szej publiczności, wstęp od ul. 
Śniadeckich.

POCIĄGI Z POZNANIA OD* 
JEZdżAJĄ: — do Warszawy o 
godz. 0.57, 2.00 5.30. 13.45, 21.13; 
do Szczecina o godz. 1.33, 4.14, 
6.25, 8.30. 12.08, 21.50; do Gdyni 
o godz. 4.20, 6.20, 20.58, 23.43; do 
Krakowa przez Ostrów o godz. 
0.13, 21.29, 23.37 — przez Wroc­
ław o godz. 2.07 (Bałt — Orient 
— Ekspres Praga — Międzyle­
sie); do Wrocławia o godz. 5.58, 
14.10, 21.29, 23.56; do Łodzi o go­
dzinie 6 00.

HOTELE: — Gospoda Targowa 
ul. Grunwaldzka 89; Britania, ul. 
Armii Czerwonej 2; Continenłal, 
ul. św. Marcina 36; Royal. ul. 
Armii Czerwonej 3 I Bazar, al. 
Marcinkowskiego 10.

WYSTAW Y
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw Artystycznych (al 

Marcinkowskiego nr 28) od godz. 10 do 18
Wystawa Mickiewicz — Puszkin w Muzeum Narodowym (al Mar­

cinkowskiego nr 9) — otwarta od godz. 8 do 20.
Wystawa Graficzna oraz jedyny w Polsce zbiór instrumentów mu­

zycznych w Muzeum Narodowym
„Nauka 1 oświata wiodą do socjalizmu" Poznań Tow. Przyjaciół 

Nauk ul S. Mielżyńskiego 26/27 czynne od 9—13 i 16—18.
Ogólnopolska Wystawa Fotograliki lokal P. T. F. ul. Paderewskie­

go 7. czynna codziennie (do 14 bm i 9—18.
MUZEA

Muzeum Narodowe czynne codzlenn.e w godz. od 10 do 18. 
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) — otwarte od godz 
do 14.30
Muzeum Prehistoryczne (ul Mielżyńskiego nr 26/27) — czynne co­

dziennie od godz 8—20.

8

KINA
Apollo — „Strój galowy" o godz. 15.30 18 i 20430; Bałtyk — „Jan 

' Rohacz z Dube" 0 godz. 15.30 18 i 20; Rialto — „Cztery serca" o 
godz. 16. 13 i 20; Muza — „Skarb" - o godz 15 30 18 i 20 30; Warta 
— o godz. 14.30 i 16.30 „Na morskim szlaku" o godz. 18.30 i 2030 

„Gdzieś w Europie”.



Zadania partii w walce o nowe kadry
ffcr /le sytuacji oyótnej

Referat Przewodniczącego KCPZPR Bolesława BIERUTA na plenum Komitetu Centralnego (I część)

WARSZAWA (PAP). Na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Centralnego i Centralne} Komisji Kontroli 
Partyjnej, Przewodniczący KCPZPR BOLESŁAW 
BIERUT wygłosił'w dniu 8 maja 1950 r. referat 
na temat zadań Partii w walce o nowe kadry 
treści następującej:

Okres dzielący nas od po* 
przedniego plenum KC naszej 
Partii obfity był w wiele wy* 
darzeń w dziedzinie polityki 
międzynarodowej. Politykę wo­
jennego bloku na czele ze Sta, 
nami Zjednoczonymi cechował 
w okresie minionym dalszy 
wzrost agresywności. Oligar­
chią finansowa Stanów Zjed# 
noczonych, pretendująca do pa* 
nowania nad światem prze do 
rozpętania nowej wojny.

Rozwój wypadków potwier* 
dził całkowicie słuszność oces 
ny zawartej w rezolucjach li* 
stopadowej narady Biura Infor# 
macyjnego Partiii Komunistycz* 
nych i Robotniczych.

„Poddbnia jak faszystow­
scy agresorzy, blok anglo* 
amerykański czyni przygoto* 
wania do nowej wojny we 
wszystkich kierunkach za po* 
mocą przygotowań wojenno* 
strategicznych, za pomocą 
nacisku 1 szantażu politycz# 
nego. ekspansji gospodarczej 
i ujarzmienia narodów, za 
pomocą ideologicznego tuma­
nienia mas i umacniania re# 
akcji."
Imperial!ścy amerykańscy, 

podżegacze wojenni, opiekuno# 
wie hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych i japońskich truci# 
cieli i hodowców śmiercio* 
nośnych bakterii snu ją pla* 
ny i nowej rzezi. Obliczają, Ile 
milionów ludzi mogliby unice* 
stwić przy pomocy bomb ato# 
mowych, usiłują podniecić ma* 
sy opowiadaniami o bombie a* 
tomowej.

Za tym niewątpliwym wzro* 
stem agresywności kryje się 
jednak nie siła, a słabość. 
Awanturnicze plany mają swe 
źródło zarówno w coraz to o* 
strzejszym kryzysie struktural­
nym kapitalizmu i jego pogłę* 
biających się wewnętrznych 
przeciwieństwach Jak i w bez, 
silnej wściekłości na skutek 
ogrwnnego wzrostu sił obozu 
pokoju, demokracji i socjali# 
zmu

Objawy kryzysu 
w USA

Stany Zjednoczone coraz to 
poważniej odczuwają objawy 
zbliżającego się kryzysu. Bez* 
robocie, które jeszcze w paź­
dzierniku 1949 r. nie przekra* 
czato według cyfr urzędowych
3 100 000, w lutym br. dosięgło 
według cyfr urzędowych
4 600 000. Oczywiście cyfry u* 
rzędowe są dalekie od rzeczy­
wistości. Powszechnie liczba 
całkowicie bezrobotnych obli* 
czana była na około 8 milionów.

Nakłady inwestycyjne mają 
wyraźne- a w niektórych dzie* 
dżinach produkcji nawet gwał* 
łowne tendencje zniżkowe. Od 
ostatniego kwartału 1948 r. do 
pierwszego kwartału roku bies 
żącego spadek nakładów inwe* 
stycyjnych wyniósł 28 proc. 
Szczególnie silnie ucierpiało 
z powodu kryzysu nadproduk# 
cji rolnictwo, którego czysty 
dochód w ciągu 1949 r. był o 
2-5 miliarda dolarów niższy niż 
w 1948 r.

W parze z tymi objawami po* 
stępuje obniżenie poziomu ży* 
ciowego najszerszych mas. 10 
milionów najsłabszych gospo* 
darczo rodzin, które w 1945 r. 
nie były w ogóle zadłużone, 
w 1948 r. zadłużyły się według 
oficjalnych statystyk na 3,2 mi* 
liardów dolarów. Mimo tej sy* 
tuacji zyski dwóch najwięk* 
szych monopoli stanowych Uni* 
ted States Steel Corporation 
i Bethleen Steel Corporation 
wzrosły w 1949 r. z 210 milio* 
nów, do 265 milionów dolarów

Jednym z bardzo poważnych 
objawów kryzysowych jest ro# 
snąca deficytowość budżetu 
państwowego USA Budżet 
1949 — 1950 roku zamknie się 
deficytem od 5,5 miliardów do 
8 miliardów dolarów, a preli* 
minarz budżetowy na 1950—51

roku z góry przewiduje deficyt 
3,1 miliardów, co oczywiście 
zostanie poważnie przekroczo* 
ne. Były doradca ekonomiczny 
Trumana dr Nourse zapowia* 
da, że tego rodzaju finanso* 
wanie olbrzymiej machiny wo­
jennej doprowadzi USA do 
bankructwa Dr Nourse o. 
strzegą, że dalsze zadłuża* 
nie państwa 6tanowi dla 
USA ,,groźbę większą niż bom* 
ba atomowa". Powoduje to 
znaczne trudności w dziedzinie 
dalszego montowania bloku 
wojennego, w którym pieniądze 
amerykańskie odgrywają rolę 
decydującą.

Podstawową przyczyną tego 
deficytu są kolosalne wydatki 
na zbrojenia i na tzw. pomoc 
dla krajów bloku agresywne* 
go. Czysto wojskowy budżet 
ustalony na 1949—50 r.» obej* 
mujący oczywiście tylko zbro* 
jenia własne (bez finansowania 
gałęzi przemysłu, związanych 
ze zbrojeniami i bez innych po, 
średnich wydatków wojennych)' 
wynosi 13,5 miliardów dola* 
rów, to znaczy 31-9 proc, ogółu 
wydatków budżetowych. Na 
1950—51 r. ma on być jeszcze 
podwyższony.

Tego rodzaju polityka oczy* 
wiście nie jest do pomyślenia 
bez gwałtownego ataku na re* 
sztki demokratycznych praw 
narodu amerykańskiego, bez 
ataku na stan posiadania klasy 
robotniczej, bez okrutnego ter* 
roru wobec postępowych ży* 
wiołów w Stanach Zjednoczo* 
nych. wszechwładzy policji po* 
litycznej ( F. B. I.), jednym sło* 
wem bez gwałtownej i bez* 
względnej faszyzacji życia po, 
litycznego.

Rozpętanie nagonki antyso* 
wieckiej. szerzenie nastrojów 
panicznych, histeria wojenna 
— oto środki pomocnicze dla 
spętanie mai i ostatecznego 
sfaszyzowania Stanów Zjedno* 
czonych. Policja i F. B. I. sto* 
sują najbardziej gangsterskie 
metody w stosunku do „podej* 
rżanych". Prasa i radio dzień 
w dzień ogłupiają swoich czy* 
telników i słuchaczy strachem 
przed komunistycznym niebez* 
pieczeństwem i rzekomą nie* 
uchronnością wojny.

Tow. Stalin pisał:-
„Ażeby prowadzić 

nie dość wzrostu zbrojeń, nie 
dość organizowania nowych 
koalicji. Koniecznym jest je­
szcze w tym celu wzmocnie­
nie zaplecza w krajach kapi­
talistycznych.

„Żadne państwo imperiali­
styczne nie może prowadzić 
poważnej wojny, jeżeli nie 
umocniło uprzednio swego 
własnego zaplecza, nie okieł­
znało „swoich" robotników, 
nie okiełznało „swoich" ko 
lonii. Stąd stopniowa faszv- 
zacja polityki rządów impe­
rialistycznych*.

(Stalin, tom. I str. 282).
Jednym z ostatnich przeja* 

wów tej polityki, mającej na 
celu ..umocnienie" zaplecza, 
jest uchwalenie przez Komisję 
prawną Senatu Stanów Zjed* 
noczonych projektu tzw. usta­
wy Mundta. W myśl tego pro* 
jektu każda krytyka rządu, ka* 
żda wypowiedź w obronie praw 
demokratycznych, w obronie 
pokoju, każde żądanie podwyż* 
ki płac może być zakwalifiko* 
wane jako działalność anty* 
amerykańska i podlega karze 
do 10 lat więzienia.

Odpowiednikiem wprowadzę* 
nia tego „totalizmu" na we* 
wnątrz w rządzeniu krajem 
jest proklamowana przez se# 
kretarza stanu p. Achesona w 
sposób uroczysty, z biciem w 
bębny i dęciem w trąby ame* 
rykańska „totalna dyplomacja". 
Totalna dyplomacja to symbol 
amerykańskiej polityki agresji

wo/nę,

1 wojny- to grożenie bombą 
atomową i wojną bakteriolo* 
giczną. to dalsze podrywanie 
autorytetu ONZ, to wszechwła, 
dza Wall Street nad państwa* 
ml marshallowskimi. to dalsze 
łamanie umów międzynarodo* 
wych, to organizowanie hitle* 
rowsko s amerykańskich Nie­
miec Zachodnich, to rozpaczli# 
we próby wstrzymania ruchów 
wyzwoleńczych narodów Azji, 
to przystosowanie całego apa* 
ratu dyplomatycznego dla ce­
lów wywiadu. To dywersja w 
krajach demokracji ludowej. 
to bezczelne kłamstwa i na* 
trętna propaganda.

W tej totalnej dyplomacji 
niepoślednią rolę odgrywa zdra* 
dziecka szajka Tito. Kardela, 
Rankowicza. Dżilasa. Dyrygo* 
wana przez amerykańskich to* 
talnych dyplomatów banda ta 
odegrała rolę prowokatorską na 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. chce się zasłużyć jako 
kanał dywersji Stanów Zjed# 
noczonych w krajach demokra­
cji ludowej. Z lokajską gorli­
wością uczestniczy w podłej, 
oszczerczej kampami amery* 
kańskiej przeciwko ZSRR. Pi* 
sząc o polityce wykorzystywa* 
nia kliki Tito przez „totalną dy­
plomację*' . Achesona „Econo* 
mist" podkreśla z cyniczną 
otwartością, że osiągnięto to za 
nędzne wręcz ochłapy:

„Zyski tej polityki o wiele 
przewyższają wydatki.

W rzeczywistości była to naj# 
tańsza i najzyskowniejsza ze 
wszystkich dotychczasowych 
inwestycji zachodnich".

Jeżeli zsumujemy wydatki 
wojskowe, wydatki na ,-total* 
ną dyplomację" militarną, tzn. 
na subsydia wojenne dla reak* 
cyjnych rządów całego świata, 
dla amerykańskiego przemysłu 
związanego z wojną- to wynio* 
są one 68 proc, budżetu za o* 
kres bieżący i wzrosną według 
przewidywań do 76 proc, w no* 
ku budżetowym 1950—51. A je, 
dnocześnie przeznacza się w 
tym samym budżecie mniej niż 
1 procent na oświatę.

Objawy kryzysowe — zwięk­
szenie wydatków wojen* 
nych, deficyt budżetowy — 
zmuszają St. Zjednoczone do 
ograniczania zasiłków na tzw. 
pomoc zagraniczną.

Kosztem miliardów dolarów 
Stany Zjednoczone zamierzały 
zbudować w Europ:e zwarty 
front agresji przeciwko Związ* 
kowi Radzieckiemu. Planowano 
wewnętrzne wzmocnienie roz* 
kładającęgo się w wyniku woj­
ny systemu kapitalistycznego 
w krajach Europy zachodniej. 
Chciano kraje te politycznie 
i militarnie związać, uzależnić- 
pozbawić faktycznej niepodle* 
głości.

„Jeżeli wielkie .mocarstwo 
USA — mówił tow. Togbatti 
31 marca br. — uzbraja Wło* 
chy i przysyła im swoją broń, 
to nie po to, aby umożliwić na* 
rodowi włoskiemu obronę jego 
niezawisłości i honoru, ale po 
to- aby go niezawisłości i ho* 
noru pozbawić."

Fiasko planu Marshalla
A jak e są skutki planu Mar, 

shalla po dwu latach jego dzia* 
łania?

Takie, jakie przewidywaliś* 
my w lipcu 1947 r.

Obniżył się i tak już niski 
poziom życiowy mas. Bezrobo* 
cie osiągnęło w poszczególnych 
krajach;marshaTlowskichnałpo- |

czątku 1950 r. w Anglii 300 000, gospodarczą, wzmaga się opór 
we Włoszech — według cyfr o- 
ficjalnych — 1 600 000, a w rze, 
czywistości co najmniej 2,5 mi* 
liona. w Belgii 300 000, wNiem* 
Czech Zachodnich 1-5 miliona- 
przy czym urzędowe przewidy* 
wania na koniec 1950 r. okreś 
la ją ich liczbę na co najmniej 
2 miliony. W samych tylko za, 
chodnich sektorach Berlina 
liczba bezrobotnych wynosi 
300 000 osób.

Plany Stanów Zjednoczonych 
zmierzały do stworzenia stanu- 
w którym uzależnione politycz* 
nie. gospodarczo i militarnie 
kraje marshallowskie po 1952 
r.. tzn. po zakończeniu planu 
Marshalla, nie wymagałyby 
dalszych znacznych zasiłków 
dolarowych. W sposób widocz* 
ny zamierzenia te zbankruto* 
wały.

Raport tzw. Organizacji Eu­
ropejskiej Współpracy Gospo, 
darczej (O. E. C. E) z lutego 
;950 r wyraźnie przewiduje, że 
po zakończeniu planu Marshalc 
la roczny deficyt dolarowy tych 
krajów w najlepszym wypadku 
wynosić będzie potężną sum$ 
2,3 miliardów dolarów. W ten 
sposób fiasko gospodarcze pla* 
nu Marshalla zostało przy* 
pieczętowane świadectwem 
wszystkich zainteresowanych.

A jak przedstawia się naj* 
istotniejsza polityczna strona 
planu?

Wiadomo, że klasy posiadają 
ce i rządy krajów marshallow 
skich dawno już skapitulowa* 
ły. Od dwustronnych układów 
marshallowskich- oddających 
kraje te w niewolę gospodar* 
czą i polityczna Stanów Zjed* 
noczonych. poprzez pakt atlan* 
tycki. czyniący z nich jawnie 
wspólników ewentualnej agre, 
sji, aż do układów o dostar* 
czeniu broni przymusowej de* 
waluacji — postawa tych rzą* 
dów sprowadza się do poniża* 
jącej służalczości ubogich wa, 
sali wobec możnego protektora.

Potentaci Wall Street prze* 
liczyli się jednak, jeśli cho­
dzi o narody Europy zachód* 
niej. Masy prostych ludzi w 
krajach kapitalistycznych nie 
chcą dominacji amerykań­
skiej, amerykańskiego „spos 
sobu życia", a przede wszyst* 
kim nie chcą cierpieć i umie­
rać za amerykańską, oligar* 
chię finansową, nie chcą być 
nrięsem armatnim dla ame­
rykańskich bankierów. 
Nawet do niektórych Amery. 

ksnów docierać zaczyna 
prawda i stąd np.

ta

w

melancholijne 
rozważania

tygodniku „U. S. News and
World Raport" z dnia 24. 2. 
1950 r.

„Polityka USA szybko prze­
stoje być atrakcyjną dla Euro­
pejczyków, zaledwie podpisany 
pakt atlantycki wygląda jak 
słaba nić, na której możnaby 
się oprzeć, Europa jako linia 
Irontowa w wojnie światowej 
nr 3 nie jest ideą popularną, a 
długa zimna wojna, ciągnąca 
się może przez pokolenia, a 
nawet potem, prawdopodobnie 
kończąca się gorącą wojną, 
jest coraz mniej zrozumiała 
dla Europejczyków".
albo w tym samym piśmie z 
dnia 10. 3. br.

„Rozgrzewająca się „zimna 
wojna" ukazuje Stany Zjedno­
czone raczej samotne wobec 
Rosji. Sprzymierzeńcy wspoma- \ 
gani i uzbrajani za 28 miliar- \ 
dów dolarów kierują się na' 
ubocze... Pomoc Stanów Zjed-1 
noczonych jest pożądana. Pra- I 
gnie się coraz większej, ale i 
gdy przychodzi co do czego,, 
nikt nie chce walczyć...’*

przeciwko zbyt wielkim obcią 
żeniom narzucanym tym kra­
jom przez Amerykanów na ce­
le wojenne.

Amerykanie zaś są bardzo 
niezadowoleni ze zbyt niskich 
— ich zdaniem — budżetów 
wojskowych krajów paktu a- 
tlantyckiego.

W tych warunkach, przy co­
raz ostrzejszych objawach 
kryzysowych w Stanach Zje­
dnoczonych, przy zwiększają­
cym się niedoborze budżeto­
wym i coraz to większym na­
cisku Kongresu na oszczędno­
ści, powstaje zagadnienie jak 
rozwiązać problem 
tu dolarowego Europy 
niej.

Sytuację zaostrzają 
ności między tymi gałęziami 
przemysłu i rolnictwa Stanów 
Zjednoczonych, które zaintere­
sowane są w możliwościach 
jak największego eksportu do 
Europy zachodniej — na który 
krajom tym brak dolarów — a 
tymi gałęziami przemysłu, któ­
re obawiają się konkurencji 
eksportu europejskiego na ryn­
ku wewnętrznym stanów, eks­
portu, który mógłby w pewnej 
mierze zaspokoić głód dolaro­
wy owych krajów.

Sprzeczności wewnętrzno- 
amerykańskie nie wyczerpują 
bynajmniej zagadnienia. Nara­
stają

sprzeczności 
anglo-amerykańskie

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że napór amerykański osłabia 
coraz bardziej spoistość impe­
rium brytyjskiego i podcina je­
go pozycje w Azji. Jest też wi­
doczne jak na dłoni, że tzw. 
strategia paktu atlantyckiego 
prowadzi nieuchronnie do pod­
cięcia morskiej potęgi brytyj­
skiej, która jest jej główną si­
łą jako mocarstwa.

Rośnie dla przemysłu 
skiego 1 francuskiego 
ze strony koncernów 
dnio - niemieckich, 
nych przez monopole amery­
kańskie. Widzimy już objawy 
podporządkowania przemysłu 
francuskiego — na skutek dyk­
tatu amerykańskiego — tym 
Właśnie koncernom zaćhodnio- 
niemieckim. Konkurencja nie­
miecka, a dodam nawiasowo 1 
japońska, staje się jednym z 
poważnych czynników, rozsa­
dzających uwikłany w sprzecz. 
nościach świat kapitalistyczny.

I czym więcej tych przeci- 
wiństw nie do rozwiązania, 
czym szybszy proces gmicia i 
rozkładu, tym silniejsze i tym 
aktywniejsze stają się siły 
pchające do awantury wojen­
nej, do szukania wyjścia w 
wojnie.

deficy- 
zachod-

sprzecz-

angiei- 
groźba 
zacho- 

opanowa-

Rosną i krzepną siły 
obozu pokoju 
i demokracji 

rożka® z WaszyngtonuNa 
burżuazja krajów marshallow- 
skich z upodobaniem przepro­
wadza forsowną faszyzację 
swoich kraijów.

We Francji zamyka się do 
więzień zwolenników pokoju, 
obrońców niepodległości Fran­
cji, prześladuje robotników cu­
dzoziemskich, w tej liczbie Po­
laków — we Włoszech rząd 
stwarza atmosferę wojny do­
mowej, poillcj* strzela do de­
monstracji robotniczych, przy­
gotowuje się rozprawy z żąda­
jącymi pokoju, ziemi 1 chleba 
robotnikami i chłopami. Takim 
jest obóz imperializmu, reakcji 
i wojny

Temu obozowi, zaplątane­
mu w nierozerwalne sprzecz­
ności wewnętrzne, przeciw­
stawia się świadomy swoich 
historycznych zadań, okrze­
pły i rosnący w silę obóz 
pokoju, demokracji i socja­
lizmu, na czele którego kro­
czy i w którym główną sta­
nowi siłę wielki Związek 
Radziecki.

W pokojowym współzawo-d-

Opór szerokich mas
Europy zachodniej

W związku z postawą szero­
kich mas ludowych w Europie nictwie ustrój socjalistyczny u- 
zachodniej i trudną sytuacją 1 jawnia roraz dobitniej swą

przewagę nad ustrojem kapita­
listycznym. Bezsporna wymo­
wa cyfr demonstruje wyższość 
państwa zwycięskiego socjali­
zmu. Globalna produkcja prze­
mysłu ZSRR przekroczyła w 
roku 1949 poziom przedwojen­
ny o 41 proc., a w czwartym 
kwartale tego roku nawet o 
53 proc. Zbiory zbóż wyniosły 
w 1949 r. 7,6 miliarda pu" 
dów, osiągając cyfry przewi­
dziane dopiero na rok 1950. Ro­
śnie szybko socjalistyczna aku­
mulacja, umożliwiając w roku 
1949 inwestycje o 20 proc, wię­
ksze, aniżeli w 1948 r.

W wyniku tych osiągnięć 
wzrósł dochór społeczny ZSRR 
w roku 1949 o 17 proc, w sto­
sunku do roku 1948, a o 36 
proc, w stosunku do r. 1940. 
Rok 1949 przyniósł równocze­
śnie wzrost spożycia o 20 proc, 
w porównaniu z rokiem ubie 
głym, w tym towarów przemy­
słowych o 24 proc., a żywności 
o 17 proc. Trzecia z kolei zniż­
ka cen artykułów spożywczych
1 przemysłowych, przeprowa­
dzona 1 marca br., znaczni* 
zwiększyła spożycie, zaś sprze­
daż szeregu artykułów wzrosła 
wielokrotnie, np. obuwia — 
dwukrotnie, zegarków — czte­
rokrotnie, radioaparatów — 
trzykrotnie, rowerów — dzie- 
więciokrotnie.

Liczba zatrudnionych w go­
spodarce narodowej ZSRR 
wzrosła w pierwszym kwarta­
le 1950 r. w porównaniu z 
pierwszym kwartałem 1949 r. o
2 miliony ludzi. W 1950 r. 
wraz z oparciem rubla o pod­
kład złota i dalszą obniżkę 
cen, dobrobyt szerokich mas 
rósł nadal. Cyfry te świadczą 
wyraźnie o rosnącej obfitości 
produktów, wzroście 6topy ży­
ciowej ludności.

Postęp ten odbywa się na 
tle realizacji’ gigantycznych 
planów przemiany przyrody i 
wykorzystania energii atomo­
wej dla celów pokojowych, na 
tle dalszego rozkwitu radziec­
kiej kultury, szerokiego zasto­
sowania automatyzacji i me­
chanizacji pracochłonnych pro­
cesów wytwórczych.

Marcowe wybory do Rady 
Najwyższej ZSRR były demon­
stracją pełnej jedności społe 
cceństwa radzieckiego, skupio­
nego wokół Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolsze­
wików) i kroczącego ku komu­
nizmowi

Pokojowa polityka ZSRR
Całą swoją ogromną i rosną­

cą potęgę rzuca Związek Ra­
dziecki na szalę walki o urato­
wanie ludzkości przed pogrąże­
niem jej w otchłań nowej woj­
ny przez pretendentów do pa­
nowania nad światem. Polityka 
pokoju tkwi u samych podstaw 
państwa socjalistycznego.

Jeszcze 'przed ukończeniem 
wojny, w której Związek Ra­
dziecki rozbił najpotężniejszą 
machinę wojenną świata, tow. 
Stalin nakreślił ludzkości taki 
program:

„Zadanie polega nie tylko 
na tym, aby wygrać wojnę, 
lecz również na tym, ażeby 
uniemożliwić 
wej agresji i 
jeżeli nie na 
każdym bądź 
okres czasu".

(Przemówienie z dn. S listo­
pada 1944 r.)

Realizacja takiego programu 
polityki zagranicznej przynio­
sła Związkowi Radzieckiemu 
ogromny wzrost autorytetu na 
airenie międzynarodowej ora® 
poparcie mas ludowych całego 
świata. Toteż organizatorzy 
agresywnego bloku atlantyc­
kiego wyłażą ze skóry, ażeby 
nie dopuścić nawet do rozmów 
z ZSRR.

Imperialiści anglosascy usiłu. 
ją storpedować wszystkie 
wnioski Związku Radzieckiego, 
przeciwstawiają się zakazowi 
broni atomowej 1 skutecznej 
kontroli nad tym zakazem, wy-

wszczęcie no- 
nowej wojny, 
zawsze, to w 
razie na długt
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stępuj przeciwko wnioskom o 
redukcji zbrojeń, o zawarciu 
paktu pięciu mocarstw dla u- 
mocnienia pokoju, łamią umo­
wy poczdamskie. faszyzują 
Niemcy Zachodnie i Japonią, 
wtrącają się brutalnie w we­
wnętrzne sprawy innych 
państw, interweniują zbrojnie 
przeciwko narodowo-wyzwo- I

leńczym ruchom na całym 
świecie.

Wbrew prowokacjom im­
perialistycznych mocarstw 
i ich agentów—prawicowo- 
socialdemokratycznych i ti- 
towskich zdrajców sprawy 
pokoju i socjalizmu —

program ZSRR jest l będzie 
w coraz większej mierze programem 

całej postępowej ludzkości
Jest to również program mło­

dych krajów demokracji ludo­
wej, budujących za przykładem 
i przy pomocy ZSRR podstawy 
ustroju socjalistycznego. Mi­
niony okree przyniósł

nowe osiągnięcia 
krajów demokracji 

ludowej
we wszystkich dziedzinach ży­
cia. W niebywałym tempie ro­
śnie dochód narodowy tych 
państw, na przykład: o 24 proc, 
na Węgrzech i o przeszło 20 
proc, w Bułgarii w porównaniu 
z okresem przedwojennym. 
Budżety państw demokracji lu. 
dowej w przeciwieństwie do 
wojennych budżetów państw 
bloku atlantyckiego są wyra­
zem troski o poprawę bytu mas 
pracujących oraz dalszego ro­
zwoju planowej gospodarki ja­
ko jedynie trwałej podstawy 
wzrostu dobrobytu.

Ten

ogromny rozmach 
rozbudowy i rozwoju 

dokonuje się pomimo zorgani­
zowanej przez imperialistów 1 
ich agentury dywersji szkod­
nictwa 1 gospodarczej dyskry 

M minacji w handlu międzynaro- 
.dowym. Kraje demokracji lu­
dowej zawdzięczają - swoje o- 
siągnięcia głównie codziennej, 
bezinteresownej pomocy Zw. 
Radzieckiego, wzajemnej po­
mocy 1 mobilizacji wszystkich 
zasobów kraju dla celów socja­
listycznego uprzemysłowienia, 
jako podstawy dalszego swoje­
go, wszechstronnego rozwoju.

Na Dalekim Wschodzie pół- 
miliardowy naród chiński przy, 
pieczętował swoje historyczne 
zwycięstwo sojuszem ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Dwa naj­
większe narody świata wyrazi­
ły swą niezłomną wolą walki 
przeciwko odrodzeniu imperia­
lizmu japońskiego lub jakie­
gokolwiek innego państwa, któ­
re by zjednoczyło się z Japo­
nią w celach agresji.

Na całym świecie 
rosną siły pokoju

Zwycięstwa obozu pokoju I 
socjalizmu zwiększyły wście­
kłość zdemaskowanych podże­
gaczy wojennych 1 ujawniły 
równocześnie ich słabość.

Należy się spodziewać go­
rączkowych wysiłków szybkiej 
remilitaryzacji 1 faszyzacji 
Niemiec, czynienia z nich kuźni 
zbrojeniowej i dostawy mięsa 
armatniego, przy równocze­
snych próbach zaklajstrowania 
sprzeczności między atlantycki­
mi wasalami.

Byłoby lekkomyślnością nie 
widzieć płynącej stąd groźby 
dla pokoju światowego, było­
by przestępstwem nie widzieć ( 
płyi ącycb stąd dla nas niebez- i 
pieczeństw. Toteż nie może być | 
Polaka, który by nie był żywot­
nie zainteresowany we wzro­
ście potęgi obozu pokoju. Gdy 
sukces Związku Radzieckiego 
jest naszym sukcesem, każde 
umocnienie się solidarności o- 
bozu pokoju jest naszą wygra­
ną. Każde niepowodzenie a- 
merykańskich konszachtów w 
Europie zachodniej, a w szcze­
gólności w Niemczech Zachod- 
nch, jest naszym zwycię­
stwem. Śledzimy z uwagą 1 
życzliwością wzrost wpływów 
1 rozmach pracy ogólno-nie- 
mieckiego frontu narodowego 
głoszącego hasła walki o zje 
dnoczone, demokratyczne Niem- i

cy, oparte o przyjaźń ze Zwią­
zkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej, realizujące 
program poczdamski I wchodzą­
ce jako poważny element w 
skład demokratycznego, anty- 
imperialistycznego obozu.

Ruch przeciwko wojnie ogar­
nia szerokie masy krajów 
marshallowskich. Przybrał on 
we Francji, pod kierowni­
ctwem Komunistycznej Par­
tii Francji wielki rozmach 
1 znalazł całą gamę form
— od akcji strajkowej o pod­
wyżkę płac, aż do stajrć z poli­
cją na tle solidarnej odmowy 
produkowania i transportowa­
nia broni przeznaczonej na 
brudną wojnę w Vietnamie, na 
agresję przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej. Na­
ród francuski wysuwa żądanie 
uwolnienia Francji z niewoli 
dolarowej i przywrócenia jej 
prawdziwej suwerenności.

Podobnie 1 klasa robotnicza 
Włoch, zwłaszcza włoscy robot­
nicy portowi, zamykają porty 
włoskie dla dostaw amerykań­
skiej broni. Ani nadzwyczajne 
ustawy, ani represje i salwy 
do strajkujących robotników, 
czy chłopów konfiskujących Ie» 
żącą odłogiem ziemię nie są w 
stanie rozbić kierowanego przez 
Komunistyczną Partię Włoch 
szerokiego frontu walki o chleb, 
ziemię 1 pokój.

Za przykładem swoich wło- 
sklch 1 francuskich braci rów­
nież holenderscy, belgijscy, nor­
wescy 1 niemieccy robotnicy 
odmawiają wyładowywania bro= 
ni amerykańskiej. Akcja ta bu« 
dzl gorącą sympatię wśród 
wszystkich ludzi pragnących 
pokoju. Rośnie akcja w krajach 
paktu atlantyckiego za wystą­
pieniem z tego agresywnego 
bloku.

Po przełomowym dla historii 
Azji zwycięstwie Chin Ludo­
wych walka narodowoswyzwos 
leńcza na tym kontynencie roz­
wija się i potężnieje. Naród 
Vietnamski odpiera zwycięsko 
ataki francuskich i amerykań­
skich imperialistów. Wzmaga 
się ruch narodowoswyzwoleńczy 
w Indonezji, w Birmie, Mala­
jach, Indiach 1 Sjamle.

Do walki z Imperializmem i 
wojną, z agresją amerykańską 
przystępują coraz nowe miliony 
ludności południowo-amerykań­
skiego kontynentu, traktowane^ 
go dotychczas przez plutokra* 
tów nowojorskich jako ich 
własne podwórko. Po raz pierw­
szy w historii przyjmuje zor­
ganizowane formy walka 160 
milionów Afrykańczyków.

Jak widać rosną na całym 
świecie siły zwolenników po­
koju. Do ich skonsolidowania 
przyczyniło się w dużej mierze 
zdemaskowanie roli oligarchii 
finansowej Stanów Zjednoczo- 
nych, ujarzmiającej narody, 
które dostały się pod jej gospo­
darcze i polityczne wpływy. 
Zdemaskowane zostały wszyste 
kie międzynarodówki zdrajców
— od rozłamowej żółtej mię­
dzynarodówki zawodowej przez 
COMISCO, zieloną międzynaro- 
dówkę kułacką i titowskich pro­
wokatorów. do Watykanu, któs 
ry z orientacji prohitlerowskiej 
w okresie wojny przeszedł o- 
becnie na orientację niemie- 
cko=amerykańską.

Walka o dalszy rozwój 
państw, które zbudowały socja- 
lizm, lub też budują jego zręby, 
walka klasy robotniczej naro- 
dów wyzyskiwanych przez ka­
pitalizm, walka narodowo-wy­
zwoleńcza krajów kolonialnych 
1 walka o suwerenność naro­
dów zagrożonych przez ekspan­
sję amerykańską łączy się w 
jeden nurt walki przeciwko 
ciemnym siłom wojny. Każdy 
cios wymierzony w tej walce 
uderza w siły imperializmu 
wojny, przybliża

i

na

zwycięstwo 
trwałego pokoju 

całym świecie.
Jak widać, miniony okres 

przyniósł dalsze przesunięcie 
się sił na arenie światowej. Po- 
wrtała nowa sytuacja. Ruch po­
koju osiągnął nowy, wyższy e- 
tap i przeszedł do nowych, 
bardziej skutecznych i bardziej 
zorganizowanych form walki. 
Znalazło to swój wyraz na trze- 
ciej sesji Stałego Komitetu O-

Wkład Polski do walki o pokój
Coraz to nowe miliony sku-| Przemysł materiałów budow- 

piają się w szeregach obozu, ’ ’ ' ’ J"’
którego podstawową siłą jest 
Związek Radziecki, a kierowni­
kiem i chorążym Wielki Sta­
lin. Polska traktuje jako spra­
wę swojego honoru wniesienie 
jak największego wkładu w tę 
wspólną walkę. Z niesłabnącą 
energią I czujnością będziemy 
zwalczali bezlitośnie wszystkich 
wrogów pokoju, wszystkich 
jawnych i ukrytych agentów 
zwierzęcego imperializmu.

Stanowiąc ogniwo ogólnego 
frontu pokoju, Polska rozwija 
i umacnia swoją gospodarkę.

Bojowy, mobilizujący masy 
do zdecydowanego oporu prze­
ciwko podżegaczom wojennym, 
ruch w obronie pokoju repre­
zentuje ogromną siłę, mogącą 
narzucić swoją wolę.

Silne tempo rozwoju 
gospodarczego, 

charakterystyczne dla naszej 
gospodarki w okresie odbudo­
wy zostało utrzymane również 
w pierwszym roku planu 6-let- 
niego.

Cyfry wykonania planu pro­
dukcji za okres styczeń—kwie­
cień bieżącego roku wskazują, 
że aktywność klasy robotni­
czej, lepsze zorganizowanie na­
szej gospodarki, prowadzi do 
przekroczenia zadań produkcyj­
nych. wyznaczonych przez plan, 
mimo iż w tym roku plan sta­
wiał bardziej trudne zdania, 
niż w latach poprzednich. W 
pierwszych czterech miesiącach 
bież, roku wykonano z nad­
wyżką całość planu produkcyj­
nego przemysłu, przekroczono 
o kilka procent plan produkcji 
wielu podstawowych surowców 
i półfabrykatów przemysłowych.

W wyniku realizacji uchwały 
Rady Ministrów o ośrodkach 
zabezpieczenia wykonania pla­
nu produkcyjnego w przemy­
śle węglowym, przemysł ten 
wykonał plan produkcji węgla 
kamiennego na okres 6tyczeń— 
kwiecień w 104 proc., plan pro­
dukcji ropy naftowej wykopa­
no w 106 proc., energii elek­
trycznej w 105 proc., stali su­
rowej w 103 proc., rudy żelaz­
nej w 404 proc., wyrobów wal­
cowanych w 104 proc.

Produkujemy więcej 
niż w roku ubiegłym
Produkcja w okresie styczeń 

—kwiecień przewyższa przy 
tym poważnie produkcję ana­
logicznego okresu ub. roku! 
Tak np. energii elektrycznej 
wyprodukowano o 15 procent 
więcej., niż w odpowiedniem o- 
kresie roku ubiegłego, węgla 
kamiennego o 8 procent więcej, 
ropy naftowej o 7 procent wię­
cej, surówki żelaza o 9 procent. 
Produkcja stali surowej jest o 
10 procent wyższa, a wyrobów 
walcowanych o 25 procent 

brońców Pokoju w Sztokholmie, 
poprzedzonej 27 konferencjami 
krajowymi, przyjęciem przez 
szereg parlamentów, między 
innymi i przez nasz Sejm, u- 
chwał solidaryzujących się z 
żądaniami Stałego Komitetu.

Od sesji sztokholmskiej, któ­
ra proklamowała niezłomną wal- 
kę o zakaz broni atomowej i 
o kontrolę energii atomowej, 
armia obrońców pokoju rośnie 
nieustannie na siłach. Akcja 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim mobilizuje do 
walki przeciw wojnie setki mi­
lionów ludzi we Francji, Belgii, 
Holandii, Norwegii, w Anglii i 
w Stanach Zjednoczonych, w 
Australii 1 Ameryce Łacińskiej, 
w Azji i w Afryce.

Akcja zbierania podpisów nie 
ma nic wspólnego z mdiłym, roz­
brajającym pacyfizmem, a wy- 
suwa konkretne, mobilizujące i 
dające 6ię zrealizować cele. 
Każdy podpis zebrany pod ape­
lem Stałego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, to jeden żołnierz 
więcej dla wielkiej armii wal­
czącej z wojną.

lanych wykonał plan produkcji 
cementu portlandzkiego w 106 
proc., wapna palonego w 105 
procent Natomiast plan pro­
dukcji cegły został wykonany 
w 86 proc. Jednakże mimo nie­
wykonania planu produkcja ce­
gły była wyższa o 50 proc., niż 
w okresie styczeń—kwiecień 
ub. roku. Produkcja wapna pa­
lonego była wyższa o 20 proc., 
niż w okresie styczeń—kwie­
cień ub. roku, produkcja ce­
mentu portlandzkiego o 10 
procent, plan produkcji ciągni­
ków wykonano w 111 proc., co 
oznacza wzrost w stosunku do 
analogicznego okresu 1949 roku 
0 75 procent.

Nasze sukcesy
i niedociągnięcia

Obok rozwoju produkcji środ­
ków wytwórczych, poważnymi 
sukcesami może się poszczycić 
przemysł produkujący artykuły 
spożycia.

Przemysł włókienniczy wy­
konał plan na okres styczeń— 
kwiecień w zakresie tkanin ba­
wełnianych w 103 proc., wełnia­
nych w 107 proc, i jedwabnych 
w 105 proc. Plan produkcji o- 
buwia został przekroczony o 7 
proc., plan produkcji papieru 
wykonano w 105 proc., mydła 
w 105 proc., oleju surowego w 
106 proc., piwa w 109 proc., cu­
kierków i czekolady w 106 
proc.

Oznacza to znaczne powięk­
szenie produkcji w stosunku do 
okresu styczeń—kwiecień roku 
ubiegłego. Tkanin bawełnianych 
wyprodukowaliśmy więcej o 
10 proc., tkanin wełnianych o|ne t Związek 
22 proc., jedwabnych o 28 proc., 
obuwia o 47 proc., papieru o 
12 proc, mydła o 84 proc., ole­
ju surowego o 14 proc., piwa o 
76 proc., cukierków i czekolady 
o 66 proc.

Wykonanie z nadwyżką pla­
nu produkcji przemysłowej 
większości artykułów świadczy 
o tym, że aktywność mas pra­
cujących pozwala na pokona­
nie trudności 1 na osiągnięcie 
i przekroczenie trudnych nawet 
zadań.

Przy pomyślnym wykonaniu 
planu produkcji przemysłowej 
w całości, na niektórych ods 
cinkach plan na okres styczeń 
— kwiecień br. nie został je* 
dnak wykonany. W szczególno 
ści Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego nie wykonało w 100 
proc, planu produkcji surów- 
ki żelaza i niektórych innych 
artykułów hutniczych, motocy* 
kii i rowerów. Plan produkcji 
obrabiarek do metali został 
wprawdzie wykonany w 105 
proc., jeżeli chodzi o ilość 
sztuk, jednak pod względem 
tonażu plan został wykonany 
tylko w 84 proc. Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego wykonało 
plan produkcji cegły w 86 
proc., chociaż produkcja cegły 
była większa o 50 proc., niż 
w okresie 6tyczeń — kwiecień 
ubiegłego roku.

Te fakty niewykonania planu 
nie mogą być uznana za nor­
malne.

W socjalistycznej gospodarce 
planowej nie wystarczy wyko­
nywać • planu produkcji mini­
sterstwa ogółem wg wartości, 
trzeba także wykonać plany 
produkcji poszczególnych arty­
kułów 1 w planowanych asorty­
mentach, trzeba także, aby 
każdy centralny zarząd, każde 
zjednoczenie, każde przedsię­
biorstwo i zakład wykonywały 
swój plan. Niewykonanie pla­

Rozwój produkcji rolnej
Pomyślnie na ogół przebiega 

tegoroczna akcja siewna^ We­
dług danych podanych na ko­
niec kwietnia br. w całym 
kraju obsiano: pszenicą jarą 
około 90 proc, planów zasie­
wów wiosennych, jęczmieniem 
jarym ponad 80 proc, planu, 
owsem około 90 proc, planu, 
ziemniakami około 45 proc. Do 
zespołowego siewu w tegoro­
cznej kampanii siewnej przy­
stąpiło: 584 spółdzielni produk­
cyjnych całkowicie i 79 spół­
dzielni produkcyjnych częścio­
wo.

W Państwowych Gospodars 
stwach Rolnych akcja siewna 
przebiega szybciej j sprawniej, 
niż w indywidualnych gospo­
darstwach chłopskich,

Do dnia 2 maja br. w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rol­
nych obsiano około 111 proc, 
planowanej powierzchni psze>> 
rticy jarej, 97 proc, powierz­
chni jęczmienia jarego i 101 
proc, powierzchni owsa. Akcja 
siewna przebiega w sposóo 
bardziej planowy, niż w la­
tach ubfegłych. Zadania pro­
dukcyjne indywidualnych go­
spodarstw chłopskich zostały 
doprowadzone za pośrednic­
twem państwowej administra­
cji rolnej do gmin i gromad. 
Spółdzielnie produkcyjne oraz 
chłopów mało i średniorol­
nych zaopatrzono w matertał 
siewny, wyprodukowany w 
PGR-ach 1 w blokach nasien­
nych Centrali Rolniczej Samo­
pomocy Chłopskiej. Urucho­
miono kredyty na akcję siew­
ną dla gospodarstw mało fi śre­
dniorolnych.

Rolnictwo 
należycie zaopatrzone
Państwowe Ośrodki Maszy­

nowe, Spółdzielcze Ośrodki 
Maszynowe i TOR zapewniły 
lepszą i staranniejszą, niż w 
latach ubiegłych obsługę tech­
niczną. Dostawy nawozów sztu­
cznych wzrosły w I kwartale 
tego roku, w porównaniu z 
odpowiednim okresem roku 
ubiegłego, o przeszło 49 proc. 
Przy ogólnym pomyślnym prze­
biegu akcji siewnej, niedosta­
tecznie szybko przebiega li­
kwidacja odłogów. Władze 
miejscowe, organizacje partyj- 

Samopomocy
Chłopskiej winny zmobilizować 
wszystkie siły, aby wykorzy­
stać pozostające jeszcze tygod­
nie do maksymalnego wyko­
nania planu likwidacji odło­
gów.

Pomyślnie na ogół przeble- 
ga również

akcja kontraktacji roślin 
i produktów hodowli

Podjęta rok temu akcja po­
pierania hodowli poprzez poli­
tykę opłacalnych cen. zapew­
niającą opłacalność hodowli, 
pomoc kredytową, dostawy 
pasz i rozwój kontraktacji — 
wydała pomyślne rezultaty. 
Gdy w pierwszych czterech 
miesiącach roku ln49 zakupio­
no 95 063 ton mięsa o wadze 
poubojowej, w pierwszych 
czterech miesiącach 1950 roku 
zakupiono 228 481 ton. Pozwo­
liło to całkowicie przezwycię­
żyć trudność; na rynku mięsa 
i nagromadzić znaczne Jego re­
zerwy

Skup czterech zbóż był w o- 
kresie styczeń — kwiecień br. 
o 23 proc, większy, niż w ana­
logicznym okresie 1949 roku. 
Doprowadzenie planu skupu 
zboża do gromad, uaktywnie­
nie mało i średniorolnych chło­
pów wokół akcji skupu w du­
żym stopniu przyczyniło się do J 
Łych *

nu produkcji poszczególnych 
artykułów przemysłowych 
świadczy o niedociągnięciach 
w organizacji produkcji, plano­
wania i kontroli wykonania 
planu.

Niedociągnięcia te należy 
najszybciej ujawnić i usunąć, 
aby przezwyciężyć trudności di 
w następnych kwartałach od­
robić zaległości.

Jaj skupiono w okresie pierw* 
szych czterech miesięcy 1950 r. 
ponad 520 mil. sztuk, podczas 
gdy w takim samym określ® 
1949 r. 6kup wyniósł tylko 249 
milionów sztuk. Sukcesy w 
dziedzinie rozwoju produkcji 
przemysłowej i produkcji rol­
nej i pomyślne rezultaty akcji 
„H" oraz wyniki rozwoju kon­
traktacji i skupu produktów rol­
nych, umożliwiły znacznie lep­
sze w r. b. zaopatrzenie rynku 
i szerokich mas pracujących w 
artykuły konsumcyjne w okre­
sie przedświątecznym.

Tak np. w marcu 1 kwietniu 
ub. roku dostarczono na potrze­
by rynku w sumie ok. 56.000 
mięsa 1 tłuszczów zwierzęcych, 
w tym 6amym okresie br. ok. 
89.000 ton. Masła odpowiednio 
ok. 2600 i 3200 ton. Jaj ok. 92 
mil. sztuk I 104 mil. sztuk.

Również znacznie zwiększo­
ne zostało zaopatrzenie przemy­
słowe w artykuły konsumcyjne.

Zaopatrzenie rynku w mar­
cu i kwietniu ub. r. w obuwie 
skórzane wyniosło 1.357.000 
par, w b. r. wynosi 2.304.000 
par. Tkanin bawełnianych do­
starczono w ub. r. ok. 24 mil. 
m, w b. r. ok. 36 mil. m. Tka­
nin wełnianych w ub. r. ok. 
4.300.000 m, w b. r. ok. 
5.500.000 m; konfekcji w ub. 
r. wartości ok. 2.411.000.000, 
w b. r. wart. ok. 7.203.000.000} 
radioodbiorników w ub. r. 
blisko 14 tys. sztuk, w b. r. 
ponad 23 tys. sztuk; rowerów 
w ub. r. ok. 9900 sztuk, w b. 
r. ok. 12.300 sztuk itd.

Wzrost 
obrotów handlowych
Całość obrotu handlu deta­

licznego państwowego, Spół­
dzielczego 1 prywatnego wzro­
sła w pierwszym kwartale br. 
w porównaniu z 1 kwartałem 
r. ub. w cenach porównawczych 
o ok. 30 proc., a obroty uspo­
łecznionego aparatu handlowe­
go przekroczyły blisko dwu­
krotnie poziom 1 kwart ub. r.

Do szybkiego wzrostu obro­
tów uspołecznionego aparatu 
handlowego przyczyniło się 
między innymi uruchomienie 
sklepów Miejskiego Handlu De­
talicznego, co umożliwiło pew­
niejsze i sprawniejsze zaopa­
trzenie ludności.

W końcu I kwartału br. sieć 
sklepów uspołecznionych na te­
renie kraju była większa o 52 
proc., niż w tym 6amym okre­
sie roku ubiegłego.

Wskutek rozwoju sieci han­
dlu uspołecznionego polepszyła 
się też,' w pewnym, acz niedo­
statecznym stopniu obsługa 
konsumentów. Tym niemniej 
Zagadnienie dalszego rozwoju 
handlu uspołecznionego i u- 
sprawnienia obrotu towarowe­
go jest nadal jednym z central­
nych zagadnień naszej gospo­
darki. Spekulanci nie poddali 
się i próbują swoją działalność 
koncentrować na coraz to in­
nym odcinku, jak to miało miej­
sce na odcinku artykułów włó­
kienniczych.

Ostatnie próby 
spekulantów

W pewnych okresach i dzła- 
łach możemy nawet zaobserwo- 
wać wzmożenie działalności 
spekulacyjnej. Elementy kapita* 
listyczne — ograniczane w iwo* 
ich możliwościach osiągania 
dużych zysków i wypierane 
- handlu przez sektor socjalU
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styczny — przerzucają się czę* 
sto do nielegalnego handlu łań* 
cuszkowego lub skupują w 
wielkich ilościach np. materia* 
ły włókiennicze, traktując je ja# 
ko lokatę, pochodzących z wy* 
zysku i spekulacji kapitałów. 
Jest to swoistą formą walki kia* 
sowej, prowadzonej przez ele* 
menty lW^italistyczne przeciw* 
ko masom pracującym i pańć 
stwu ludowemu. Rzecz jasna, że 
zaostrzenie walki klasowej ze 
strony spekulacyjnych elemen* 
tów kapitalistycznych musi 
spotkać się ze zdecydowanym 
odporem ze strony państwa i 
klasy robotniczej. Walka ze 
spekulacją została zaostrzona, 
a nasilenie jej winno się wzma* 
gać systematycznie. Walka ze 
spekulacją nie może być jednak 
wyłącznie dziełem organów re­
presyjnych. Musi być ona pro­
wadzona przy współudziale oc 
gółu pracujących. Ważna rola 
przypada w tej walce pracow­
nikom handlu uspołecznionego.

Zadania handlu 
uspołecznionego

Zadaniem organizacji partyj­
nych i związkowych w przed­
siębiorstwach handlu uspołeczs 
nionego jest podniesienie świa­
domości klasowej i solidarności 
Kasowej pracowników handlo­
wych na taki poziom, aby ułat­
wienie działalności spekulacyj­
nej ze 6trony pewnych elemen* 
tów, które wkradły się w sze­
regi pracowników handlu uspo­
łecznionego, nie miało miejsca. 
Jednym ze środków walki ze 
spekulacją jest zniesienie wszel­
kich ograniczeń w handlu deta­
licznym w postaci sprzedaży 
artykułów na bony, legityma* 
cje związkowe itp. Ogranicze­
nia te ostatnio nie tylko stano­
wiły zapory dla spekulantów, 
ale przeciwnie — w wielu wy­
padkach — były przez nich wy­
korzystywane 1 raczej utrudnia^ 
ły, niż ułatwiały masom pracu­
jącym nabycie bardziej poszu­
kiwanych towarów.

Wzrost masy towarowej 1 
rgzwój sieci handlu uspołecz­
nionego umożliwił zniesienie 
tych ograniczeń.

Osiągnięcia socjalne
Niezależnie od poprawy 

materialnego zaopatrzenia mas 
pracujących w okresie, który 

1 upłynął od m Plenum Komi­
tetu Centralnego naszej Par­
tii, klasa robotnicza uzyska­
ła szereg nowych osiągnięć 
socjalnych.
Uchwała Rady Ministrów z 

dn. 20 XI ub. r. o „Karcie Górni­
czej" przyznała szereg przywi­
lejów pracownikom górnictwa 
węglowego. Przywileje te na­
stępnie w początkach marca r. 
b. rozciągnięto na górnictwo 
rud i kruszców oraz materiałów 
ogniotrwałych. Nastąpiła 

wydatna poprawa płac 
w hutnictwie żelaza dla praco­
wników zatrudnionych w typo­
wych robotach hutniczych.

Zawarto nowy układ zbioro­
wy dla pracowników Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, 
który unowocześnił stosunki 
pracy w P.G.R. i dał robotni­
kom rolnym wszelkie uprawnie­
nia z których korzystają robot­
nicy przemysłowi,.między inny­
mi, rozciągając na robotników 
rolnych dodatki rodzinne.

Rozszerzenie uprawnień 
pracujących

Sejm Ustawodawczy uchwalił 
szereg ustaw rozszerzających 
dotychczasowe uprawnienia 
pracujących. Robotnicy po ro-, 
ku pracy w zakładzie otrzyma­
li prawo do 12 dni płatnego ur­
lopu, zamiast dotychczasowych 
8 dni. Ustawa usankcjonowała 
przyjęte w szeregu umów zbio­
rowych prawo robotników do 
miesięcznego urlopu po 10 la­
tach pracy. Ustawa ta stworzy­
ła również możliwości stosowa­
nia urlopów dodatkowych dla 
pracowników zatrudnionych 
przy pracach szkodliwych dla 
zdrowia, lub szczególnie uciąż­
liwych. Inna ustawa przewiduje 
możliwość skrócenia czasu pra­
cy dla osób zatrudnionych przy 
pracach szkodliwych lub' szcze­
gólnie uciążliwych do 6 godzin 
dziennie, przy utrzymaniu peł­
nego dotychczasowego zarobku

za 8-godzinny dzień pracy. U- 
stawa z 4 II br. o Funduszu 
Zakładowym stanie się źródłem 
dotacji przedsiębiorstw pań­
stwowych na

ponadplanowe 
inwestycje kulturalne 

i socjalne
na ponadplanowe budownictwo 
mieszkaniowe, na zasilenie do­
datkowymi środkami budżetu 
wydatków socjalnych przedsię­
biorstw przemysłowych 1 na 
indywidualne wynagrodzenia 
wyróżniających się pracowni­
ków. Wymienić także należy 
uchwałę Rady Ministrów o za­
sadach tworzenia funduszu so­
cjalnego i gospodarki tym fun­
duszem, porządkującą zasady 
wydatkowania 40-miliardowego 
funduszu na świadczenia so­
cjalne.

Utworzenie jednolitego fun­
duszu stypendialnego, przy zna­
cznym powiększeniu wydatków 
na ten cel, umożliwia klasie 
robotniczej i pracującym chło­
pom korzystanie w większej 
niż dotychczas mierze z możli­
wości kształcenia swoich dzie­
ci w szkołach wyższych.

Te zdobycz© mas pracują­
cych, podobnie jak 1 ogólny 
wzrost Ich dobrobytu i kultury, 
zostały umożliwione przez stały 
rozwój produkcji i wzrost wy­
dajności pracy.

Walka z absencji
Poważnym hamulcem wzro­

stu wydajności pracy, a tym 
samym wzrostu produkcji jest 
zbyt wysoka jeszcze nieuspra­
wiedliwiona absencja w zakła­
dach pracy, która w poszcze­
gólnych wypadkach sięga paru 
procent ogólnej ilości przepra­
cowanych godzin. Ta nieuspra­
wiedliwiona absencja, jak i 
nadmierna płynność pracowni­
ków, stanowi wyraz nieuświa- 
domienia pewnych najbardziej 
zacofanych elementów w kla­
sie robotniczej 1 bije w ogół 
pracowniczy, zmniejszając jego 
zarobki.

Obok szerokiej akcji uświa­
damiającej i oddziaływania mo­
ralnego oraz zainicjowanej 
przez Ministerstwo Zdrowia 
słusznej akcji wzmożenia kon­
troli ze strony lekarzy, stało 
się koniecznym zastosowanie 
sankcji za nieusprawiedliwione 
opuszczenie godzin pracy. U- 
chwaloną przez Sejm ustawę w 
sprawie zwalczania absencji o- 
gół robotniczy przyjął ze zro­
zumieniem 1 aprobatą. Zada­
niem organizacji partyjnych, 
dyrekcji przedsiębiorstw i rad 
zakładowych, jest dopilnowa­
nie ścisłego i w całej pełni wy­
konania tej ustawy w stosunku 
do wszystkich zakładów pracy 
i instytucji. Wtedy ustawa ta 
stamie się jednym z poważnych 
instrumentów przyśpieszenia 
naszego rozwoju gospodarcze­
go i podnoszenia dobrobytu i 
kultury mas pracujących.

Zwiększenie 
dyscypliny pracy

Ze szczególną siłą należy pod­
kreślić konieczność walki z ab­
sencją także w budownictwie, 
gdzie jest ona szczególnie zna­
czna. Nagminne były tzw. „po­
niedziałki murarskie", podczas 
których nieobecność pewnych 
robotników dezorganizuje pra­
cę brygady i zmniejsza wydaj­
ność pracy załogi. Przez zwię­
kszenie dyscypliny pracy wśród 
robotników, personelu majster- 
skiego i technicznego, można 
podnieść przerób roczny o 7 
procent. Walka o dyscyplinę 
i wydajność pracy w budownic­
twie posiada wielkie znaczenie 
ze względu na wagę inwestycji 
podjętych w roku bieżącym, 
pierwszym roku Dlanu sześcio­
letniego.

Bosfosowanfe norm
do rzeczywistych warunków

Wprowadzenie zespołowych 
metod pracy oraz zmechanizo­
wanie procesów produkcji w 
budownictwie wywołuje konie­
czność zmiany norm 1 dostoso­
wania ich do rzeczywistych 
warunków. Dotychczasowe

SYTUACJI OGOLNEJ
normy, tkwiące jeszcze korze-Iw innych były trudne do wyko- 
niami w starym kapitalistycz- nania. Obecnie wprowadzić na- 
nym systemie pracy, stwarzały leży nowe normy techniczne, 
niesprawiedliwe warunki dla | oparte na socjalistycznym sto- 
pracujących. W niektórych ro- sunku do pracy i uwzględnia- 
dzajach robót łatwo było je I jące nową zespołową organiza- 
wielokrotnie przekroczyć, gdy | cję pracy i jej mechanizację.

Współzawodnictwo poprawi byt 
mas pracujących

Wzrost świadomości 1. aktyw­
ności produkcyjnej klasy ro­
botniczej umożliwił rozwój no­
wych form współzawodnictwa 
socjalistycznego.

Masowy ruch podejmowania 
zobowiązań, mających na celu 
przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych który rozwinął się 
w ostatnich tygodniach w ca­
łym kraju, może przyczynić się 
do zwolnienia wielomiliardo­
wych sum, obecnie nieproduk­
cyjnie zamrożonych w nadmier­
nych zasobach materiałowych, 
w nadmiernych rezerwach pie­
niężnych zakładu pracy, lub w 
środkach produkcji, uwięzio­
nych wskutek nadmiernego 
przeciągania się cyklu produk­
cyjnego. Sumy zwolnione w 
wyniku akcji przyśpieszenia o- 
biegu środków obrotowych bę­
dą użyte na cele rozwoju go­
spodarczego kraju 1 na popra­
wę położenia mas pracujących.

Sukcesy produkcyjne, osiąg­
nięte w ciągu 1949 roku i w 
pierwszych miesiącach 1950 r. 
oraz rozwój współzawodnictwa 
pracy, stworzyły podstawę dla 
śmielszego planowania gospo­
darki narodowej i do założenia 
większego, tempa rozwoju, niż 
to przewidywały wytyczne, u- 
chwalone - na Kongresie Zjed­
noczeniowym.

W związku z tym projekt 
planu 6-letniego podlega obec­
nie przepracowaniu i zostanie 
przedstawiony na plenum Ko­
mitetu Centralnego w niedłu 
gim czasie.

Rewizja projektu 6-letniego 
planu idzie w kierunku stwo­
rzenia szerszej podstawy su­
rowcowej w kraju dla rozwoju 
przemysłu. W porównaniu z 
poprzednim projektem nastą­
pi: wydatne zwiększenie kopal­
nictwa rudy żelaznej tak, aby 
wzrost wydobycia rudy nie 
tylko nadążał za wzrostem pro­
dukcji surówki i stali, ale na­
wet wyprzedzał ten wzrost, 
zwiększając udział rudy krajo­
wej w zaopatrzeniu przemysłu 
hutniczego, lepsze wykorzysta 
nie istniejących zasobów meta­
li kolorowych, a przede wszy­
stkich stworzenie krajowej ba­
zy miedzi, — rozszerzenie 
wierceń poszukiwawczych i 
eksploatacyjnych w obrębie 
znanych złóż ropy naftowej, — 
pełnie sze wykorzystanie nó- 
woo»dikrytych źródeł gazu zie 
mnego, — zwiększenie zaopa­
trzenia przemysłu włókienni­
czego w surowce pochodzenia 
krajowego przez silniejszą roz­
budowę krajowej bazy włó­
kien sztucznych — zwiększe­
nie uprawy roślin włókienni­
czych i silniejszy wzrost pogło­
wia owiec, — wzrost produkcji 
krajowych roślin oleistych.

W wyniku przepracowania 
planu zostaną postawione wię­
ksze zadania w zakresie stwo­
rzenia bazy produkcyjnej ma 
szyn i urządzeń Inwestycyj­
nych, w zakresie przemysłu mo­
toryzacyjnego j okrętowego, w 
zakresie produkcji maszyn rol­
niczych i nawozów sztucznych, 
w zakresie rozwoju drobnego 
przemysłu.

W wyniku dotychczasowych 
doświadczeń rozwoju ruchu 
współzawodnictwa pracy zwię. 
kszone zostaną pianowe zada 
nia w zakresie wydajności 
pracy, co ułatwi wykonanie 
planu zatrudnienia i przyczyni 
się do

poprawy warunków 
mieszkaniowych 
i zaopatrzenia 
pracujących.

Zostaną powiększone i bliżej 
sprecyzowane zadania w za­
kresie przygotowania kadr 
kwalifikowanych dla gospo 
darki narodowej. Skontrolowa­
ne zostaną dodatkowo przewi­
dziane nakłady inwestycyjne z 
punktu widzenia koncentracji, za 
kładów w najważniejszych obie- 
tach, zbadania ekonomicznej

efektywności inwestycji, słkró 
cenią okresu budowy 1 zasto­
sowania oszczędności. Wzrost 
masy towarowej artykułów 
konsumcyjnych oraz usług ma­
terialnych 1 niematerialnych, 
zostanie ściśle przystosowany 
do przewidzianego wzrostu za­
trudnienia i płac.

Uwzględniając doświadcze­
nie, plan przewidywać będzie 
coraz silniejszy rozwój sto­
sunków gospodarczych z ZSRR 
i krajami demoktacjl ludowej. 
Doświadczenie wykazuje, że 
możemy się rozwijać i rozwija­
my się Istotnie szybciej, niźe* 
śmy to sami przewidywali. Do­
świadczenie to winno być w 
pełni uwzględnione przez osta­
teczny projekt planu sześcio­
letniego.

Na tle przedstawionej w o- 
gólnych zarysach sytuacji nrię 
dzynarodowej, która kształtuje 
się niekorzystnie dla obozu im­
perialistycznego oraz w miarę 
postępujących u nas sukcesów 

I gospodarczych, w miarę wy­
pierania i rugowania elemen­
tów kapitalistycznych, zaostrza 
Jąca się walka klasowa przy­
biera różne formy i prze awia 
się w różnych dziedzinach. •

Naszym zadaniem jest szyb' 
ko

ujawrbć nowe ośrrdki 
i fomy walki 

wroga klasowego 
często samaskowane i perfid 
ne, paraliżować Je z całą sta­
nowczością, zmieniać kiedy 
trzeba z właściwą elastyczno­
ścią formy naszej nieustannej 
ofensywy, wykorzystywać ka­
żdą szczelinę, rozszczepiać si­
ły przeciwnika, neutralizować 
poszczególne grupy j umacniać 
w każdym dniem rosnącą prze 
wagę sił soc:alizmu i pokoju.

„Klasa rewolucyjna — jak 
uczył Lenin — dla urzeczywi­
stnienia swego zadania powin­
na umieć posługiwać się wszy­
stkimi, bez najmniejszego wy­
jątku formami czy dziedzinami 
działalności, społecznej".

Co jest szczególnie charak 
terystyczne dla niedobitków 
reakcyjno - faszystowskich w 
kraju i na emigracii?

Po pierwsze, wewnętrzne roz­
bicie i upadek, rozprężenie po* 
iltyczne i moralne wszelakich 
klik j kliczek.

Po wtóre, coraz bardzie' cy­
niczne licytowanie się w sprze 
dąży swych usług wywiadom 
imperialistycznym — amery­
kańskiemu, angielskiemu, fran­
cuskiemu. Zżerani nienawiścią 
do Polski Ludowej

bankruci polityczni 
wyzbywają się Już wszelkich 
skrupułów w stosunku do kra­
ju, Nawet swary. między kli­
kami odzwierciedlają nie tyle 
jakieś różnice merytoryczne, 
ile walkę o dostęp do sapie 
gowskiego żłobu. Dotyczy to 
zarówno Andersów i Zarem­
bów, jak Mikołajczyków i Bo­
leckich, którzy z nikczemnym 
wyrachowaniem żerować chcą 
na najniższych instynktach, na 
ciemnocie i niepoczytalności, 
na krwi i na awanturnictwie.

Nic dziwnego, że gnijące 
bagienko reakcyjno-faszystow- 
6kie przekształca się w żero* 
wisko szpiegów i dywersantów 
wykony wuj ących ponaidlto naj­
brudniejszą robotę dla rad o­
wych fabryk kłamstw, finanso­
wanych przez amerykańskch,

czy angielskich, frankistow- 
skłoh czy niemiecko watykań­
skich podżegaczy wojennych.

Tym brudnym potokiem 
kłamstw zachłystują się przede 
wszystkich wywłaszczeni ob­
szarnicy i fabrykanci, speku­
lanci i najbardziej chciwi j a- 
gresywni bogacze wiejscy. 
Odwraca się od tego z obrzy­
dzeniem i odwracać się powi­
nien — każdy Polak kochają­
cy swój kraj.

Odmiany zbrodniczej 
działalności wroga

Jakie stosuje formy, do Ja­
kich zbrodni podżega wróg kla­
sowy w walce z Polską Ludo­
wą?

Do bandytyzmu, do sabotażu 
i szkodnictwa, do szpiegów- 
stwa i długofalowej dywersji.

Przyjrzyjmy się bliżej nie­
którym odmianom tej zbroni- 
czej działalności wroga.

Krzywa bandytyzmu biegnie w 
dół, lecz nie wolno nam się u- 
spokajać, póki doszczętnie nie 
zlikwidujemy tych zbrodni. 
Szczególną wściekłość wroga 
klasowego wywołują postępy 
spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi. .

Na obecnym etapie wórg co­
raz częściej posługuje 6ię bro­
nią sabotażu gospodarczego i 
szkodnictwa. Usprawnienie sy­
stemu ochrony zewnętrznej 
obiektów przemysłowych oraz 
ochrony operacyjnej dało już 
pewne wyniki, tym niemniej nie 
wolno nam lekceważyć awaryj­
ności w przemyśle. W awaryj­
ności kry ją się tez akty dy­
wersji.

Należy zwiększyć 
czujność

Walka z awaryjnością nie 
jest jeszcze prowadzona z nale­
żytym uporem. Należy walczyć 
szczególnie o przestrzeganie z 
żelaną dyscypliną przepisów 
górniczych dotyczących bez­
pieczeństwa pracy. Naruszanie 
obowiązujących przepisów i ka­
rygodny brak czujności muszą 
być wyplenione bez reszty.

Wszystko to wymaga dalsze­
go usprawnienia kierownictwa 
i kontroli, wymaga dalszego 
wzmożenia czujności organiza­
cji partyjnych, gromadzenia i 
wymiany doświadczeń w wzmo­
żonej walce z awaryjnością, w 
walce o dyscyplinę pracy, o 
przestrzeganie tajemnicy pań­
stwowej.

Doświadczenie wykazało, że 
zwiększenie czujności i aktyw­
ności wszystkich czynników, a 
przede wszystkim załóg robot­
niczych prowadzi do wykrycia 
wrogów nasłanych przez obce 
wywiady i czyhających na do­
robek i bezpieczeństwo ludu 
pracującego i naszego Państwa 
Ludowego.

To samo dotyczy sieci szpie­
gowskich i długofalowej dywer­
sji, która usiłuje zagnieździć 
się w różnych ogniwach nasze­
go aparatu państwowego i go­
spodarczego.

W planach sztabu zbrodni­
czej akcji antyludowej i anty­
polskiej leżało wciągnięcie ró­
wnież kleru do tej działalności. 
Dali się wziąć na lep tej gry 
niektórzy najbardziej reakcyjni 
przedstawiciele kleru, wyrzą­
dzając nie mało szkód. Wy­
trwałe i konsekwentne postę­
powanie Rządu oraz lojalna po­
stawa większości duchowień­
stwa umożliwiły zawarcie poro-1 
zumienia.

Rozwój ruchu współzawodnictwa pracy
Wskaźnikiem aktywności 

klasy robotniczej o wielkiej 
doniosłości jest rozwój ruchu 
współzawodnictwa pracy. W 
ciągu ubiegłego roku ruch 
współzawodnictwa bardzo się 
rozwinął nie tylko ilościowo, 
ale i jakościowo, dzięki wpro- 
wadzeniu nowych form, jak 
współzawodnictwo zespołowe, 
brygady lepszej jakości, współ­
zawodnictwo w przyspieszaniu

Niecne konszachty obcych 
agentur, żerujących na uczu­
ciach religijnych, zostały po­
krzyżowane, lecz trzeba sobie 
zdawać 6prawę z tego, że ure­
gulowanie stosunków między 
Państwem Ludowym a Kościo­
łem nie wyczerpuje się podpi­
saniem umowy. Czuwanie nad 
jej realizacją, nad tym, aby 
treść umowy dotarła do świa­
domości milionów wierzących, 
walka z każdą próbą zwich­
nięcia lub wypaczenia umowy, 
z każdą próbą recydywy woju­
jącego i antyludowego klery­
kalizmu — wymaga wielkiego 
wysiłku i pracy, wymaga po­
głębienia świadomości szero­
kich mas.

Słuszna linia partii * 
gwarancję zwycięstw «
Będziemy skrupulatnie wyko­

nywać zawartą umowę, ale nie 
pozwolimy, aby wbrew niej 
stosowane były stare, reakcyj­
ne machinacje polityczne. Im 
lepiej zmobilizujemy szeroką 
opinię publiczną, tym lepsze 
osiągniemy wyniki.

Dzięki czemu odnosimy 
sukcesy w walce i w pracy?

Dzięki czemu rośnie konso­
lidacja całego społeczeństwa 
wszystkich ludzi pracy na 
gruncie rozbudowy gospodar­
czej 1 kulturalnej Polski Lu­
dowej 1 obozu pokoju?
Zawdzięczamy to słusznej li­

nii politycznej naszej Partii, 
oparciu naszej walki o potężny 
obóz pokoju i socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na cze­
le, rosnącej z dnia na dzień w 
walce z trudnościami, w walce 
z wrogiem klasowym, ak­
tywności mas pracujących, na« 
szej bohaterskiej klasy robot­
niczej, naszej Partii.

Nie ma odcinka, nie ma dzie­
dziny w naszym żyouu, gdzie 
by się nie przejawiała wciąż

rosnąca aktywność 
mas pracujących

Ważną przesłanką tej aktyw* 
noścl jest wzrost klasy robot* 
niczej, wzrost zatrudnionych w 
socjalistycznym przemyśle i w 
socjalistycznym sektorze roi* 
nictwa. Podstawowym wyra­
zem jej jest wzrost wydajno* 
śd pracy, wzrost produkcji, 
wzrost sił wytwórczych.

Chciałbym się krótko zatrzy* 
mać nad zagadnieniem wzrostu 
zatrudnienia, wzrostu klasy ro* 
botniczej.

Zatrudnienie w przemysłach 
podległych ministerstwom prze* 
myślowym wyniosło w IV 
kwartale 1949 roku 1 509180, 
wobec 1 288 978 w IV kwartale 
1948 r»ku, co stanowi przy* 
rost o 17,1 proc.

Liczba kobiet zatrudnionych 
w tych przemysłach wyrosła w 
tym okresie z 346 920 na 
413 640, czyli o 19,2 proc.

Nawiasem zaznaczyć należy, 
że wzrost zatrudnienia kobiet 
w niektórych przemysłach, jak 
np. w metalowym, elektrote* 
chnicznym i chemicznym jest 
zbyt powolny i nie nadąża za 
ogólnym tempem wzrostu za* 
trudnienia.

Ogólna liczba pracowników 
najemnych w całym kraju 
wzrosła z 4174 tysięcy w gru* 
dniu 1948 roku, do 4 980 tysię* 
cy grudniu 1949 roku, a 
więc o przeszło 800 tysięcy 
Osób w ciągu jednego roku. 
Liczby te są wymownym świa* 
dectwem wzrostu aktywności 
gospodarczej, w szczególności 
zaś dużej dynamiki socjalisty* 
cznej bazy naszej gospo darkL 

obiegu środków' obrotowych, 
indywidualne zobowiązania 
długofalowe itp. Rośnie liczba 
przodowników pracy. Już 
dziś liczbę robotników zasłu* 
gujących na zaszcztyny tytuł 
„przodownika pracy" oraz „za* 
służonego przodownika pracy", 
szacuje się na przeszło 20 ty* 
sięcy — a jesteśmy dopiero u 
progu tego wielkiego ruchu.



Zadania partii w walce o nowe kadry
fwcr Oe sytuacji ogólnej

Dokończenie referalu Przewodniczącego KCPZPR Bolesława BIERUTA na plenum Komitetu Centralnego
13641 usprawnień

Ogromne możliwości zawar* 
te są w ruchu racjonalizator* 
ekirn który rozwija się u nas 
burzliwie i zasługuje na naj« 
bardziej troskliwą opiekę. Wy­
starczy zaznaczyć, że w p>rów* 
naniu z rokiem 1948 ilość 
zgłoszonych przez robotników 
wniosków racjonalizacji i u* 
sprawni eń w zasięgu mini* 
sterstw przemysłowych wzrosła 
6ześciiokrotnie, mianowicie z 
2 229 do 13 641. Przeszło poło- 
wę wniosków uznano za cen* 
ne i dzięki nim uzyskano 
oszczędności szacowane na o* 
koło 7 miliardów zł.

Wzrost aktywności mas robo* 
tniczych i pracowniczych idzie 
w parze z podnoszeniem ogól­
nego poziomu życia, warunków 
materialnych i potrzeb kul: 
turalnych, lecz przede wszyst* 
kim jest uwarunkowany wzro­
stem świadomości politycsw 
nej.

W wyniku dalszego wzrostu 
zatrudnienia, funduszu płac i 
płac realnych mamy bezspor- 
ne fakty przesunięcia spożycia 
w kierunku artykułów wysoko*

dało: w latach 1936—38 w r. 1949
zgonów 14,1 11,5
przyrost naturalny 11 17,3

Na Ziemiach Odzyskanych przyrost naturalny wyniósł 4,6 
na 1000 ludności.

Na 10 tys. ludności umierało (dane z 6 miast):
w latach 1936—38 w r. 1940

a) na gruźlicę płuc 16,0 11,0
b) samobójstw 3,3 1,3

Nigdy Polska nie miała tak 
małej liczby zgonów i tak wy: 
sokiej liczby małżeństw, a od

Osiągnięcia kulturalne
Równolegle ze wrostem stopy 
życiowej dzięki zdobyciu wła­
dzy przez masy pracujące 
wzmaga się aktywność robotni­
ków i chłopów w zakresie zdo­
bywania oświaty i kultury. 
Świadczą o tym rosnące nakła- 
dy książek i gazet .rosnąca licz* 
ba widzów teatralnych i kino­
wych, niebywały wzrost osób 
zwiedzających wystawy i mu­
zea, pęd do wszelkich kursów 1 
uczelni, pęd do samokształce­
nia, niewątpliwy wzrost czytel­
nictwa. Niemałą wymowę ma 
liczba 120 tys. słuchaczy Po* 
wszechnego Uniwersytetu Ra­
diowego.

Miliony głów pochylają 
się nad książką

nad rajsbretem, powiększa swą 
wiedzę, dąży do zwiększenia 
swej sprawności 1 wydajności 
pracy, do podwyższenia swych 
księgozbiorów. Rozszerza się 
widnokrąg, rośnie doświadcze­
nie, budzą się uzdolnienia 
przedtem tłumione 1 często nie- 
uświadamiane.

Wzmożona aktywność nie za. 
myka się bynajmniej tylko w 
obrębie klasy robotniczej. Pro* 
mieniuje ona przede wszystkim 
na chłopstwo pracujące, gdzie 
daje się zauważyć nie tylko

ogromny wzrost 
czytelnictwa 

gazet 1 książek, lecz również 
wzmożona aktywność organiza- 
cyjno*gospodarcza.

Olbrzymie osiągnięcia uble* 
głego 5-lecia, potężne promie* 
niowanie aktywności mas, któ­
rej motorem jest nasza partia, 
dociera również do zacofanych 
i sklerykalizowanych środo* 
wisk, budzi ferment i pogłębia 
przeciwieństwa w środowiskach 
ideologicznie obcych, a nawet 
wrogich.

Prawda, głoszona przez na* 
szą Partię dociera coraz głębiej 
do świadomości milionów ludzi 
pracy, wyzwala w nich nowe 
siły, budzi poczucie odpowie* 
dzialności, nie tylko za losy ich 
zakładu pracy, lecz również za 
losy całego kraju.

Jednym z wskaźników rosną* 
cej aktywności mas jest

wzrost liczby członków 
różnych organizacji społecznych 
Liczba członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
okresie od 1 grudnia 1949 r. do 
1 marca 1950 r. wzrosła o prze­
szło pół miliona, t. j. o 24 proc. 

wartościowych. Mamy niewąt* 
pliwy

wzrost spożycia
mięsa z tłuszczem wieprzowym, 
wzrost spożycia mleka jaj, cu­
kru 1 innych artykułów. Spoży­
cie cukru np wzrosło na głowę 
ludności z 11,8 kg w 1938 na 
19,3 kg w roku 1949.

Nie bez znaczenia jest w 
skali całego kraju, 6zczególn®e 
dzięki Ziemiom Odzyskanym —

poprawa warunków 
sanitarnych, mieszka­
niowych i opieki nad 

zdrowiem
Mamy duże osiągnięcia w 

zakresie zwalczania chorób za­
kaźnych. Zmniejszyła się 
śmiertelność, wzrasta przy* 
rost naturalny.

Wymowa cyfr
Oto wymowne niezwykle cy« 

fry: na 1000 ludności przypa­

pół wieku tak dużego przyro* 
stu naturalnego, jak w ostat­
nich latach.

| wyniosła 2.642 tysięcy człon* 
ków.

Liczba członków Związku Sa*

Zalania Partii i Państwa
Zadaniem Partii 1 Państwa 

jest pogłębianie tego historycz­
nego procesu przeobrażeń, któ* 
ry zapoczątkowało 5 lat temu 
zdobycie przez masy pracujące 
władzy ludowej. W tym kierun­
ku winno rozwijać się nasze 
ustawodawstwo państwowe i 
nasz wysiłek zmieniający wa* 
runkl życia społecznego w taki 
sposób, aby wzmożona aktyw­
ność mas pracujących znajdo­
wała najpełniejsze ujście i nowe 
bodźce dalszego rozwoju.

Taki cel postawiła przed so* 
bą nowa i doniosła reforma, 
której wyrazem jest uchwalona 
przez Sejm ustawa o tereno­
wych organach jednolitej wła* 
dzy państwowej. Organami ty­
mi staną 61ę nasze rady naro* 
dowe.

Na czym polega istotny cel 1 
sens reformy?

1) Na silniejszym powiązaniu 
organów władzy państwowej z 
masami ludowymi, z ich potrze­
bami, ich interesami oraz ich 
wolą wyrażania w bezpośred* 
nim praktycznym obcowaniu 
między organami terenowymi 
Państwa 1 ludem pracującym.

Najdemokratyczniejsza forma władzy
W jaki konkretnie sposób 

nowa reforma administrac i 
państwowej może i powinna 
zabezpieczyć osiągnięci® wy­
mienionych zamierzeń?

1 Ściślejsze i bliższe po­
wiązani® organów wła­

dzy państwowej z ludem pra­
cującym zabezpiecza zasada 
przekazania terenowym ra­
dom narodowym i ich prezy­
diom wszystkich funkcji wyko 
nawczych zarówno w zakresie 
decyzji władz centralnych: a 
więc Sejmu, Rady Państwa i 
Rządu, jak i w zakresie decy­
zji pobieranych przez same ra­
dy terenowe w ramach ich u* 
prawnień.

Zamiast wielu organów wy­
konawczych władzy centralnej, 
działa.ącej przez różnorodne 
urzędy poszczególnych mini­
sterstw — występować będzie 
odtąd na najniższym szczeblu 
w terenie jeden tylko organ 
władzy — prezydium rady na­
rodowej. Ten jedyny organ 
właidzy jest równocześnie or­
ganem miejscowej rady, która 
będzie wkrótce wybierana 
przez miejscową ludność, a 
więc będzie przedstawiciel­
stwem, powołanym z woli tej 

mopomocy Chłopskiej w ciągu 
tych samych 3 miesięcy wzro* 
sła o 75 tys. 1 wyniosła na 
1 marca br. 1597 tysięcy człon­
ków.

Liczba członkiń Ligi Kobiet 
wynosiła w początku roku 1365 
tysięcy, w tym robotnic 40 proc, 
pracownic umysłowych 15 proc., 
gospodyń domowych w mla* 
Stach 16 proc., zaś gospodyń 
wiejskich około 400 tys., co 
etanowi 29 proc, ogółu człon* 
kiń.

Liczba członków ZMP w o* 
kresie tych samych 3 miesięcy 
powiększyła się o 100 tysięcy, 
dochodząc do 1125 tysięcy (bez 
wojska 1 ZAMP).

Pochody I-majowe
Ogromny wzrost aktywności 

mas pracujących jak w zwier­
ciadle znalazł odbicie w pocho­
dach l=majowych, we wzroście 
ich liczebności, w bijącej z sze« 
regów demonstrantów 1-majo­
wych bojowośicl.

Demonstracje 1-majowe, któ* 
re były niejako podsumowa* 
niem naszego dorobku za ubie­
gły rok, potwierdziły, jak bar­
dzo wyrosły nasze rezerwy, jak 
szybko posunął się naprzód roz* 
wój aktywu robotniczego, nie­
wyczerpanego źródła nowych 
kadr. Opanowanie umiejętności 
kierowania rozwojem tych re« 
zerw najbardziej trafnego wy­
łuskiwania nowej kadry, jest 
dla nas węzłowym zadaniem.

2) Na wzmocnieniu władzy 
państwowej przez jej u ednoli- 
cenie i lepszą koordynację, 
przez jeszcze silniejsze wcią­
gnięcie milionowych ma® pra­
cujących do udziału w rządze­
niu Państwem.

3) Na usprawnieniu działania 
całego mechanizmu władzy pań* 
stwowej, przez usunięcie stare­
go i sztywnego podziału funkcji 
na ustawodawcze i wykona w* 
cze, państwowe j samorządowe, 
centralistyczne i lokalne.

4) Na ułatwieniu walki z blu. 
rokratycznymi wypaczeniami 
aparatu urzędniczego przez 
szerszą i bliższą kontrolę apa­
ratu państwowego ze strony 
mas i ich przedstawicieli w 
radach narodowych

5) Na większym ;eszcze roz­
winięciu inicjatywy twórczej 
i aktywności mas ludowych w 
kierunku budownictwa nowego 
ustroju społecznego, w kierun­
ku szybszego jeszcze pomna­
żania sił, dobrobytu i kultury 
narodu.

Oto pięć najbardziej podsta­
wowych założeń, które stano­
wią istotny ceł i sens reformy.

ludności, powiązanym z nią 
bezpośrednio i jak najściślej.

Jeżeli według oceny ludno­
ści, która dokonała wyboru, 
członek rady nie spełnia nale­
życie swych funkcji, może on 
być odwołany ze swego stano­
wiska, Tego rodzaju system 
powoływania i odwoływania z 
woli ludności terenowych or­
ganów władzy, które stają się 
równocześnie jedynymi organa­
mi ogólno-państwowej władzy 
wykonawczej dla danego tere­
nu — jest najdemokratyczniej- 
szą formą władzy, .aką zna do. 
tychczasowa historia rozwoju 
stosunków społecznych, forma 
sprawdzona i wypróbowana 
30-letnim z górą doświadcze­
niem Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Jest jasne, że łączność w ten 
sposób powołanych organów 
władzy państwowej z najszer­
szymi masami pracującymi, z 
całą ludnością nfejscową — 
jest nie tylko najściślejszą, ale 
i najbardziej odpowiadającą 
potrzebom, interesom i woli 
tej ludności. Zadaniem podsta­
wowym i najważniejszym no- 
wopowołanych organów wła­
dzy państwowej — rad naro­
dowych i ich prezydiów, jest 

uczynić wszystko, aby podtrzy 
mywać, rozwijać 1 umacniać 
nierozerwalni® tę łączność z 
masami ludowymi. Środkiem do 
tego jest i może być jedynie 
żywa i rzetelna troska o inte­
resy, o codzienne potrzeby 
mas pracujących, o jak naj­
sprawniejsze, wolne od bezdu­
sznej formalistykl załatwianie 
spraw, z którymi ludność zwra­
ca się do swych organów wła­
dzy.

O Im ściślejsza będzie łącz- 
ność organów władzy 

państwowej z ludnością prtcu. 
jącą — tym łatwiejszy i szyb­
szy będzie proce® wciągania 
mas pracujących do udziału 
w kierowaniu Państwem. Jest 
jasne, że o niewzruszone] sile 
państwa ludowego stanowi rze­
czywisty udział milionowych 
mas pracujących w kierowaniu 
Państwem, w rozwijaniu 1 u- 
macnianiu jego bogactw, jego 
osiągnięć politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych, Jego 
potęgi materialnej 1 ducho­
wej.

Nieocenione i wymown® do­
świadczenia rozwoju potęgi go­

Doniosłe znaczenie reformy
□ Dotychczasowy podział 

funkcji organów władzy 
na oddzielne piony państwo* 
wych organów centralnych 1 sa* 
morządowych organów lokal­
nych wpływał hamująco na dal* 
sze rozwijanie planowych za* 
dań w kierunku jednolitego o* 
gólnopaństwowego planu go* 
spodarczego. W okresie trzylet­
niego planu odbudowy prze­
szkoda ta nie była tak rażąca 
nie tylko dlatego, że działał* 
ność planowa koncentrowała 
się w przeważającej mierze na 
zadaniach odbudowy, ale rów* 
nież i wskutek tego, że warun* 
ki planowania tego okresu nie 
pozwalały na pogłębienie zasię. 
gu planów w takim stopniu, jak 
to jest możliwe w 6*letnim pla* 
nie rozbudowy gospodarczej 
kraju. Plan 6*letni stawia przed 
nami potężne zadania, które o* 
bejmują niemal całokształt za­
gadnień bytu i potrzeb kultu* 
ralnych mas pracujących. W 
tych warunkach było by szkód* 
liwym anachronizmem oddzie­
lać sprawy i potrzeby lokalne 
od zadań i potrzeb ogólnopań* 
stwowych.

Na odwrót — racjonalny roz* 
wój inwestycji gospodarczych 
i przemysłowych wymaga, aby 
usuwać karykaturalne i wy60« 
ce krzywdzące masy ludności 
upośledzenie i zaniedbanie ca* 
łych wielkich obszarów nasze* 
go kraju, pozbawionych jakich* 
kolwiek ośrodków przemysło. 
wych oraz nowoczesnej sieci 
dróg komunikacji, urządzeń 
miejskich i kulturalnych, sieci 
energetycznej itp., jak to ma 
np. miejsce we wschodniej czę* 
ści Polski. Istnieje paląca już 
niemal konieczność podniesie­
nia zadań planowania i kontroli 
we wszystkich ośrodkach tere* 
nowych i zwłaszcza w zanied* 
banych dzielnicach rolniczych 
na wyższy poziom. Można to u- 
rzeczywistnić tylko przez uje* 
dnolicenie 1 scalenie organów 
władzy ludowej, a także przez 
usunięcie rażących wad w po­
dziale administracyjnym kraju.

Realizacja ustawy, przekazu* 
jącej pełną władzę wykonaw* 
czą radom narodowym, jest 
niezawodnym i jedynym śród* 
kiem najlepszego zabezpiecze­
nia sprawności funkcji piano* 
wania kontroli i wykonania 
podejmowanych decyzji przez 
wzajemnie skoordynowane ze 
sobą ogniwa jednolitej władzy 
na wszystkich jej szczeblach od 
góry do dołu.

/|t W Polsce odrodzonej ra* 
dy narodowe mają już za 

sobą 5*letnie doświadczenie pra* 
cy, której głównym zadaniem 
była kontrola działalności mło* 
dego aparatu naszego państwa 
ludowego. Ale w dotychczaso* 
wej strukturze podziału władz 
i funkcji zadania te były trud* 
ne i nie zawsze rady narodo* 
we umiały im sprostać, tym 
bardziej, że — zwłaszcza na niż* 
szych ogniwach — same rady 
narodowe kształtowały się w 
sposób często przypadkowy, a 
w ich składzie przeważali i w 
większości przypadków przewa* 
żaią dotychczas urzędnicy apa­
ratu państwowego i samorządo­
wego.

Nowa rtruktura jednolitych 

spodarczej 1 kulturalnej ZSRR 
dowiodły ile niewyczerpanych 
1 twórczych sił wnosi w ogól­
ną skarbnicę narodów rosnący 
wciąż udział w działalności pań­
stwa wielomilionowych mas 
pracujących, które przez swą 
inicjatywę, przesz współzawod­
nictwo w pracy, przez gorący 
patriotyzm 1 troskę o dobro 
społeczna, uczestniczą w kiero­
waniu Państwem, pomnażaniu 
jego bogactw.

Zadaniem nowopowola* 
nych organów władzy pań 
stwowej Jest wciąganie naj­
szerszych mas ludności do 
jak najpomyślniejszego wy­
konania zadań państwowych, 
zadań pomnażania bogactw 
naszego narodu przez wy­
dajniejszą pracę, przez rozus 
mną inicjatywę społeczną, 
przez socjalistyczny stosu­
nek do własności społecz­
nej, do wzorowej dyscypliny 
pracy, do sprawy rozwoju, 
dobrobytu 1 kultury narodu.

organów państwowych Już sa» 
ma przez się ułatwia radom 
narodowym kontrolę aparatu 
władz wykonawczych, działa* 
jących w terenie, które stają 
się odtąd aparatem bezpośred* 
nio podległym samym radom 
narodowym. Ale palącym za* 
daniem politycznym nowych 
prezydiów rad narodowych po­
winno być wykorzystanie okre­
su dzielącego nas od kampanii 
wyborów do rad narodowych, 
na wzmocnienie łączności rad 
narodowych właśnie z robotni* 
kami, chłopami, z masami pra* 
cującymi, z kobietami 1 mło­
dzieżą, którą to łączność rady 
narodowe w wielu wypadkach 
utraciły m. In. wskutek wad­
liwej struktury organów władzy 
ludowej.

Z tego co powiedziałem 
wynika jasno, że reforma 

struktury organów władzy pań­
stwowej ma niezwykle doniosłe 
znaczenie polityczne 1 społecz* 
ne. Oznacza ona przejście do 
wyższego etapu organizacji 
państwowej 1 społecznej, której 
celem głównym’ 1 zasadniczym 
w nowym ustroju ludowym mu­
si być nierozerwalny związek 
z ludem pracującym, Jak naj* 
bardziej sprawne i odpowiada­
jące interesom mas ludowych 
obsługiwanie i zaspokajanie Ich 
potrzeb życiowych: gospodar­
czych, kulturalnych, zdrowot­
nych, umysłowych itp.

Pogłębienie codziennego, 
praktycznego powiązania orga­
nów aparatu Państwa z masami 
pracującymi miast i wsi przy­
czyni się niewątpliwie do 
wzmożenia aktywności najszer­
szych mas ludowych, do wciąg­
nięcia nowych 6etek tysięcy ro­
botników i chłopów do coraz 
czynniejszego współudziału w 
wielkiej, twórczej, przeobraża­
jącej całe nasze życie pracy po­
litycznej, społecznej, oświato­
wej, kulturalnej, pracy, którą 
tętnią dziś fabryki i pola, war­
sztaty i uczelnie, pracy, która 
tworzy nowe talenty, now® si­
ły, nowe zdobycze, która krze­
pi i wlewa w serca radość, za­
pał 1 wiarę w sprawiedliwą, 
świetlaną i szczęśliwą przy­
szłość.

Odpowiedzialne zadania
W pracy tej terenowym kie­

rownikom organów wykonaw­
czych Państwa Ludowego przy­
padają wysoce odpowiedzialne 
zadania:

~| Przyczynić się, aby wielka 
i doniosła reforma struk­

tury władz państwowych była 
właściwie zrozumiana i ocenio­
na przez masy pracujące — ja­
ko nowy etap walki o podnie­
sienie na wyższy poziom ich 
żyda i dalszego wzrostu, nowy 

etap wzmacniania sił Polski 
Ludowej.

2 Podnosić łączność z ma­
sami nowych organów 

władzy państwowej, wciągać 
masy pracujące do współdzia­
łania i tymi organami państwo­
wymi w celu jak najsprawniej­
szego obsługiwania ich potrzeb 
życiowych.

O Rozważnie dobierać, 
szkolić, wychowywać 

pracowników aparatu państwo­
wego, podnosić ich kwalifika­
cje zawodowe 1 poziom ich 
świadomości politycznej

4 Tępić 
wszelkie 

biurokratyczne, 

zdecydowanie 
wynaturzenia 

bezduszny for­
malizm, dygnitarskie narowy, 
ślepotę polityczną, wszelkie 
przejawy niedbałego stosunku 
do potrzeb człowieka pracy — 
czynić to przede wszystkim, da­
jąc wzór i przykład z własnego 
postępowania, ucząc, cierpliwie 
przekonywując, uświadamiając 
podległych sobie współtowa­
rzyszy pracy, umacniając w 
nich poczucię socjalistycznego 
stosunku do obowiązków, któ­
rych dobre spełnienie przynosi 
pracownikowi chlubę s i za­
szczyt, tak jak zaszczyt i. chlu­
bę w ocenie całej klasy pracu­
jącej i całego narodu przynosi 
przodownikom pracy ich twór­
czy wysiłek.

Przygotować działalność 
rad narodowych i ich 

prezydiów do następnego, bli­
skiego już i ważnego zadania, 
którym będą wybory do rad na­
rodowych, przeprowadzone na 
podstawie nowej demokratycz­
nej ordynacji wyborczej, usta­
lonej przez naczelne władze 
państwowe i które jeszcze sze­
rzej ułatwią radom narodowym 
ich łączność z masami pracują­
cymi.

6 Przystąpić niezwłocznie 
do skrupulatnej pracy

nad przygotowaniem projektów
nowego podziału terenowego 
władz administracji państwo­
wej, mającego na celu przybli­
żenie siedziby władz tereno­
wych do potrzeb ludności, 
zwłaszcza na wsi, ułatwienie 
praktycznego kontaktu orga­
nów państwowych z masami 
pracującymi

Y Pogłębiać nieustannie 
czujność organów pań­

stwowych w stosunku do wro­
giej dywersji i skrytych dzia­
łań wroga klasowego 1 budzić 
w masach poczucie więzi Inter- 
nacjonalistycznej z walką świa­
towego obozu pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, prze­
ciwko knowaniom podżegaczy 
wojennych, przeciwko zarzuca­
nej przez nich skrycie i upor­
czywie w krajach demokracji 
ludowej, sieci agentur dywer­
sy jnyęh i szpiegowskich.

g Krzewić wśród mas 
pracujących świado­

mość wielkich przeobrażeń 
politycznych i społecznych, 
budzić wśród nich poczucie 
nowego stosunku do Pań­
stwa, do własności społecz­
nej, do nowych form więzi 
społecznej, jednoczącej cały 
rolski lud pracujący w pra­
cy i walce przy budowie 
nowego, sprawiedliwego 1 
szczęśliwszego ustroju spo­
łecznego, budowie socjaliz­
mu.



I
dzieccy. Przeorali — i doszli. 
My dojdziemy za lat kilka. — 
Łatw ej, niż ci pionierzy — bo 
właśnie oni nam pomagają —

a placu Marka, największej 
otwartej przestrzeni Tar9 

gów Poznańskich, mieści się 
najciekawsze? dla większości 
zwiedzających stoisko zagra; 
niczne. Stoją tu, zgrupowane 
— jedna przy drugiej maszyny. 
Maszyny różnorakie — od płu« 
gów rolniczych do wspaniałych, 
mocarnych równiarek- służą* 
cych do budowy dróg. Stoją 
najnowocześniejsze kombajny. 
Obok gigantycznej kopaczki ru 
dy — stoi smukła, zdawałoby 
się wiotka, a jednak silna, kon; 
strukcja dźwigu budowlanego, 
stoją zgrabne, nowoczesne — 
ba! zgoła luksusowe samochody 

Mechanik demonstruje 
działanie kombajnu

osobowe, maszyny elektryczne, 
górnicze... Zresztą nie można 
i tak wszystkich wymienić...

Kombajn lniany jest niezwykle pomysłową maszyną

Na wielkiej wieży wiertni; 
czej — szybu naftowego powiem 
wa czerwony sztandar. Pod tym 
sztandarem walczył lud rosyj 
ski o swoją wolność. Pod czer 
wonym sztandarem pracowali 
i pracują twórcy tych maszyn. 
Dla siły swej ojczyzny 
pokoju.

Sztandar wznosi się wysoko 
Czerwień odbija się wyraźnie 
na niebie — jak plakat głoszą; 
cy zwycięstwo.

Kombajn pracuje z dużą wy* 
dajnością — jeden hektar na 
godzinę. Ile kobiet zastępuje?

Jarugą stronę parku maszy­
nowego zajmują maszyny 

drogowe, równiarki, buldoże­
ry, samochody — wywrotki.

Równiarka do budowy dróg

M aszyny, które wystawia
Związek Radziecki muszą 

każdemu zaimponować. Nie 
tylko jakością wykonania lecz 
przede wszystkim celowością.

e

Ileż wysiłku włożyli robotni 
cy> inżynierowie i technicy, by 
zwiększyć, a równocześnie u* 
doskonalić proces produkcji, 
by ułatwić pracę człowieka?...

Przyjrzyjmy się parkowi ma» 
szyn rolniczych. Na przedzie 
zajmują honorowe miejsca dwa 
kombajny: samochodowy, po® 
ruszający się własnym moto* 
rem i przyczepny, ciągnięty gą 
sienicowym traktorem. Wokół 
nich gromadzą się ludzie. Najs 
więcej chłopów.

Piotr Jakubiak- który przy; 
jechał spod Ostrowa, mówi:

— Zmyślne maszyny... zmy; 
ślne! Końmi nie trzeba zboża 
zwozić... — Od razu źniwuje 
i młóci. Dobrze w takiego — 
jak się to nazywa... A...! kom; 
bajna żniwować. Lekko. Chcia= 
łoby się widzieć jak on pracuje.

Pracownik stoiska siada więc 
na siodełku kierowcy- porus 
sza mechanizmem- tłumaczy, 
a chłopi — i nie tylko chłopi — 
zapalają się do maszyny. Ki; 
wają z uznaniem głowami i idą 
parę kroków dalej.

Tu znów kombajn, ale inny 
— do lnu. Jedzie sobie za trak; 
torem taka — ani to żniwiarka, 
ani kombajn do zboża—i chwy* 
ta wszystek len w kleszcze pa­
sów. Pasy idą ukośnie ku gó; 
rze — wyrywają z korzeniami 
rośliny. Reszta dzieje się już 
we wnętrzu mechanizmu. Od; 
dzieła się siei lię lianę, czyści 
roślinę.,.

Janusz Ilkowski

O ile lżejszą czyni pracę- która 
przestaje być ludzką udręką?

Qałkowita mechanizacja roi* 
nictwa" — takie hasło wy; 

sunęła w Związku Radzieckim 
Partia Bolszewików. Inżynieros 
wie i robotnicy;racjonalizato; 
rzy codziennie je realizują, 
pracując nad zmechanizować 
niem każdej czynności. Widzi; 
my oczywiście tylko niektóre 
rezultaty ich pracy.

Zbudowano więc maszynę do 
sadzenia kartofli (podobno dos 
skonałą). wykopywania karto* 
fli (dwubruzdową 5 ha/godz.),
która nie rozrzuca ziemniaków 
na boki, a zbiera na kupki

Samochód sportowy „Zim“ produkcji radzieckiej

Ludzie radzieccy nie są je; 
szcze z niej całkowicie zadowo* 
leni.

— Ona musi być udoskona; 
łona. Już się nad tym pracuje 
— mówi pracownik stoiska.

Tuż obok stoi niepozorna, po9 
malowany na niebieski kolor 
maszyna. Jest ona uczestniczką 
epokowego planu zmiany kli­
matu. którego zasadnicze wy* 
tyczne dał Józef Stalin.

Maszyna sadzi las. 
Trzy i pół kilometrowy rząd 
sadzonek na godzinę. Obsłu­
gują ją trzy osoby, w tym je­
den traktorzysta.

Jak długo ci sami ludzie sa, 
dziliby trzy 1 pół kilometrowy 
rząd drzewek? He lat trwałaby 
realizacja planu zalesienia, 
tworzenia leśnych pasów wia« 
trochronnych, które zmienią 
klimat i zamienią suche stepy 
w żyzne pola, gdyby nie uży; 
wanie takich maszyn w skali 
masowej?

Ludzie radzieccy się spieszą. 
Chcą własnymi oczyma widzieć 
owoce swej pracy. Dlatego bu­
dują maszyny. Dużo maszyn — 
nowoczesnych, praktycznych, 
które zastępują pracę człowie; 
ka. Zdejmują z niej piętno prze., 
kleństwa. czynią z niej — spra* 
wę honoru i radości 

*

samochody — dźwigi (do 5 ton 
nośności!) i wiele innych.

Specjalne zainteresowanie 
budzi ogromna, czerwona rów­
niarka. ,,Pług — gigant" — ta 
ką by można jej nadać nazwę. 
Potężny grzebień ze stali ryje 
grunt, który wyrównuje — jak 
heblem — szeroki lem esz. Wo­
kół tej maszyny przystają poi 
scy żołnierze i zapisują szczegó 
ły techniczne.

Wśród tych maszyn niewie­
le miejsca zajmuje podziem­
ny, kopalń any kret — kom­
bajn górniczy.

Ot! Znudziło się radzieckim 
górnikom i Inżynierom kopa­
nie węgla starymi sposobami. 
Postanowili zbudować maszy­

nę do kopania węgla. Nie jest 
ona ani ładna, ani efektowna. 
Szara, niepozorna — ale wy­
dajność?! Posłuchajcie cyfr; — 
kombajn górniczy obsługuje 
5 — 6 ludzi, a wydobywa w za­
leżności od jakości pokładu

Polskie obrabiarki zapewniają, że będziemy produko­
wać takie maszyny, jakie budują ludzie radzieccy

od 45 do 60 - ton na go­
dzinę!

Sto kilkadziesiąt takich ma­
szyn już pracuje w Związku 
Radzieckim. Niedługo będzie 
już ich tysiące.

J dziemy w hali Ciężkiego Prze 
mysłu. '

Tam zobaczymy całą kolek­
cję nowoczesnych, wysokiej 
jakości maszyn do obróbki me­
talu — obrabiarek, które bu­
dzą zainteresowanie i podziw

każdego fachowca. Maszyny 
są mocne, trwałe, precyzyjne.

Tak! Będziemy budować 
przeróżne maszyny, bo idzie­
my welkim traktem, który 
pierwszy przeorali ludzie ra-

simy ją wzmacniać. Codzien­
nie wal ożyć o plan, o produk­
cję— codziennie iść drogą ra­
dzieckich towarzyszy. To nam 
zapewnia trwały pokój.

JANUSZ LIKOWSKI

*

p0 środku parku maszyno­
wego ustawiono samo­

chody, ciężarówki i autobusy. 
Na przedzie eleganck e limu­
zyny o nowoczesnych kształ. 
tach. wokół których gromadzą 
się tłumy publiczności.

Neufni otwierają oczy. Do 
tychczas byli pewni, że jeżel- 
już Związek Radzieck. produ­
kuje samochody, to proste — 
rzekłbyś — spartańskie w 
formie. Ludzie radź eccy istot­
nie taicie wozy dawniej budo­
wali. Nie mieli czasu na ro- 
benie pięknych ozdób, ani 
środków na błyszczący lakier. 
Miel; ważniejsze problemy: — 
zbudować potężny przemysł 
obrabiarek wszelkiego rodza­
ju, stalownie, fabryki traktc 
rów...

...ale, gdy te zadania już wy­
konano, inżynierowie opraco 
wali projekty, a robotnicy wy-

konali p-ękne luksusowe auta. 
Pokazali co potrafią.

Wiecie! Gdybym mai do 
wyboru — amerykański wóz 
sportowy ,,Cadilac ‘ i radz;ecki 
,Zim“ — nie wahałbym się ani 
chwili. Wsiadłbym do ,,Z:m‘a‘‘.

Ale nie auta osobowe są naj­
piękniejszymi eksponatami par­
ku maszynowego ZSRR. Na 
samym końcu (chyba tylko 
dlatego, by nie przygffatała 
innych eksponatów swym ogro­
mem) stoi wielka kopaczka. 
Stalowe szczęki, umieszczone 
na wielkich dźwigarach, poru 
sza ją grube liny. Kopaczka 
szczerzy zęby, wgryza się w 
ziemię, nabiera ją, zamyka sta­
lową paszczę i bez wys’łku 
podnosi w górę.

Wokół niej stale gromadzi 
się tłum. Ta kopaczka służy 
zasadniczo do wydobywania 
sposobem odkrywko w jon rudy 
miedzi w kopalniach Środko­
wej Azji. Z miedzi, czy żelaza, 
których rudy, może ta, o roz 
miarach dinosaurowego kolo­
sa. maszyna wydobywać — 
produkuje się motory elek­
tryczne — i stalowe obrabiar­
ki. Obrabiarki, których pre­
cyzję można podziwiać w pa­
wilonie głównym ZSRR — 
Wieży Górnośląskiej.

Qzy Polska Ludowa zdobę 
dzie się na produkcję ta­

kich maszyn, jakie wystawio­
no na placu Marka?

Takie pytanie nasuwa się 
zwiedzającym Targi Poznań­
skie. Odpowiedź na nie znaj-

Oto na Targach znajdujemy 
odpowiedź atomowym, wodo­
rowym i innego autoramentu 
szantażystom. Widzimy potę­
gę przemysłu Związku Ra. 
dzieckego, który nie wojenne 
— burzące, a pokojowe — bu­
dujące, potrzebne ludzkości 
maszyny tworzy.

...ale maszyny są potężne. 
Aż bije w oczy ich siła. Mu.

A oto rząd pierwszych samochodów polskiej produkcji
Fot. (8): K. Przychodzki Głos WlkD.

Potężna kopaczka rudy

i
Marka i Wieży Górnośląskiej.

ich maszyny. Te z placu

♦

ziś — na Targach Poznań­
skich przed pawilonem 

motoryzacji stoi — jak pomnik 
— czerwony traktor ,,Ursus" na 
białym cokole. Za nim jego 
zielono - szarzy bracia. Rów­
nolegle do nich wyrównany — 
jak kompana honorowa — 
szereg pierwszych samocho. 
dów polskiej produkcji — 
,,Star 20".

— Będzie ich więcej. Coraz 
więcej...

Qbok
na

desek wypisano zasadniczą 
myśl apelu sztokholmskiego 
Światowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju:

..Żądamy zakazu broni ato­
mowej. Rząd, który pierwszy 
użyje broni atomowej — bę­
dzie potęp ony przez ludzkość 
jako zbrodniarz wojenny."

Wieży Górnośląskiej 
wielkim prostokącie 

wypisano
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Akademii Lekarskie] w Szczecinie

Profilaktyczna i lecznicza działalność służby zdro­
wia Związku Radzieckiego zapewnia każdemu obywa­
telowi całkowitą i bezpłatną pomoc lekarską w zakresie 
każdej specjalności.

Służba zdrowia w Związku Radzieckim
Niesły chanie rozgałęziona

sieć punktów pomocy lekar­
skiej, jej organizacja i zaopa­
trzenie, ustawiczne dbanie o 
poziom naukowy personelu, o- 
raz stała i jak najściślejsza 
łączność personelu leczącego i 
zajmującego się profilaktyką 
ze sztabem naukowców śledzą­
cych .za zdobyczami najnowszej 
wiedzy lekarskiej gwarantują 
każdemu obywatelowi udziele­
nie takiej pomocy, która rze­
czywiście odpowiada poziomo­
wi wiedzy współczesnej. Wszyst­
kie wymienione czynniki wpły­
wają również na to, że metody 
zapobiegania chorobom rów­
nież stoją na aktualnym naj­
wyższym poziomie naukowym. 
Jest to zjawisko społeczne nie 
spotykane w żadnym innym 
kraju, o tak niesłychanym za­
sięgu 1 rozmachu, że każdy re­
alnie i trzeźwo patrzący czło­
wiek, któremu rzeczywiście za­
leży na dobru narodu nie może 
powstrzymać się od wyraże­
nia słów najwyższego podziwu.

Fachowymi doradcami min. 
zdrowia w sprawach poszcze­
gólnych specjalności są główni 
specjaliści. Z' jednej strony o- 
ceniają oni fachowo wszelkie 
meldunki z terenu w zakresie 
lecznictwa, profilaktyki i in­
nych zagadnień celem odpo­
wiedniego ich załatwienia, 
bądź celem opracowania Ich 
w naukowych instytutach, z 
drugiej pośredniczą przy prze­
kazywaniu wszystkich najnow­
szych zdobyczy wiedzy danego 
zakresu do wykonania i zreali­
zowania w życiu praktycznym. 
Główni specjaliści republik 
związkowych zajmują się spra­
wami swoich specjalności w 
swoich republikach, wreszcie 
w każdym okręgu (obłast) 
znajdują się również główni 
specjaliści, odpowiedzialni za 
pracę w swoich okręgach.

Obwody wiejskie podzielone 
są na rejony liczące po 25 000 
do 40 000 ludności i obejmujące 
25 do 40 osad wiejskich. W 
każdym rejonie pracuj® kilku­
nastu do kilkudziesięciu leka­
rzy, którzy prowadzą szpital re­
jonowy z polikliniką zwaną 
dispanserem. Istotą dispansera 
jest ni® tylko udzielanie pomo­
cy zgłaszającym «lę chorym, 
ale również ścisła łączność z 
chorymi w domu, oraz prowa­
dzenie akcji higienicznej i pro­
filaktycznej w terenie.

Rejon podzielony jest na kil­
ka do kilkunastu dzielnic 
(uczastok). na terenie których 
znajduje się mały szpitalik oraz 
liczne punkty 
poszcz ogólnych 
szkołach itp.

Wreszcie na 
zów, fabryk, biur, instytucyj i 
wszelkich zakładów pracy ist­
nieje niezwykle liczny, dobrze 
wyszkolony, aktyw sanitarny, 
rekrutujący się spośród racjo­
nalizatorów i przodowników 
pracy, brygadierów, a przede 
wszystkim spośród komsomol­
ców.

W wyniku chory uzyskuje fa­
chową pomoc lekarską w pun­
kcie sanitarnym (lub innej in­
stytucji wyższego rzędu), który 
nie jest oddalony od niego na 
większą odległość niż 2 do 5 
km. Młodzież szkolna jest le­
czona z reguły na miejscu w 
szkole.

Za wykrywanie i leczenie 
chorych czyni się odpowiedzial­
nymi nie tylko aktywistów sa­
nitarnych i pracowników służby 
zdrawia, ale i brygadierów, kie­
rowników szkół i zakładów, 
którym zależy, podobnie jak 
pracownikom służby zdrowia 
na zdrowiu pracowników dane­
go zakładu i ich rodzin.

Niezmiernie ważnym momen­
tem podnoszącym poziom wie­
dzy fachowej lekarzy pracują­
cych w terenie jest regularne 
(co ok. 3 lata) wysyłanie ich na 
doszkalanie do klinik i instytu­
tów na okres 4 do 6 miesięcy. 
Drugim ważnym momentem 
zmierzającym do tego samego 
celu jest umożliwienie leka­
rzom ambulatoryjnym jedno­
czesnej pracy w zakładzie lecz­
nictwa stacjonarnego. Dzięki te­
mu nie tracą oni z oczu pa­
cjenta, który został skierowa­
ny do leczenia szpitalnego, po­
znając przebieg eh o-oby, spo­
sób leczenia i wyr:ki.

Ogromny wpływ na poziom 

sanitarne przy 
kołchozach,

terenie kołcho-

'-w " x

wiedzy fachowej u lekarzy pra­
cujących w terenie mają częste 
i regularne zebrania naukowe 
lekarzy rejonowyvh z udzia­
łem anatoma-patologa.

Wreszcie podkreślić należy 
niezwykle żywy kontakt jaki 
istnieje między lekarzami pra­
cującymi w terenie a najwyż­
szymi instancjami naukowymi i 
ministerstwem ochrony zdro­
wia, oraz odwrotnie, między ty­
mi ostatnimi instytucjami a le­
karzami 1 młodszym persone­
lem służby zdrowia w terenie. 
W ten sposób wszelkie najnow­
sze zdobycze wiedzy eą na­
tychmiast rozsyłane w formie 
instrukcji w teren celem pra­
ktycznego ich zastosowania w 
leczeniu chorych czy w zapo­
bieganiu chorobom.

W związku z tym rzuca się w 
oczy niezwykle charaktery­
styczny dla radzieckiej medy­
cyny fakt przesunięcia się pun­
ktu ciężkości zainteresowania 
z lecznictwa na profilaktykę. 
Problemy aktualne dla medycy­
ny w okresie caratu zmieniły 
się na zupełnie nowe problemy 
charakterystyczne dla epoki

Na dalekiej północy w Archangielsku w Instytucie Me­
dycyny, prof. Sergiusz Jelizarowski dokonuje operacji w 

asyście swoich uczniów

O pochodzeniu kowiei
ś~|d czasu do czasu poka- 

zuje się na niebie efek­
towne zjawisko w postaci ko­
mety. Do rzędu specjalnie wy­
jątkowych należała kometa z 
roku 1843, której ogon miał 
długość 300 milionów kml

Mimo olbrzymich rozmiarów 
komety posiadają masę niezna­
czną, jak na wartości „astrono. 
mliczne". Ocenia się, że masa 
ta nie przekracza 10 bilionów 
ton, czyli jednej stomilionowej 
części masy Ziemi.

Słoń-Tor komety w pobliżu 
ca (S). W każdym punkcie to­
ru ogon komety ustawia się w 
kierunku promieni Słońca, na 

zewnątrz toru.

Już w roku 1901 fizyk rosyj­
ski Lebiediew wykazał, że 
światło, padając na powierz­
chnię ciała, wywiera na nią ci­
śnienie. Światło słoneczne ci* 
śnie na prostopadłą do promie­
ni powierzchnię ziemi z siłą 
około ’/< miligrama ciężaru li­
cząc na jeden metr kwadrato 
wy. Gdy kometa przebiega o- 
bok słońca w tej samej odle 
głości, co ziemia, czyli około 
150 milionów km, to 1 na po­
wierzchnię komety światło sło. 
neczne wywiera równie wiel 
kie ciśnienie. A to już wystar­
cza, żeby ogon komety, mają­
cy setki tysięcy kilometrów 
kwadratowych przekroju, od­
rzucić z toru komety na ze­
wnątrz, tak że ogon musi przy.

*x.:

socjalizmu. Dawniejsza medy­
cyna zajmowała się przede 
wszystkim ciężkimi schorzenia­
mi wynikłymi w następstwie 
długo nieleczonej i zadawnio­
nej. choroby, z ciężkimi kom­
plikacjami, zmianami wtórnymi, 
późnymi iitp., dzisiejsza medy­
cyna radziecka zajmuje się 
przede wszystkim problemami 
niedopuszczenia do ciężkich 
nieuleczalnych komplikacji 1 
późnych następstw, zajmuje się 
wczesnym wykrywaniem cho­
roby i skutecznym w tym okre­
sie jej leczeniem. Radziecka 
medycyna zajmuje się szczegó­
łami etiologii schorzeń celem 
usunięcia z życia człowieka 
przyczyn wywołujących choro­
bę.

Np. jaglica, straszna choroba 
oczu, przyczyna ciężkich kom­
plikacji powiekowych i rogów­
kowych, niegdyś najczęstsza 
przyczyna ślepoty, dziś jest 
zwalczona prawie całkowicie 1 
nie przedstawia groźnego dla 
wzroku niebezpieczeństwa. Nie 
dochodzi do komplikacji i po­
wikłań, w klinikach brak ma­
teriału dla demonstracji podwi­
nięcia 
czej, 
braki 
czyna 

powiek i łuszczki jagll- 
doprawdy chwalebny 
Dziś jaglica jako przy- 
ślepoty stoi w Związku 

Radzieckim na 4—5 miejscu i 
w tej postaci dotyczy prawie

jąć kierunek radialny, czyli 
kierunek promienia wodzącego 
(tj. linii, łączącej słońce z gło­
wą komety — rys. 1).

Kometa okrąża zazwyczaj 
Słońce albo po elipsie, albo po 
hyperboll. Elipsa jest linią 
krzywą zamkniętą. Kometa, 
krążąca po elipsie, wraca co 
pewien okres, czyli jest kome­
tą okresową. Okres taki wynosi 
od kilku do kilkudziesięciu lat. 
(Rys. 2).

Gdy zaś kometa przebiegnie 
swój tor po hyperboli, która 
jest krzywą linią otwartą, o 
ramionach ciągnących się w 
nieskończoność, znika na za­
wsze z naszych oczu i z układu 
słonecznego.

Matematyk francuski La- 
grainge (1736—1813) postawił 
hypotezę, że komety powstały 
na skutek wybuchu większej 

■planety, która rozpadła się na 
wielką ilość drobnych odłam­
ków. Przypuszczenie to popiera 
w najnowszych czasach astro­
fizyka sowiecka.

Między torami 
1 Jowisza krąży 
drobnych ciał
zwanych planetoidami. 
nom Óort przypuszcza, że wła­
śnie te planetoidy stanowią bli­
skie nam i niera® w teleskopie 
widzialne szczątki owej plane­
ty, z której powstały komety.

W szczególności Oort przyj- ’ 
muje, że większość materiału 
powstałego przy owym kata­
klizmie eksplozji uzyskała tak 
wielkie szybkości, że pod ich 
wpływem opuściła na zawsze 
układ słoneczny.

Drobna ilość — to owe 
szczątkowe planetoidy.

Natomiast około 3 proc, ma­
teriału wpadło na orbity elip­
tyczne ,ale o bardzo wydłużo­
nej osj wielkiej, wynoszącej o- 
koło 20 bilionów kilometrów, 
uciekając bardzo daleko od 
słońca, bo mniej więcej na pół 
drogi do najbliższej gwiazdy 
staiłej. Tam to z tych odłam­
ków utworzyła się Jakby ol­
brzymia chmura komet.

Od czasu do czasu, na sku­
tek grawitacyjnego działania

planet Marsa 
Około 1500 
niebieskich, 

Astro-

2 lat 
tego

nale- 
nerwów

wyłącznie starców, nie leczo­
nych w carskiej Rosji.

śródmiąższowe zapalenie ro­
gówek na tle kiły wrodzonej 
należy dziś w Związku Radziec­
kim do wyjątków. Dyrektor 
Centr. Inst. Oftalnolog. w Mo­
skwie w ciągu ostatnich 
napotkał 1 przypadek 
ciężkiego schorzenia.

Do wielkich rzadkości 
żą również zaniki 
wzrokowych tabetycznego po­
chodzenia, na skutek wczesnego 
leczenia kiły i spadku częstości 
tej choroby.

W Oddziale Klinicznym In­
stytutu Higieny Pracy i Chorób 
Zawodowych zapytuję o kom­
plikacje oczne przy zatruciu 
ołowiem, W odpowiedzi rysuje 
się wyraz radości i dumy na 
twarzy lekarkl-ordynatora i 
krótka odpowiedź, że teraz nie 
widzą tych komplikacji. Cała 
uwaga ich skierowana jest na 
wykrywanie pierwszych naj­
lżejszych objawów zatrucia 1 
na natychmiastową reakcję ce­
lem usunięcia przyczyn zatru­
cia.

Znane są prace radzieckich 
autorów na temat wczesnego 
wykrywania raka, na temat 
wczesnego wykrywania jaskry 
itp.

Zadziwia szybkość 1 energia 
z jaką zalecenia lekarskie są 
realizowane w fabrykach 1 hu­
tach. kopalniach i warsztatch i 
z jaką sztaby techników i orga­
nizatorów pracy opracowują i 
realizują metody i środki o- 
chrony zdrowia człowieka.

Chodzi tu nie tylko o higie­
nę i bezpieczeństwo pracy, ale 
i o ścisłe naukowe ustalenie 
czasu pracy w danych warun­
kach, częstości wypoczynków 1 
wyjazdów do miejscowości ku­
racyjnych.

Ludzie radzieccy sami dla 
siebie budują swój wspaniały 
kraj. Sami dla siebie wznoszą 
domy i fabryki, muzea i teatry, 
sami dla siebie tworzą wspania­
łe dzieła sztuki i nauki. Sami 
dbają o swoje zdrowie, widząc 
w nim niezmiernie cenny skarb 
człowieka.

Porównanie zamkniętego toru 
E kształtu elipsy (komety okre­
sowej) « torem otwartym H, 
kształtu hyperboll (komety o- 
puszczającej układ słoneczny 

na zawsze)

gwiaad stałych pewna ilość od­
łamków wraca w stronę słońca. 
Dostawszy się w jego bezpo­

Linia O—O (kreskowana) przed­
stawia tor komety, po którym 
kometa przebiegłaby swą drogę 
wokół Słońca (S), gdyby w jej 
pobliżu nie znalazła się wielka 
planeta P. Skutkiem takiego 
spotkania kometa zakrzywia 
swój tor wokół P i zatacza do­
koła Słońca krótko-okresową 

elipsę I

średnie pobliże, odłamK te wy. 
gazowują pod wpływem gorą-

Tajemnica
pachnącego flakonika
Żyjemy w świeci® „pachną­

cym", bardziej pachnącym, niż 
zdajemy sobie z tego sprawą. 
Olejki esencjonalne używane 
przez nas w życiu codziennym 
mają szerokie zastosowanie dla 
różnych celów, jak na przykład: 
dla dodania zapachu przynęcie 
rybackiej, dla smaku potrawom, 
dla dodania przyjemnego zapa­
chu lekarstwom kosmetykom i 
innym artykułom toaletowym, 
używamy Je również dla zneu­
tralizowania nieprzyjemnych 
wyziewów w klatce słonia w 
cyrku oraz między innymi dla 
„przemiany" niezbyt miłego 
zapachu gumy farby drukar­
skiej, farby do podłóg 1 innych 
farb.

Spore ilości tych lotnych i 
aromatycznych substancji na­
bywają rokrocznie wytwórnie 
sosów i przypraw, produktów 
farmaceutycznych, tytoniu do 
palenia i. zażywania, Ale, mi­
mo tego wszystkiego, najlep­
szym klientem i odbiorcą olej­
ków esencjonalnych wszelkiego 
rodzaju, pozostanie zawsze 
przemysł perfumeryjny. Blisko 
pięćdziesiąt lat temu do formu­
ły niektórych perfum wchodzi­
ła może setka składników, ale 
dziś w laboratoriach tego typu 
znajduje się ponad tysiąc fla­
konów i słoików ze składni­
kami.

Wytwórca perfum nabywa 
więc olejki słodkie i gorzkie, 
świeże i nieświeże, często roz­
koszne, ale niekiedy też nie­
przyjemne — olejki,, które są 
wyciągami z kwiatów, owoców, 
korzeni i liści — każdy ze swo­
im właściwym trudnym do opi­
sania aromatem . W każdej po­
rze roku w jakimś zakątku ku­
li ziemskiej zbiera się kwiaty, 
nacina się drzewa, aby wycie­
kła z nich żywica i guma, pod­
czas gdy z kory zbiera się 
mchy i porosty) poluje się na 
specjalny gatunek jelenia, aby 
wydobyć drogocenny, pachnący 
gruczoł. Ten sam rodzaj rośli­
ny wyrastając w różnych kli­
matach różni się zadziwiająco 
zapachem, co jest zależne od 
właściwości terenu i od wilgot­
ności powietrza.

Dla zdobycia nowych tere­
nów, nadających się do upra- 

ca swe składniki, natury gazo* 
wej, z czego tworzy się ogon, 
który normalnie, jak wiadomo, 
narasta i rozwija się do ma­
ksimum — właśnie w najbliż­
szym sąsiedztwie słońca.

Pod wpływem działania [ja­
kiejś większej planety, np. Jo­
wisza, bardzo wydłużona orbita 
eliptyczna komety, może zamie­
nić się na elipsę o znacznie 
mniejszej osi, z czego w na­
stępstwie powstaje komara 
krótkookresowa. (Rys. 3).

Dzieje się też odwrotnie. Oto 
na skutek działania jednej czy 
kilku planet, kometa może tak 
zwiększyć swą szybkość, że jej 
eliptyczny tor moż® zamienić 
6ię na hyperboliczny i kometa 
odbiegnie w przestrzeń wszech­
świata, opuszczając układ sło­
neczny i znikając na zawsze z 
naszego poła widzenia.

Teoria Oorta, oparta o da­
wną teorię Lagrange'a, potwier-' 
dzona przez naukę sowiecką, 
wyjaśniałaby w ten sposób za­
równo powstawanie komet, jako 
też pochodzenia owych plane- 
toid ora® meteorów, które są 
albo fcezpośrednim rezultatem 
owej eksplozji, albo też pocho­
dzą z rozpadu komet.

Powstawanie planet wokół 
słońc, czyli innych gwiazd sta­
łych w naszej galaktyce nie 
jest rzeczą niezwykłą. Jeżeli to­
warzyszą takim procesom także 
eksplozje niektórych planet, 
to w taki sposób komety two­
rzyłyby się w różnych miej­
scach mgławicy Drogi Mlecz­
nej, a stamtąd od czasu do 
czasu pewne komety dostawa­
łyby się do układu słoneczne­
go, jak to dzieje się odwrotnie

Ostatnio odbyła się w Mo­
skwie konferencja uczonych 
radzieckich na temat meteory­
tów. Wyniki jej nie są jeszcze 
znane.

Niezawodnie kwestia pocho 
dizenia meteorów, związana tak 
ściśle z kometami, była przed­
miotem rozważań, zainicjowa­
nych przez radziecką Akademię 
Nauk,

Eustachy Białoborski 

wy, trzeba koniecznie całych 
lat badań i eksperymentów za- 
równo w terenie jak 1 w labo- 
ratariach. Dużo jeszcze trzeba 
się uczyć biologii zapachu ro­
ślin, o ich działaniu, o substan­
cjach surowych, których po­
trzebują rośliny dla wydziele­
nia zapachu 1 o samej syniteąie 
tych substancji.

Dlaczego na przykład Grassa, 
czarujące miasteczko francuski* 
— nawet biorąc pod uwagę ja­
go położenie pomiędzy Alpa­
mi i Morzem Śródziemnym i 
idealny klimat — jest nieza- 
przeczenie doskonałym miej­
scem dla uprawy kwiatów ! 
wydobywania z nich olejków 
esencjonalnych?

Z pól Grass u pochodzi naj­
większa część światowej pro­
dukcji olejków esencjonalnych 
jaśminu/i róży — bez których 
perfumeria nie mogłaby istnieć 
—- z tuberozy, fiolka, narcyza, 
lawendy i tylu innych kwia­
tów, o poetycznej i sugestyw­
nej nazwie.

W wielu wypadkach olejki 
są destylowane metodami na- 
wskroś starożytnymi. W Gras- 
®e każda firma ma swoją wła­
sną metodę, przechodzącą z po­
kolenia na pokolenie, podobnie 
jak to się dzieje ze 6tarymi 
przepisami najbardziej znanych 
likierów. Róża majowa, fiołek 
i kasy a były podstawowymi 
kwiatami w procesie mieszania 
w gotującym się tłuszczo, na­
tomiast jaśminy 1 tuberozy —■ 
zerwane o świcie i ułożone 
kwiat przy kwiecie na szkla­
nych tacach posmarowanych 
tłuszczem dla wyciągnięcia ca­
łej wonności służą do tzw. „en- 
Leurage' (nazwa poetycka da­
na starej metodzie wyciągania 
zapachu z kwiatów przy pomo­
cy oziębionych tłuszczów).

Ale dziś prawie wszystkie o- 
lejki kwiatowe są destylowane 
za pomocą pary — prawdopo­
dobnie najbardziej stary i eko­
nomiczny sposób. System de­
stylacji parowej nie jest jed­
nak dpbry dla bardziej delikat­
nych kwiatów, których zapach 
zniszczyłby się wskutek gorą­
ca wy tworzonego przy procesie 
destylacji, ale stosuje się go 
z zadowalniającym rezultatem 
z lawendą, rozmarynem, „ylaing- 
ylang" 1 wieloma innymi.

Wielka ilość tylko co zerwa­
nych kwiatów potrzebnych do 
fabrykacji kilku gramów esen­
cji sprawia, że olejki naturalne 
są tak drogie: wystarczy powie­
dzieć, że dla wyprodukowania 
niecałego pół litra esencji — 
potrzebna jest tona kwiatów 
jaśminu — to znaczy więcej niż 
milion doskonałych koron 
kwiatowych.

W Bułgarii znajduje się słyn­
na „Dolina Róż", gdzie olbrzy­
mie ilości tych kwiatów wy­
dzielają swój piękny zapach. 
„Róża Damasceńska" o moc-

nym i ciepłym zapachu zosta­
ła tam przeniesiona przez Per­
sów w bardzo odległych cza­
sach, a następnie począwszy od 
roku 1150 była uprawiana przez 
Bułgarów. Dzięki temu Bułga­
ria stała się najważniejszą pro- 
ducentką tak bardzo kosztow­
nego olejku esencjonalnego ró­
ży, którego jakość jest nie do 
porównania, J. A.



Zbigniew Hedlerk!

Jak ludzkość nauczyła się czytać
W migotliwym blasku ogniska, oświetlającego skalną 

pieczarę, mężczyzna, odzianyw skórę niedźwiedzia, ostrym 
krzemieniem ryje na ścianie wizerunek rogatego jelenia, 
trzy kreski, symbolizujące drzewa i falistą linię, oznacza­
jącą wodę.

— Co robisz? — pyta towarzysz, leżący obok ogniska 
1 obracający ćwiartkę mięsa na rożnie zaimprowizowa­
nym z gałęzi.

— Za trzy dni przyjdzie tu mój brat. Chcę zostawić 
mu wiadomość, że w miejscu, gdzie nad strumieniem 
rosną trzy wielkie dęby, do wodopoju przychodzą jele­
nie, na które można polować.

Po wielu, wielu tysiącach lat, uczeni, szukając śladów 
bytu pierwotnego człowieka, odnajdują najprymitywniej­
szy w świecie list, wyryty na ścianie jaskini, fotografują 
go, opisują w naukowych dziełach. Rozumieją jego treść 
tak samo łatwo, jak ów brat, który przyszedł za trzy dni 
i ubił przy wodopoju tłustego jelenia.

I

dziś „wykuwa" młodzież szkol­
na,

Ibowiaz mi jaszcza 
kilka slow

Takie były początki pisma — 
umiejętności, która oddała lu­
dziom usługi nierównie więk­
sze, niż wiele wspaniałych wy­
nalazków, która stała się jed­
nym z zasadniczych elementów 
ludzkiej cywilizacji i kultury.

Początki były skromne, ale 
sztuka pisania doskonaliła się 
coraz bardziej. Z prymitywnych 
znaków, za pomocą których po­
rozumiewali się myśliwi i wo­
jownicy, powstał alfabet. Był 
on oczywiście zupełnie niepo­
dobny do używanego dzisiaj. 
Poszczególne jego znaki były 
zrazu rysunkami, później upro­
szczonymi symbolami słów, lub 
pojęć. Sposoby notowania tych 
znaków były najróżnorodniej­
sze i najdziwniejsze. Ryto je 
na 6kale, odciskano na tablicz­
kach z gliny, które później wy­
palano, karbowano na prętach 
drewnianych, wypalano na 
deszczułkach, lub.„

— Już nie mogę — skarżył 
się „sekretarz" sędziwego ka­
płana peruwiańskiego — spu­
chły mi palce...

— Zaraz kończymy. Dowiąż 
mi jeszcze kilka słów — odpo­
wiedział kapłan i biedny se­
kretarz opuchłymi palcami 
■wiązał mniejsze i większe wę­
zły peruwiańskiego pisma na 
długich sznurkach z włókien 
roślinnych. Z takich sznurów- 
ksiąg uczeni dowiadują się dziś 
o kulturze i zwyczajach staro­
żytnych Peruwian.

wiele miał korzyści z rozpo­
wszechnienia pisma. Książki — 
a raczęf zwoje, gdyż taką po­
stać miały ówczesne „wydaw­
nictwa" — były dostępne jedy­
nie dla ludzi bardzo bogatych, 
tych, którzy mogli sob’e po­
zwolić na wynajęcie przepisy-

Za marami 
klasztorów

Czasy Imperium Romanum 
były jednak pod tym względem 
szczęśliwe w porównaniu z o- 
kresem następnym. Po upadku 
cesarstwa rzymskiego sztuka 
pisania bardzo cofnęła 6ię w 
swym rozwoju i po raz drugi w 
historii dostała się pod władzę 
kapłanów. Tym razem monopol 
na pismo i związaną z nim na­
ukę zagarnął Kościół katolicki. 
Książki, które za czasów rzym­
skich można było nabywać w 
księgarniach, ukryły się w 
klasztorach i stały się niedo­
stępne dla zwykłego śmiertel­
nika. Oszczędzając na drogim 
podówczas pergaminie, ciemni 
mnisi zeskrobywah ze starych 
pism cenne teksty historyczne, 
poetyckie, naukowe i wpisywali 
na nich traktaty teologiczne. 
Umiejętność pisania stawała
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Hlonopol na pismo
Pisanie było w owych cza­

sach umiejętnością niezwykle 
trudną i zawiłą. Stanowiło ono, 
zwłaszcza w głębokiej staro­

7 7 ■ • łJ/Kk i

v Ą/v* W 
tsł. r 

waczy. Pismo służyło wówczas 
tylko możnym. Plebejusz, wieś­
niak, a tym bardziej niewolnik 
pozostawali prawie tak samo 
ciemni, jak w starożytnym 
Egipcie, czy Assyrii. Na pewno 
nie czytał on ślicznych poezji 
Owidiusza czy Horacego, które

w
się znów sztuką rzadką, nieled- 
wie magiczną. sl X.*

Jławolucja
mistrza Jana

Z tego średniowiecznego za­
cofania wyzwoliła się Europa

dopiero w okresie Renesansu. 
Zaczęto wówczas naśladować 
dawne, greckie i rzymskie wzo­
ry. Literatura, sztuka i nauka 
wyzwoliły się częściowo spod 
jarzma kościelnego. Ludzie 
świeccy zaczęli interesować się 
pismem, a za jego pośrednic­
twem nauką, literaturą. Huma­
nizm wzywał do porzucenia ja­
łowych dyssertacji teologicz­
nych, niepotrzebnej ascezy f 
c?erpiętnictwra, wzywał do za­
interesowania się człowiekiem 
— jego umysłem, zamiłowania­
mi, dążeniem do piękna. Książ­
ki wyjrzały z murów klasztor­
nych, zapełniły świeckie biblio­
teki i uczelnie, ze znacznie 
większym pożytkiem 6łużąc 
spragnionym wiedzy ludziom.

Wielkie zapotrzebowanie na 
słowo pisane zrewolucjonizo­
wało sposób rozpowszechniana 
literatury. Od dawna już znany 
był ludzkości wynalazek druku, 
polegający na papierowych od­
bitkach z drewnianej, metalo­
wej. lub kamiennej płytki, na 
której był wyryty rysunek, czy 
napis. Znali go zarówno chiń­
scy, jak europejscy rzemieślni­
cy. Małe zapotrzebowanie na 
ks;ąźkę nie pobudzało ich jed­
nak do udoskonalenia i rozsze­
rzenia tego wynalazku. Teraz, 
w epoce Odrodzenia, sytuacja 
zmieniła się. Głód książki 
wciąż wzrastał. Dlatego wyna­
lazek wielkiego mistrza Jana 
Gutenberga — dobroczyńcy 
ludzkości, będący udoskonale­
niem pierwotnego druku, zrobił 
tak wielką karierę. Druk zaczął 
rozpowszechniać książkę — a 
z nią wiedzę, • piękno, postęp 
społeczny.

Rozpowszechnienie to doty­
czyło jednak tylko warstwy u- 
przywilejowanej: szlachty, bo­
gatego mieszczaństwa, które 
coraz bardziej rosło w siłę, go­
tując się do zagarnięcia wła­
dzy.

Pańszczyźniany chłop, czy 
biedny rzemieślnik pozostał 
tak samo ciemny, jak w śred­
niowieczu. Nie dla niego było 
wtedy przeznaczone dobro­
dziejstwo druku.

Szeroki ogół długo musiał 
czekać na możliwość korzysta­
nia z 
druku. Musiał czekać dopóty, 
dopóki nie stało się to potrzeb­
ne burżuazji — klasie społecz­
nej, która uchwyciła władzę w 
Europie po szeregu rewolucji 
burżuazyjnych w różnych kra­
jach.

dobrodziejstw pisma i
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żytności, monopol kaplinów, 
którzy szybko zorientowali się 
w korzyściach, jakie daje po­
sługiwanie się pismeim i zagar­
nęli tę umiejętność fta swój 
wyłączny niemal użytek. Dla­
tego większość starożytnych 
tekstów, jakie dziś odnajdują 
uczeni, mówi o wierzeniach, 
zawiera modlitwy i zaklęcia 
magiczne.

,Wiadomości 
codzianna"

Rozwijała się gospodarka, 
rozszerzały się horyzonty umy­
słowe starożytnego człowieka. 
Pomysłowi Fenicjanie wynaleź­
li alfabet, w którym jeden znak 
oznaczał jedną głoskę. Wyna­
lazek ten podchwycili Grecy i 
Rzymianie, za których pośred­
nictwem dotarł on do nas. 
Sztuka pisania stała się teraz 
prostsza.

W Grecji i Rzymie kwitło ży­
cie kulturalne rozwijała się li­
teratura W późniejszych la­
tach rzymskiego cesarstwa po­
jawia się nawet gazeta, oczy­
wiście przepisywana ręcznie, 
nazywająca się „Acta diuma" 
— zdarzenia dnia. Dziś nazwa­
libyśmy ją zapewne „Wiado­
mości Codzienne".

Mimo rozszerzania kręgu lu­
dzi, umiejących pisać i czytać, 
prosty Grek, czy Rzymianin nie-

Dlaczego rozpowszechnienie 
książki leżało w interesie bur­
żuazji? Dawniej, w czasach, 
gdy nie znano przemysłu, gdy 
najpotrzebniejsze towary wy­
twarzano systemem rękodzielni­
czym w niewielkich manufak­
turach, rzemieślnik nie musiał 
być wykształcony- aby spełniać 
pracę zawodową. Po rewolucji 
przemysłowej, która wprowa­
dziła w życie maszynę parową, 
mechaniczne krosna i wiele in­
nych, skomplikowanych ma­
szyn, właściciele fabryk zaczę­
li odczuwać brak fachowych, 
wykształconych robotników. 
Analfabeta nie może obsługi­
wać tokarki ani parowozu. 
Musi to wykonywać robotnik, 
posiadający elementarne wy­
kształcenie ogólne. Tej potrze­
bie przemysłu mamy do za­
wdzięczenia fakt, że w ciągu 
wieku XIX, zwłaszcza w przo­
dujących przemysłowo krajach, 
nastąpił rozwój powszechnej o- 
światy, a wysoki procent anal­
fabetyzmu nieco się zmniejszył. 
Qdy władza

objął robotnik...
Jednak w państwie kapitali­

stycznym, choćby najbardziej 
uprzemysłowionym, nie wszy­
scy muszą umieć czytać i pi­
sać. Odnosi się to zwłaszcza do

Geniusz narodu rosyjskiego - MichaŁLomonosow
W 185 rocznicę zgonu

Świat nauki obchodzi w roku bieżącym 185 
rocznicę zgonu genialnego syna rosyjskiego poety 
i pisarza Michała Łomonosowa (1711—1765), twór­
cy fundamentów nowoczesnej nauki rosyjskiej.
Powie o nim w pół wieku 

później Aleksander Puszkin, że 
„Łomonosow, łącząc niezwykłą 
siłę woli z niezwykłą siłą rozu* 
mu, ogarnął wszystkie dziedzi­
ny nauki. Najsilniejszą namięt­
nością tej żarliwej duszy była 
żądaa wiedzy. Ten historyk, 
krtwomówca, mechanik, mineio. 
log,, malarz i poeta — wszystko 
badał, we wszystko wnikał".

Syn rybaka, zaczął się uczyć 
dopiero w dziewiętnastym ro* 
ku życia, ale od razu czynił tak 
zdumiewające postępy w nauce, 
że już w 34 roku życia miano* 
wany został członkiem Peters­
burskiej Akademii Nauk, zalo* 
żonej w 1725 roku przez Piotra 
Wielkiego. Ćytowany już wy* 
żej Puszkin nazywał go „Pierw* 
szym uniwersytetem rosyjskim".

Niezniszczalną zasługą Łomo« 
nosowa wobec narodu rosyj­
skiego jest założenie pierwsze*

Michał Łomonosow
Mo*nież .założył Uniwersytet 

skiewski. Jako fizyk, na długo 
przed Francuzem Lavoisierem 
(1743—1794) odkrył prawo za* 
chowania materii (masy) i pra* 
wo zachowania energii. Oczy* 
wiście nie należy przypisywać * 
Łomonosowi odkrycia prawa za* 
chowania energii w pojęciu 
współczesnym, t. j. wzajemnego 
przetwarzania się różnych form, 
ruchu materii odkrytego dopie* 
ro w 1842 r. Trzeba jednak po* 
wiedzieć, że był genialnym 
zwiastunem prawa zachowania 
energii.

Łomonosow wcześniej przed 
innymi rzucił myśl połączenia 
matematyki, fizyki i chemii w 
jedną naukę — chemię fizycz* 
ną, co urzeczywistniło się do* 
piero w końcu XIX wieku. 

Łomonosow wzbogacił wiedzę 
ludzką również odkryciami w 

__ ______  _ dziedzinie astronomii. Był on 
uwieńczonych wybitnymi od* gorącym wielbicielem naszego 
kryciami naukowymi. On rów* Kopernika, znał już prawo cią®

go w Rosji laboratorium che* 
micznego, gdzie dokonał wielu 
zadziwiających doświadczeń,

żenią Newtona i nie tylko pro* 
pagował, lecz bronił zacięcie 
heiiocentrycznego systemu 
świata. Nie obawiał się wycią* 
gać wniosków o nieskończono­
ści wszechświata i niezliczono* 
ści światów, na których możli* 
we jest życie podobne do na­
szego, Idee głoszone przez Ło­
monosowa i spopularyzowane 
przez znakomitego pisarza fran­
cuskiego Fontenelle'a w dziele 
„Entrietiens sur la pluralite de 
mondes" (Biesiady o mnogości 
światów), wywołały burzę pro­
testów ze strony cerkwi prawo* 
sławnej, która poprzez Synod 
zwróciła 6ię w 1756 r. do caro­
wej Elżbiety z żądaniem zaka­
zu tej nauki „o mnogości świa­
tów jako wierze przeciwnej i 
niezgodnej z zasadami moralny­
mi", Łomonosow, nie zważając 
na stanowisko cerkwi prawo* 
sławnej i osobiste napaści na 
niego, wydał w 1761 roku pole­
cenie Drukarni Akademickiej, 
drukowania drugiego nakładu 
książki Fontenelle'a.

Łomonosow odkrył atmosferę 
planety Wenus i w głośnej w 
owe czasy odzie „Poranne roz­
myślania" dał poetyczny wyraz 
swoim badaniom naukowym. 
Badaniami astronomicznymi zaj­
mował się od 1757 r. do 1765 r. 
t. j. roku śmierci. Opracował 
on oryginalną teorię o pocho­
dzeniu komet, która wywołała 
w ówczesnym świecie nauko­
wym ożywioną dyskusję. Nie­
które z jego domysłówr znalazły 
potwierdzenie w nauce dzisiej­
szej.

Z prac naukowych cenne są 
jego badania w zakresie opty­
ki. Od badań nad tym przed*

mlotem rozpoczął on swoje stu* 
dia naukowe.

Niemniejszą zasługą Łomo­
nosowa była reforma rosyjskie* 
go języka. Napisał on „Grama* 
tykę rosyjską", po raz pierwszy 
wyraźnie oddzielającą język ro* 
ryjski od cerkiewno*słowiań* 
skiego. Stworzona przezeń gra* 
matyka jest po dziś dzień ak* 
tualna, a retoryka zawiera ar* 
tystyczne wzory stylu, który 
dotychczas wywiera wpływ na 
rosyjską prozę artystyczną. Ja* 
ko poeta był przede wszystkim 
lirykiem, spod 
szły pierwsze 
skie: „Tamira 
„Demofont".

♦

chłopów, którzy — często jesz­
cze w wieku XX — żyją w 
iście średniowiecznej ciemno­
cie. Świadczy o tym wymow­
nie wysoki procent analfabe­
tów wśród farmerów jednego z 
najbardziej uprzemysłowionych 
państw świata — USA.

Umiejętność czytania i pisa­
nia, wykształcenie techniczne 
i minimalna suma wiadomości 
ogólnych — to wszystko, co — 
wedł. zdania kapitalisty — po­
trzebne jest wykwalifikowane­
mu robotnikowi. Robotnik nie­
wykwalifikowany i chłop nawet 
tego — ich zdaniem *— nie po­
trzebuje. Wszelkie wykształce­
nie ponad tę granicę nie leży 
już w interes;e kapitalistów. 
Wiedzą oni dobrze, że wy­
kształcony, oczytany robotnik 
szybko uświadamia się społecz­
nie i politycznie, zaczyna .ro.^u- 
mieć powody swojej krzywdy 
i wyzysku, bezrobocia i kryzy­
sów, które nieustannie targają 
kapitalistycznym światem.

Prawdziwe udostępnienie ca­
łemu społeczeństwu skarbów — 
ludzkiej wiedzy, kultury i pięk­
na jest możliwe — i konieczne 
— tylko w takim ustroju, któ­
ry prowadzi do wszechstronne­
go rozwoju człowieka: w ustro­
ju socjalistycznym. Toteż wszę­
dzie tam, gdzie władzę w ręce 
ujęła klasa robotnicza, jak na 
drożdżach rosną nakłady ksią­
żek i gazet, pojawia się nowa, 
masowa, dla wszystkich zrozu­
miała literatura, w imponują­
cym tempie rosną uczelnie, bi­
blioteki, pracownie naukowe, 
domy kultury, kina, teatry.

* * *
Nad pulpitami dziesięciu ol­

brzymich sal-czytelni najwięk­
szej w Europie biblioteki imie­
nia Lenina w Moskwie pochy­
lają się codziennie tysiące lu­
dzi, Dwadzieścia tysięcy ksią­
żek dziennie wędruje z biblio­
tecznych półek na pulpity i 
biurka, niosąc czytelnikom wie­
dzę. Trzynaście i pół miliona 
tomów, zawartych w tej biblio­
tece — to skondensowany w 
drukowanym słowie nabój wie­
dzy, kultury, piękna, olbrzynre 
źródło, z którego czerpać może 
każdy.

O swobodny, szeroki dostęp 
do skarbów wiedzy, kultury i 
piękna — o takie biblioteki, 
muzea, domy kultury, teatry, 
uczelnie, walczy dziś na całym 
świecie klasa robotn;cza. Wal-

jego pióra wy* 
dramaty rosyj* 
i Selim" oraz

* *
Dotknęliśmy tylko w najogól* 

niejszym zarysie niektórych 
dziedzin twórczości genialnego 
6yna narodu rosyjskiego. Uczę* 
ni radzieccy badają ze stanowi* 
ska nauki współczesnej odkry* 
cia Łomonosowa, zdumieni są 
genialnością jego pomysłów, 
które w wielu dziedzinach wie* 
dzy o cały wiek wyprzedziły 
badania naukowe.

Henryk Barański

czołgów,to, by zamiast
i bomb, produkowanych 
amerykańskich potenta-

czy o 
armat
przez 
tów przemysłu zbrojeniowego, 
w nowym, sprawiedliwym u- 
stroju produkowano olbrzymie 
ilości książek i gazet, podręcz­
ników i powieści.



zastosowania wyna- 
telegrafowania na od-

jesienią 1299 roku na 
na wyspie Hoglamd

K. ■ M. Radzimy wnieść pozew 
do Sądu. W postępowaniu przed 
Sądem Grodzkim (wartość przed­
miotu sporu do 100 000 zl) nie o- 
bow-iązuje przymus zastępstwa ad­
wokackiego.

Maria B. stud. prawa. Skoro ’o- 
katorem głównym jest ojciec (po­
datnik podatku obrotowego) brak 
podstaw do uchylenia żądania za­
płaty czynszu podwyższonego. W 
wypadku, gdyby poszczególni do­
mownicy (jako samodzielne-pod­
mioty) posiadali indywidualne 
przydziały w charakterze współlo- 
katorów wymiar czynszu należało­
by ustalić osobno dla każdego 
wspólłokatonŁ

Jan N. stud. U. P. Brak pod­
staw do żądania czynszu podwyż­
szonego. Na wypadek sporu wy­
sokość czynszu ustali Sąd. Za­
ległość w świadczeniach ubocz­
nych nie stanowi przyczyny eks­
misji.

Samotna Krzywin. Radzimy wró­
cić się do najbliższego Sądu Grodz­
kiego celem sporządzenia pozwu • 
alimenty. Stan faktyczny przedsta­
wiony w liście jest niewystarcza­
jący j dlatego nie możemy udzie­
lić dokładnych informacji.

Właścicielka nieruchomości. Ra­
dzimy powołać się ua przepis ert. 
IX- okólnika Ministerstwa Skarbu 
z dnia 24. 2. 1950 (fDz. Urzędowy 
Min. Skarbu nr 7/50 poz. 42). W 
razie jakichkolwiek chwilowych 
przerw w pobieraniu wynagrodzeń 
o uznaniu wspomnianych osób ja­
ko pobierających wynagrodzenie 
decyduje Urząd Skarbowy na pod­
stawie opinii właściwej Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych,

,^V. W. Skoro najemca płaci 
czynsz niepodwyższony w wysoko­
ści'z roku' 1939 obowiązek płace­
ni świadczeń ubocznych nie po­
winien budzić zastrzeżeń (zasada 
słuszności).

Fel-Pr, Radzimy w jednym jak 
i w drugim przypadku stosować 
dotychczasową praktyką.

Ewa We. Sprawy przez Panią 
przedstawione ustala regulamin do 
mowy.

14J Schwarz przecież robi wszystko aby 
strajk nie dotrwał do rozprawy. Chyba 
tylko dzięki jego zabiegom naznaczono 
jej termni na 25 sierpnia- więc na jede* 
nasty dzień od chwili ogłoszenia strajku. 
Czajka jeżdżi do Sosnowca i Katowic, 
stara się termin przyspieszyć, ale dotąd 
to mu się nie udało.

Stary Leśniak podniósł się z trudem. 
Jan obserwuje go uważnie.

Artykuły 1 tkaniny tech­
niczne produkowane przez 
włókiennictwo polskie znaj­
dują szerokie zastosowanie 
nie tylko w przemyśle 1 rol­
nictwie, ale także 1 w dzie­
dzinie turystyki. Na zdjęciu 
— jedno z interesujących 
stoisk w pawilonie włókien­
niczym na MTP, ilustrujące 
przydatność artykułów i 
tkanin technicznych w wy­
prawach wysokogórskich

*ot. Przychodzki Głos Wlkp.

Cena i towar
Rys. St. Ziarnkowskl

maja 1895 roku stanowi 
datę przełomową w dzie. 

techniki i postępu, w hi­
storii naukj i myśli ludzkiej. W 
tdniu tym genialny wynalazca 
rosyjdki, 36-lefrii Aleksander 
Popow, wykładowca fizyki w 
szkole marynarki wojennej w 
Kronsztacie — zademonstrował 
na posiedzeniu Rosyjskiego 
Tow. Fizyczno-Chemicznego w 
Petersburgu pierwszą na świe­
cie aparaturę radiową — pro­
totyp współczesnego odbiorni­
ka radiowego. Popow zakoń­
czył wyMad skromnym oświad­
czeniem: ...„chciałbym wyrazić 
nadzieję, że mój aparat — po 
(dalszym udoskonaleniu — bę­
dzie zastosowany do przekazy, 
wania sygnałów na odległość". 
Popow był więc nie tylko wy- 
nalazcą „urządzenia, przezna­
czonego do demonstracji szyb­
kiego falowania elektryczności 
w atmosferze..." (wyrażenia 
oficjalna i historycznego pro­
tokołu towarzystwa), lecz rów. 
nleż twórcą śmiałei Idei zasto­
sowania tzw. fal Herza do na­
wiązania łączności za pomocą 
telegrafu bez drutu.

ęiekawe są dzieje wynalaz­
ku raidia, okoliczności jego po­
wstania oraz trudności, jakie 
— w warunkach carskiej Rosji 

— miał do zwalczenia Aleksan. 
der Popow, skromny człowiek 
nauki i ofiarny patriota. Świat 
nauki przyjął oczywiście z en­
tuzjazmem genialny pomysł 
Popowa i wiązali z nim wielkie 
nadzieje, lecz w dowództwie 
marynarki wojennej przełożeni 
sumiennego i zdyscyplinowa­
nego wykładowcy fizyki na­
kazali mu unikać rozgłosu wo­
kół wynalazku. Carscy admira­
łowie zamierzali wykorzystać 
pomysł Popowa dla celów łącz­
ności w marynarce wojennej; 
jednak z braku zrozumienia je­
go doniosłości naukowej i 
praktycznej nie łożyli śród, 
ków materialnych na potrzeby 
związane z kosztownymi do­
świadczeniami, nie zwalniali 
też wielkiego wynalazcy z u- 
ciążliwych zajęć wykładowcy 
i eksperta wojskowego.

Związany tajemnicą wojsko­
wą, przeciążony pracą zawodom 
wą, pozbawiony środków pie­
niężnych na zakup skompliko­
wanych przyborów — z trudem 
mógł Popow, jedynie dzidki 
własnej niestrudzonej energii 
i pracowitości, prowadzić nadal 
badania i doświadczenia. De­
monstrował on publicznie 1 o- 
pisywał w prasie fachowej 
swój wynalazek jako aparat do 
notowania wyładowań atmosfe­
rycznych fburzopis), który — 
Po wmontowaniu weń apara­
tury Morse'a — stanowi wła­
śnie... odbiornik radiowy.

Latem 1896 roku prasa ogło­
siła, że Włoch G. Marconi u- 
zyskał patent na wynalazek te­
legrafu -frez drutu, po ogłosze- 
szeniu opisu aparatu Marco­
niego (1897) okazało się, że 
jest on identyczny z wynalaz­
kiem Popowa i opiera się na 
tych samych zasadach, których 
opis opublikował Popow w ma­
ju 1895 roku. Marconi wie­
dział na pewno o wynalazku 
Popowa i znał jego opis. Jako 
syn bogatego obszarnika posia­
dał Marconi doskonałe warun­
ki do pracy wynalazczej (pie­
niądze i poparcie kapitalistów 
angielskich). Jako człowiek, 
posiadający zmysł handlowy, 
stworzył wielki koncern „Mar­
coni" dla eksploatacji wyna­
lazku, którego pierwszeństwo 
należy przecież bezspornie do 
Popowa. Stwierdzają to doku­
menty oraz świadectwa uczo- 

' nydh. Wpływy koncernu ,,Mar­
coni" sięgały tak daleko, że 
przekupiona prasa rosyjska 
przemilczała zasługi Popowa i 
robiła reklamę aparatowi Mar­
coniego, który czynił starania 
o patent i koncesję w Rosji. 
Rozgoryczony Popow nie prze­
rywał 6woich badań i doświad­

czeń, władze nie udzielały je­
dnak wielkiemu uczonemu nale­
żytego materialnego poparcia: 
musiał więc nadal borykać się 
z trudnościami. Równolegle z 
doskonaleniem aparatu Popo 
wa odbywały się próby prak­
tycznego 
lazku do 
ległość.

Późną 
Bałtyku 
osiadł na podwodnych skałach 
pancernik „Admirał Araksin". 

Ciężki okręt wojenny trzeba 
było zdjąć ze skał przed na­
dejściem pory sztoimów. Ad­
miralicja przypomniała sobie o 
wynalazku Popowa i postano­
wiła wypróbować ;ego prak­
tyczną wartość. W tym celu 
wybudowano pod kierownic­
twem Popowa i jego asystenta 
Rybkina dwie radiostacje: je­
dną — na wyspie Hogland w 
pobliżu miejsca katastrofy, dru­
gą w przeszło 44-kilometrowej 
odległości na wyspie Kutsala 
w pobliżu miasta Kotka.

6 lutego 1900 roku radiosta­
cja na Hoglandzie przyjęła 
pierwszy na świeci© radiogram, 
nadany przez Popowa z Kotki: 
„Do Komendanta łamacza lo­
dów’- ,,Jermak". W pobliżu La- 
vensart oderwała się kra ze 
znajdującymi się na niej ryba­
kami. Bezzwłocznie okażcie po­
moc w akcji ratowniczej". Tak 
więc szlachetny uczony pier­
wszy radiogram poświęcił idei 
ratowictwa morskiego.

Radiostacje Popowa odegrały 
wielką rolę w organizowaniu 
ratownictwa na Bałtyku. Za­
instalowane zostały na wszyst­
kich okrętach rosyjskiej mary­
narki wojennej.

Aleksander Popow umarł w 
czasie Rewolucji 1905 roku w 
wieku lat 46, nie uzyskawszy 
możności pełnej realizacji swo­
ich genialnych wynalazków.

Dopiero zwycięstwo Rewolu­
cji Październikowej przyniosło 
niebywały rozwój i rozkwit ra­
diofonii w Rosji.

Szczególnie wielkie znacze­
nie dla rozwoju radiofonii ra­
dzieckiej miały stalinowskie 
pięciolatki, które doprowadziły 
do rozkwitu najnowocześniej­
szej techniki radiowej, do roz­
budowy wielkiego przemysłu 
radiotechnicznego, obsługiwa- I 
nego przez sieć laboratoriów i I 
instytutów naukowo • badaw-'

czych, do stworzenia maso­
wych kadr specjalistów, do 
zbudowania gęstej sieci stacji 
nadawczo-odbiorczych. Świato­
wą sławę zdobyli uczeni ra­
dzieccy, wynalazcy w dziedzi­
nie radia: prof. Boncz-Bru;ew- 
ski, Wołogdia, Lebiedyński, 
Wiedeński i in. Dzięki znako­
mitemu sprzętowi radiowemu 
i dobrze wyszkolonym kadrom 
radiotelegrafistów radziecka 
radiofonia osiągnęła tak wiel­
kie sukcesy w czasie ekspedy­
cji i przelotów polarnych. W 
ZSRR najwcześniej zaczęto 
stosować tzw. radiolokację. Ra­
dio oddało nieocenione usługi 
w czasie ostatniej wojny, na 
froncie i na zapleczu.

Obecnie w Związku Radziee* 
kim pracuje przeszło 120 wiel­
kich stacji nadawczych, ist­
nieje 350 dużych 1 1800 ma­
łych studiów radiowych prze­
szło 10 000 węzłów radiowych. 
Tylko w ramach powojenna) 
stalinowskiej pięciolatki zbu­
dowano 28 wielkich stacji ra­
diowych, przemysł radiotech­
niczny wyprodukował około 3 
mil. aparatów odbiorczych, nie 
licząc głośników i detektorów. 
We wszystkich centrach rejo­
nowych istnieją radiowęzły, 
zradiofonizowane są wszystkie 
sżkoły, czytelnie i domy ludo­
we. Audycje radia radzieckie­
go ze wszystkich dziedzin ży­
cia, nauki, literatury i sztuki 
nadawane są w 70 językach 
radzieckich (prócz tego radio­
stacje radzieckie nadają w 14 
językach obcych).,

W Związku Radzieckim co­
raz bardziej rozwija się tele­
wizja, której początki sięgają 
tam lat trzydziestych. Obecnie 
czynnych jest kilka dużych 
stacji telewizyjnych (Moskwa^ 
Leningrad, Kijów, Swierdłowsk 
i in.) oraz kilkadziesiąt tysięcy 
telewizorów.

W krajach kapitalistycznych 
radio — podobnie jak prasa i 
film — znajduje się w rękach 
kapitalistów i służy ich intere­

som. W ZSRR radio — służy 
ludowi, stało się nieodłącznym 
towarzyszem życia, przyjacie­
lem i nauczycielem obywateli 
radzieckich Rokrocznie w 
dniu 7 maja ■— zgodnie z u- 
chwaią radzieckiego rządu z 
roku 1945 — anród radziecki 
obchodzi ,/Dzień Radia"... „w 
celach popularyzacji osiągnięć 
ojczystej nauki i techniki w 
dziedzinie radiowej oraz popie, 
rania radioamatorstWa wśród 
najszerszych warstw ludno­
ści"... (z uchwały Rady Komi­
sarzy Ludowych dla uczczenia 
50-lecia wynalazku raidia),

Józef Spinc

Siódmy dzień strajku. Siódmy dzień, 
czy siódma noc? Zbudzony ze snu Jan 
patrzy na zegarek. Przykłada go do u* 
cha. Stoi. Wczoraj widocznie zapomniał 
go nakręcić. Obok leży ojciec, ofcręco* 
ny czarną chustą matki. Oczy ma o* 
twarte. patrzy w sklepienie, po którym 
pełzają duże cienie. Oczy starego Leś* 
niaka błyszczą. Jak polerowano guziki, 
są okrągłe, wypukłe i bez wyrazu. 
Twarz mu jakoś zapadła, kości policz* 
ków wyszły na wierzch, wydłużyły się 
i obwisły wąsy. szczecina brody jeży 
się rudawo na podbródku i na chudym, 
żylastym gardle.

— Która godzina? — pyta Jan.
Stary drgnął, z trudem odwrócił gło* 

wę do syna i pyta:
— Co takiego?
— Która godzina? Zegarek mi sta* 

nął.
Stary coś mruczy, kołkowatym języ* 

kiem oblizuje suche spękane od go* 
rączki wargi, sięga po swój cebulasty 
„Roskopf".

— Pół do jedenastej — odpowiada i 
-zanosi się głębokim męczącym kaszlem.

— Co ci było Janek? Rano nie mogli 
się ciebie dobudzić? — pyta stary ocle* 
rając usta rękawem.

Jan dopiero sobie przypomina, że w 
nocy coś go męczyło, jak zmora, czuł 
pragnienie i nie miał sił obudzić się, 
aby sięgnąć po butelkę z kawą.

— Nic mi nie było, spałem mocno.
Stary z trudem unosi się z deski, na 

"której jest rozścielony jego zimowy ko* 
żuch. Wpatruje się w twarz syna. Ja* 
nek szybko odwraca się.

Pod ścianami siedzą lub leżą inni 
strajkujący, kapelusze cieniem nakry* 
wają ich twarze. Wyglądają jak kukły 

,. bez głów. Otuleni są w koce i chusty 
swoich żon. wyglądają jak kupy szmat 
Co chwila głuchy kaszel mąci ciszę 

podziemia. I wtedy słychać dyszkant 
Gadaczka: — Ach. gdybym miał zioła, 
wyleczyłbym was wszystkich raz dwa!

Stary żomplarz siedzi w kucki nad 
górnikiem Rosą, leżącym niedaleko ta* 
my. Karbidka oświetla twarz chorego, 
która jest zielona, nieruchoma, jak ma* 
ska. Od wczoraj chwyciła go gorączka, 
nie dał się jednak wywieźć doktorowi 
Krupskiemu.

Doktor zjeżdża tu co dzień przywozi 
z sobą zastrzyki, pigułki, rozmaite mik* 
stury. Chodzi od chorego do chorego i 
woła, błyskając binoklami: „W takich 
warunkach ja nie odpowiadam, w ta* 
kich warunkch..." — po czym gromkim 
głosem rozkazuje wydać na wierzch 
najciężej chorych. Niektórzy poddają 
się bezwolnie jego rozkazom, tym jest 
już wszystko jedno, czy strajk utrzyma 
się, czy się załamie, jedno pragnienie 
tłucze się w ich rozgorączkowanych 
mózgach: trochę światła, prawdziwego 
światła i powietrza, którym można do 
woli oddychać, ciepła i spokoju.

Ale są też tacy, którzy się wywieźć 
nie dają. Gdy doktor wchodzi, podno* 
szą się i. chwiejąc się na nogach, wyco* 
fują się za tamy, wiedzą, że Krupski 
za nimi nie pójdzie, boi się on dołu, 
coraz spogląda lękliwie na betonowe 
sklepienie.

Górnik Ćwiek po każdej wizycie 
Krupskiego powtarza:

— „Doktór jest w zmowie ze Schwar* 
zem. wydaje ludzi na wierzch, radby 
wszystkich wydać“.

Inni nie przeczą. Krupski często jeź­
dzi do Katowic, podobno leczy żonę 
Schwarza, jest też stałym gościem Ra* 
tajskiego. całymi wieczorami grywa z 
nim w szachy, jak opowiada Kudłowa, 
dyrektorska gospodyni.

Od kilku dni więc strajkujący ma* 
ją się przed Krupskim na baczności.

— Czy ojciec jadł dziś coś rano? — 
pyta.

— Jadłem.
Franciszka trzeba pilnować, zachowu* 

je się jak dzieciak, co zje. zaraz zwró* 
ci, trwa to już dwa dni. Jan obserwuje 
go przy każdym posiłku. Stary markie* 
ruje, niby rusza łyżką, niby ją wkłada 
do ust, ale ilość zupy w misce nie 
zmniejsza się. Jak tylko zaś Jan odwró* 
ci się od ojca, ten szybko przelewa zu* 
pę do manażki nienasyconego nigdy 
Gadaczka. po czym pokazuje swoją 
pustą miskę Jankowi.

— Zjadłem — woła — dobra była.
Teraz wstał i proponuje synowi co* 

dzienną przechadzkę. Zaczęli je w dru* 
gim dniu strajku. Chodzili po całym 
dole i stary opowiadał synowi o swo* 
jej pracy z ostatnich lat. Robiło mu to 
wielką przyjemność. Wczoraj mówił o 
jakimś filarze, który zawiadowca kie* 
dyś -kazał zastawić, twierdząc, że wę* 
giel tam jest już na wyczerpaniu, a oto 
Leśniak stwierdził, że pokład tu wcale 
się nie kończy, że to tylko uskok. Ma* 
łynicz zbadał sprawę i okazało się. że 
Leśniak ma rację, zaczęto kopać dalej i po* 
wstała nowa upadowa, którą nazwano 
upadową Franciszka. Stary był z niej 
dumny. Właśnie tam się dziś wybierali 
Janek zjadł swoją wystygłą od rana 
porcję zupy, zapalił papierosa i ruszyli.

Na wekslu, gdzie przejazdowa roz* 
chodziła się w trzech kierunkach stary 
nagle oparł się o ścianę, twarz mu po* 
szarzała, wypuścił z ręki lampę, która 
z brzękiem potoczyła się na szyny i 
zgasła. Janek podskoczył do niego, 
chwycił go wpół, wówczas Franciszek 
dziwnie się jakoś wygiął, zawisł na rę* 
kach syna i począł kasłać. lecz nie był 
to zwykły kaszel. Szarpały nim torsje- 
stary charczał i z otwartych ust ciekła 
mu gęsta, czarna ślina.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Piątek wygrał z Visiru
W pierwszym dniu między­

państwowego meczu tenisowe­
go Polska — Rumunia Piątek 
pokonał Vlslru 11:9, 4:6, 1:6, 
6:2, 6:3, a spotkanie Skoneckl— 
Caralulis przerwano w pierw­
szym secie, przy stanie 5:2 dla 
Polaka, z powodu zapadającego 
mroku.

Na mecz przybyli m. in. 
przedstawiciele GKKF, z prze­
wodniczącym posłem Motyką i 
członkiem prezydium GKKF — 
gen. Bardziłowsklm na czele, 
dyr. CWKS — gen. Łuśniak o- 
raz członkowie zarządu PZT. 
Obecni byli również przedsta­
wiciele ambasady rumuńskiej 
w Warszawie.

Mecz poprzedziło odegranie 
hymnów narodowych obu 
państw i wymiana proporców. 
W imieniu PZT powitał zawod­
ników wiceprezes Olszowski, 
odpowiedział trener rumuński 
— Badin.

Wielką niespodziankę spra­
wił Piątek, wygrywając po 
ciężkiej pięćsetowej walce, z 
drugą rakietą Rumunii — VI- 
siru. Jest to dla tenisisty pol­
skiego znaczny sukces, gdyż 
jeszcze w ubiegłym roku Pią­
tek uległ łatwo swemu przeciw­
nikowi w 3 setach. Wyraźna 
poprawa formy, jaką wykazał

tenisista polski, jest w znacz­
nym stopniu wynikiem miesię­
cznego treningu w ZSRR.

C.S.R.—Polska 
sta iuiln

W początkach przyszłego tygod­
nia przybywa do Polski żużlowa 
reprezentacja Czechosłowacji dla 
rozegrania spotkań z reprezentacją 
Polski. Pierwszy mecz o charakte­
rze międzynarodowym odbędzie się 
18 bm. w Warszawie, a następny 
21 bm. we Wrocławiu.

Doceniając wysoki poziom pol­
skich żużlowców, Czechosłowacy 
przysyłają swą najsilniejszą ekipę 
w skład której wchodzą: Havelka, 
Kadlec, Lucak, Rosak Stanislav, 
Spinka Fiala. Vanek, Kolda i Prn- 
cha. Przygotowując się do ciężkiej 
walki, żyżlowcy polscy trenują na 
specjalnym obozie kondycyjno-tre- 
ningowym w Bytomiu. Z 30 uczest­
ników tego obozu wyłoniona zo­
stanie reprezentacja na mecz CSR.

Wczoraj przybył do Polski 
szwedzki trener Friber, znany ze 
zeszłorocznego pobytu podczas 
którego przygotowywał polskich 
żużlowców na mecz z HolaudŁą,



Nie można dopukać się 
do administracji PGR 
w Brzeinky 
i w Garbaczu

W październiku ub. noku Dom 
Pracy Przymusowej w Bo j ano* 
wie wysłał kilkanaście pensjo* 
nariuszy na prace rolne do 
Ośrodka Rolnego w Brzeźnicy 
powiat Krosno Odrzańskie. 
Krótko po zakończeniu pracy i 
powrocie tych ludzi do Boja* 
nowa kierownictwo Zakładu 
wysłało rachunek za prace na 
kwotę przeszło 20.000 zł oraz ra® 
ichunek na wypłatę diet dla 
strażnika na kwotę 10.000 zł. 
Od tego czasu Dom Pracy Przy* 
musowej wraz z strażnikiem 
czekają na wypłatę tych pienię* 
dzy. Mimo kilkakrotnych upo* 
mnień, a także mimo interwen* 
cji Urzędu Woj. Pozn. Wydz. 
Opieki Społecznej w Poznaniu 
— kierownictwo tego Ośrodka 
do dzisiaj nie poczuwa się do® 
konać wypłaty tych pieniędzy. 
W lutym br. kierowniczka O* 
środka w Brzeźnicy na upo* 
mulenie Zakładu nadesłała wy* 
jaśnienie, że dług zostanie na* 
tychmiast uregulowany z chwi« 
lą otrzymania subwencji z U* 
Tzędu Wojewódzkiego Poznań* 
skiego, jednak do dzisiaj długu 
nie uregulowano. Czyżby Urząd 
Wojewódzki w Poznaniu przez 
dwa miesiące nie udzielił sub* 
wencji dla Ośrodka Rolnego w 
Brzeźnicy? Zdaję się, że tak. 
Zachodzi więc pytanie, jak dłu« 
go jeszcze Zakład w Bojanowie 
będzie czekał na uregulowanie 
długu brzeźnickiego?

Drugim takim dziwnym dłuż* 
nikiem jest Zespół PGR w Gar* 
baczu powiat Rzepin — Mają* 
tek Antoninów. Do tego mająt* 
ku w lecie ub. roku wyjechała 
także ekipa ludzi zakładu do 
prac żniwnych. I także do dzi* 
siaj Zespół ten nie może się 
zdecydować wypłacić przeszło 
100.000 zł należności Domu Pra® 
cy Przymusowej oraz 11.000 zł 
diet dla strażniczki. Interwenio* 
wał. w tej sprawie tak Zakład 
w Bojanowie jak i Urzą4 Woj. 
Pozn., lecz Zespół w Garbaczu 
ani myśli o obowiązku. Może 
jednak teraz obudzi się z letar* 
gu i długi ureguluje. Admini* 
stracja tegoż Zespołu nie udzie* 
liła wcale odpowiedzi na inter® 
wencję Zakładu, ani też nie my* 
śli się usprawiedliw dlaczego 
nie 'może długów uregulować.

(wt)

Powiat wolsztyński przygotowuje się
<fo Ludowego

Powiatowy Komitet Organiza* 
cyjny Obchodu Święta Ludowe® 
gó w Wolsztynie przygotowuje 
się starannie do uroczystości 
chłopskich w dniu 28 maja. Od­
będą się one w Wolsztynie, 
gdzie manifestować będą chło* 
pi 6 gmin i w Babimoście z 
trzech gmin.

W przeddzień Święta Ludowe* 
go odbędzie się w sali Domu 
Społecznego w Wolsztynie aka* 
demia, a we wszystkich gromae 
dach powiatu uroczyste wie­
czornice. W dniu 28 bm. do 
Wolsztyna i Babimostu przybę­
dą ekipy ze wsi. W pochodzie 
obok zwartych szeregów chłop­
skich będą brały udział wszyst® 
kie Ludowe Zespoły Sportowe 
w kostiumach sportowych.

Wiec manifestacyjny w Wol* 
sztynie na rzecz trwałego po­
koju odbędzie się w Rynku, 
po czym nastąpi defilada przed 
Domem Chłopa. Około godz. 12 
chłopi udadzą się do parku Bo­
haterów Stalingradu, gdzie na* 
stąpią popisy chórów i zespołów 
regionalnych z Nowego Kram® 
ska, Kaszczoru i Obry.

Specjalna ekina wolsztyńska 
wyjedzie na uroczystości w Ba*

0 przechowalnię 
rowerów 
w Zielonej Górze

Codziennie niemal szereg .o- 
sób przybywa z powiatu do Zie­
lonej Góry, posługując się naj­
popularniejszym środkiem lo­
komocji, rowerami. Podczas za­
łatwiania spraw urzędowych 
czy też zakupów przez przyby­
łych, rower staję się przykrym 
balastem. Pozostawienie go 
przed budynkiem tej czy innej 
instytucji, jest trochę ryzykow­
ne. Toteż byłoby pożądane, aby 
któraś z organizacji społecz­
nych uruchomiła płatne prze­
chowalnie rowerów, tak jak to 
się dzieje w innych miastach i 
miasteczkach województwa po­
znańskiego. (sk)

prześladować pech
W dniu 9 bm. gościła w Ko­

ścianie A-klasowa drużyna o- 
kręgu śląsko-dąbrowskiego i 
rozegrała mecz piłkarski z miej­
scowym Kolejarzem. Po pięknej 
i żywej grze wygrali gości w 
stosunku 3:1. (2:1), Gospodarzy 
prześladował pech, gdyż wszy­
stkie niemal strzały trafiały w 
słup lub przechodziły obok.

W przerwie meczu odbyła 
się manifestacja na rzecz po­
koju. Po przemówieniu przew. 
miejscowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju ob. Szafranka. ze­
brani uchwalili rezolucję, soli­
daryzując się ż uchwałą sztok­
holmską Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, (tl)

Komitety Obrońców Pokoju
powstają na wsiach i miasteczkach

bimoście, gdzie po pochodzie 
odbędą się również występy re* 
gionalne i zawody sportowe na 
stadionie sportowym,

W Wolsztynie dla zadoku* 
mentowania swej solidarności 
w walce o pokój Ludowy Ze* 
spół Sportowy z Niałka Wiei® 
kiego przygotował wielką im* 
prezę lekkoatletyczną. Start 
najlepszych lekkoatletek i

lekkoatletów będzie stał pod 
znakiem rywalizacji młodzie* 
ży szkolnej, robotniczej i 
chłopskiej. Poza tym odbędą 
się po południu dla chłopów 
z powiatu specjalne seanse 
filmowe w kinie „Tatry". 
Wieczorem po imprezach 
sportowych tak w Wolsztynie 
jak i w Babimoście odbędą 
się zabawy ludowe, (kh)

Obrady rzemiosła kaliskiego
. Na ogólnym zebraniu rze­
miosła kaliskiego zorganizowa­
nym przez Okręgowy Związek 
Cechów, kierownik biura OZC 
ob, I. Rogacki wygłos’’ł referat 
zapoznający rzemieślników z 
reorganizacją cechową oraz z 
zasadniczymi zmianami, jakie 
powstały w strukturze rzemio­
sła. Prelegent wskazał ponadto 
na zadania i obowiązki spoczy­
wające na rzenrośle w reali­
zacji planu sześcioletniego. O- 
mów’ł on ponadto statut Po­
mocniczej Spółdzielni Rzemieśl­
niczej oraz statut Rzemieślni­
czej Spółdzielni Pracy.

Z kolei poseł H. Trzebiński 
nakreślił rolę i zadania rzemio­
sła w Polsce Ludowej, a przed­
stawiciel Banku ob. Cichocki 
przedstawił zasady współpracy 
z Bankiem oraz 
czestniczenia w 
gotówkowych.

O manifeście 
irotetu Obrońców Pokoju 
wił ob N. Tarnowski, po czym 
dokonano wyboru składu Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, 
do którego weszli ob. ob. 
przewodniczący — K. Jabłkow- 
sk: zastępca przewi — J. Sro- 
czyńska-Garstkowa oraz sekre­
tarz — St. Hajdziony.

W dalszym ciągu obrad oma-

wiato sprawy związane z dzia­
łalnością koła TPPR oraz świe­
tlicy. łza)

W dniu 6 bm. odbyła się w 
sali Pow. Rady Związków Za­
wodowych w Krotoszynie kon­
ferencja Powiatowego Komite­
tu Obrońców Pokoju. Konferen­
cję zagaił przewodniczący PRN 
ob. Bączkowski, a delegat Wo­
jewódzkiego Komitetu ob. Gin­
ter omówił szczegółowo akcję 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

Po obszernej dyskusji wy­
brano komisje, które w dniu 
7 bm. przeprowadziły konferen­
cje i reorganizacje Gminnych 
Komitetów Obrońców Pokoju 
na terenie całego powiatu, a 8 
bm. gromadzkich komitetów.

W skład Powiatowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w 
Krotoszynie wybrano: kie­
rownika Sądu — ob. Wład. 
Miedzińskiego, Antoniego 
Heinscha, Mariana Pitkę, Ka­
zimierza Bajerleina, Bryk- 
czyńską Annę, Ludwika Grze­
siaka, Franciszka Kowalskie­
go, Władysława Skrzeczą, 
Włodarczyka, Władysława 
Miśkiewicza i Ignacego Mie- 
locha. (fk)

obowiązek u- 
obrotach bez-

Polskiego

SULĘCIN

Ko- 
mó-

Hotel w Sulęcinie nie odpowiada 
wymogom sanitarnym i wymaga 
radykalnej zmiany. Sądzimy, że po­
wiatowa komisja zdrowia stan ten 
zlikwiduje j hotel zostanie dopro­
wadzony d-> sta—n używalności.

Dzieci czekaja
na udostępnienie im parku

W kwietniu i maju przeprowadza s’ę we wszystkich szko­
łach podstawowych m. Leszna badanie dzieci podejrzanych 
o opóźnienie rozwoju umysłowego. W wyniku tych badań w 
niższych klasach, wszystkie dzieci umysłowo 
względnie opóźnione w rozwoju zostają z nowym 
szkolnym wyeliminowane z do tychczasowych szkół . 
wane do tzw. Szkoły Specjalnej, mieszczącej się 
Marsz. Rokossowskiego.
W bież, roku szkolnym uczę, 

szcza do tej szkoły 96 dzieci, 
korzystających poza nauką z 
dożywiania. Nauka odbywa się 
w obszernych i widnych salach 
specjalną metodą, znacznie od 
biegającą od stosowanej w nor­
malnej szkole podstawowej.

Niestety dzieci uczęszcza­
jące do wspomnianej szkoły 
uskarżają się, źe w przerwach 
między lekcjamj nie mają 
gdzie biegać. Pnzy szikołe bo­
wiem znajiduje się niewiel­
kie, zasłonięte murami pod­
wórko, zbyt szczupłe dla 
sporej garstki dzieci. Tym­
czasem w bezpośrednim są-

upośledzone 
i rokiem 
i skieru- 
przy

jest

Al.

park
TPZ, 
dwa

„Czyny melioracyjne**
podnoszą urodzaje

Z dniem 11 maja br. rozpo­
częły się w woj. poznańskim 
roboty w ramach tzw. „Czynu 
Melioracyjnego". Prace te 
trwać będą do 11 czerwca br.

W „Czynie Melioracyjnym" 
biorą udział wszystkie groma­
dy. Roboty melioracyjne będą 
wykonywane przede wszystkim 
na rzekach, kanałach i rowach, 
mających większe znaczenie 
gospodarczo dla powiatu.

Mobilizację sił do pracy prze­
prowadzają gromadzkie komi­
sje „Czynu" lub komisje wyż­
szego stopnia. Młodzież niesto- 
warzyszona także włączona zo­
stała do robót wspólnie z mło- |

6 ' 
dzieżą zorganizowaną. Wszys­
cy współzawodniczą między 
sobą. Również służba wodno- 
melioracyjna, sprawująca nad­
zór bezpośredni lub pośredni 
nad robotami „Czynu Meliora­
cyjnego", włączyła się do tego 
ruchu. Wyróżnione gromady, 
zespoły młodzieżowe 1 personel 
służby melioracyjnej otrzymają 
po ukończeniu robót odpowied­
nie nagrody.

Wojewódzka Komisja „Czynu 
Melioracyjnego" oblicza war­
tość robót, które wykonane zo­
staną w ramach omawianego 
czynu na 10 do 15 milionów zł 
w każdym powiecie. (Gor)

O tytuł
mistrza Kalisza

Jak nas zawiadomił ZPOZK, 
dzisiaj, 14 bm., o godzinie 15.30 
na torze betonowym w Kaliszu 
odbędą eię wyścigi kolarskie o 
tytuł mistrza m. Kalisza. Zawody 
te obejmą wyścig na 1000 m, 
bieg australijski i wyścig pół­
godzinny amerykański parami. 
W zawodach tych udział wez­
mą najlepsi zawodnicy okręgu 
poznańskiego.

U KRONIKA
MAJ

iSłońce w.: 3.59 
NIEDZIELA zach.: 19.38
Bonifacego księżyc w.: 2.54

I zach.: 17.11

5 tysięcy dzieci kaliskich
spędzi wakacje na koloniach

Pracownicy poszukiwani
Referenta socjalnego, dobrze obeznanego ze 
sprawami socjalnymi przyjmie natychmiast 
Związek Spółdzielni Rzemieślniczych w Pozna* 
niu, ul. Wały Zygmunta St. 9. K1005

Poniedziałek, dni 15 V 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
5.10 Początek audycji: 5.15 

Wiadamości poranne: 5.20 
Koncert; 6 05 Gimnast ka; 
6.15 Koncert; 6.45 Driennik; 
7.10 Gimnastyka: 7.20 Mu­
zyka; 8 oo Streszczenie dzien­
nika; 8.05 Aktualności Pozna­
nia I program dnia; 8.15 
Wszechnica Radiowa; 8.35 
Muzyka: 8.45 Rozmowa z pra­
cownicą Muzeum Wielkopol­
skiego: 8.55 Przerwa; 11 57 
Svqnał czasu i hejna1 z Wieży 
Mariackiej; 12.04 Dziennik; 
12.25 Fragmenty z op. „To- 
sca" Pucciniego; 12.50 Z 
prasy poznańskiej; 13 00 Mu- l

ryka; 14.00 Aud. Z. N. P; 
14.15 Uwertury; 14.40 „Nasi 
korespondenci pisza"; 14.55 
Koncert solistów; 15 30 „Ha­
lo. młodzi fizycy" —- •poga­
danka: 15.55 Przegląd prasy 
literackiej; 16.00 Dziennik; 
16 20 Koncert solistów. Wy­
konawcy: Alicja Okońska (so­
pran). R Poczeka) (bas). H. 
Szperka (akomp.); 16.45 ,Z 
wędrówek po naszym woje, 
wfdztwie"; 17.00 Koncert 
Orkiestry Rozgłośni Łódzkiej; 
17.45 ..Brada bohaterowie" 
— powieść; 18.15 Gra Kape­
la Ludowa: 18.40 Wszechni­
ca Radiowa; 19.00 Audycia 
dla wsi; 20.00 Dziennik' 
20 40 .Jan Sebastian Bach"; 
22.00 „40 wieków poezji"; 
22.20 a) Pozn. dziennik wie­
czorny, b) Wczorajszej nie­
dzieli; 22.35 Muzyka operet­
kowa; 23.00 Ostatnie wiado­
mości; 23.15 Koncert soli­
stów; 24.00 Koniec audycji.
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siedztwie położony 
będący w użytkowaniu 
gdzie zaledwie rsz, czy 
razy do roku urządzane są 
imprezy. Dziedziniec szkolny 
od wspomnianego parku od­
gradza jedynie stara kręgiel­
nia. Skotro park świeci nieo­
mal okrągły rok pustką, a 
dzieci tłoczą się na maleńkim 
dziedzińcu, to nasuwa się je­
dyne rozwiązanie tego pro-. 
blemu — rozwalenie starej,; 
nieużywanej już kręgielni 1 > 
odstąpienie części parku 
dzieciom pragnącym swobo­
dnie pobiegać sobie po>:cz*s 
przerw między lekcjami, (pl) ‘

Na ostatnim organizacyjnym 
zebraniu komisji wczasów let­
nich, omawiano sprawy roz­
mieszczenia dzieci szkolnych w 
poszczególnych punktach pół- 
kolonijnych i kolonijnych. O- 
steteczne dane wykazują, że z 
tegorocznych kolonii korzystać 
będzie z górą 5 tysięcy dzieci 
w wieku od 4 do 15 lat.

Młodzież z Kalisza korzystać 
będzie z kolonii zorganizowa­
nych w Zbiersku, Nakwasinie, 
Czempiszu, Biernatkach, Rajs­
ku, Wolicy, Jarantowie, Mycie- 
Lnie, Strap’eszynie, Krzyżów­
kach, Opatówku, Stawiszynie i 
Dębsku. Dzieci robotnicze wy­
słane będą również do Jeleniej 
Góry, Świnoujścia i Szczecina. 

Podobnie jak w roku ub.
a nawet w większym stopniu, 
młodzież będzie miała zapew­
nioną pełną opiekę lekarską. 
Przeszkolony personel daje 
gwarancje właściwej i tros­
kliwej opieki nad dziećmi.

koszty wypływające ze zor­
ganizowania kolonii i półko­
lonii pokrywane są z Fundu­
szów Akcji Socjalnej po­
szczególnych zakładów, (pyt)

GNIEZNO

GORZÓW JL
Towarzyski mecz piłkarski i ode­

grany został w Santoku pom ęJzy 
drużynami LKS Santok i LZS Gór­
ki Noteckie. Mecz zakończył «.•<* 
wynikiem 5:1 na korzyść LZS Gór­
ki. Gra słaba. (jw)

W dniu 7 bm. odbyło się w San­
toku organizacyjne zebrani Gmin­
nego Komitetu do watki o pokój. 
Do komitetu wybrano i 5 obywate­
li, przewodniczącym zorił Jan Zie­
liński, zaś sekretarzem Bernard 
Kęsy, (jw)

r - - - - - - i
Państwowy Teatr w Gnieźnie wy­

stawia dziś w niedzielę przemiłą 
komedię pt. „Tu mówj Tajmyr" K. 
Isajewa i A. Galicza. Ceny bile­
tów: dla studentów, młodzieży 
szkolnej i żołnierzy 60 zł bez 
względu na rodzaj miejsca. Dla 
członków zw. zawodowych 50 proc, 
ulgi. Przy zbiorowym zakupie mi­
nimum 10 biletów specjalne ulgi.

Dziś o godz. 18 na botsku przy 
wieży wodociągów*) odbędzie się 
ligowy mecz hokeja na trawie po­
między ZKS „Kolejarz" Gniezno i 
ZS „Stal" Poznań,

W drugim dniu Święta. Kultury 
Fizycznej tj. w dzisiejszą niedzie­
lę, odbędą aię o godz. 9 finały 
gier sportowych na dziedzińcu 
Państw. Liceum Handlowego, piłki 
nożnej na boisku przy wieży wo­
dociągowej. Finały lekkoatletyczne 
odbędą się o godz. 14 na stadionie 
przy ul. Wrzesiński*!.

Wycieczkę w ramach konkursu 
o puchar „Głosu Wielkopolskiego" 
organizuje ZKS „Kolejarz" Gniez­
no — sekcja kolarska dziś 14 bm. 
na trasie Gniezno — Modliszewo — 
Dębowiec — Gniezno. W progra­
mie: las — słońce — woda. Zbiór­
ka uczestników przed parowozow­
nią o godz 10.

Mecz ligowy hokeja na traw4* 
rozegra Zw. Stella z „Kolejarzem" 
Gniezno 18 bm. o godz. 18 na bo­
isku przy wieży wodociągowej.

Kronika kaliska
Załoga Państw. Zakł. Dziewiar­

skich w ramach długofalowego 
współzawodnictwa zobowiązała oię 
zwiększyć wartość produkcji do 
końca br. • 62 milj. zł. Dotychcza­
sowa obliczenia każą przypuszczać, 
że nakreślony plan zostanie wyko­
nany w 200 proc, (kał)

Powiększyła się ilość brygad 
produkcyjnych w Państw. Zakł. 
Przem. Dziewiarskiego o dalszych 
18 brygad, do których wstąpiło 110 
osób, (kal)

Na ostatnim walnym zebraniu 
młodzież hufca . szkolnego ,,SP" 
przy Gimn. i Lic. im. Asnyka, po 
wysłuchaniu referatu zastępcy ko­
mendanta SP ob. Mileczarka 
dzież Zobowiązała się przepracować 
4600 junakodniówek —przy pracach 
remontowych pa torze kolejowym.

Robotnicy przystępują do walki 
ze spekulacją. Przy wszystkich za­
kładach kaliskich zostaną potwo­
rzone specjalne komitety, które 
zajmą aię akcją zwalczania speku­
lacji. Komitety, w skład których 
wchodzą robotnicy, będą przepro­
wadzać kontrolą cen pobieranych 
przez poszczególne sklepy za arty­
kuły pierwszej potrzeby. Potworzo­
ne zostaną specjalne skrzynki, w 
których każdy będzie mógł złożyć 
swoje spostrzeżenia o wykrytych 
nadużyciach, (li)

W „BlelarnT* liczba współzawod­
niczących wzrasta. W II kwartale 
objęła ona 75 proc, stanu załogi. 
Dzięki współzawodnictwu oraz zdy­
scyplinowanym kadrom młodzieżo­
wym tkalnia tego zakładu w I 
kwartale wyprodukowała o 10 4 
proc, więcej metrów tkanin w sto­
sunku do poprzedniego kwartału. 
W ruchu tym wyróżnili się: E. Ko­
walczyk, W. Pi^trzyński, M. Domi­
niak 1 L. Ratajski, (li)

Kontystów (stki) do księgowości przebitkowej 
oraz maszynistkę i siłę pomoczniczą, wykwalifi* 
kowaną w pracach biurowych przyjmie natych* 
miast samorządowe przedsiębiorstwo budowla* 
ne w Poznaniu. Oferty: „Głos Wlkp." dla K1003.

Technlkasmechanika zatrudni natychmiast Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Budowlane, Zjedno* 
czenie Poznańskie, Poznań, al. Marcinkowskie* 
go 1. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej 
w budownictwie. Zgłoszenia osobiste w Wy* 
dziale Technicznym, pokój 15. K996

Irżynierów agronomów — specjalistów w zakre* 
sie żywienia zwierząt domowych, inżynierów 
agronomów — specjalistów w zakresie chowu 
i tuczu trzody chlewnej, chlewowych, oprząta* 
czy, magazynierów i księgowych poszukuje 
Ekspozytura Okręgowa Centrali Mięsnej, Dział 
Produkcji Zwierzęcej w Szczecinie, aleja Stali* 
na 21. Warunki do omówienia. Mieszkanie za* 
pewnione na miejscu pracy. Podania z życiory* 
sami i ewentualnie odpisami stwierdzającymi 
posiadane kwalifikacje i przebieg dotychczaso* 
wej pracy, ękładać do Oddziału Kadr Ekspozy* 
tury C. M. w Szczecinie, aleja Stalina 21. K995

Wolne »osadv
Pomoc domowa zaraz potrze­
bna. Siemiradzkiego 3a m 4. 
______________ _____1639g
Ogrodnik kwiaciarz. samoto 
potrzebny Warunki do omó­
wienia — Zg oszenia: Gdańsk- 
0‘ wa Czyżewskiego 33

K977

Czapnika zaangażuje Spfiłdz.
Pracy ..Wzór" Poznań, Gar- 
bary 7 K1007

Ogrodnik i woźnica potrzebni 
zaraz. Ogrodnictwo Gryska 
Poznań-Górczyn Zgoda 66.

2005g

Pielęgniarka do 8-miesięczne- 
go dziecka potrzebna zaraz. 
27 Grudnia 5. tn. 5 godziny 
przyjęć 16—18. 2006g

OaoMmte
Welony ślubne suknie najmod 
niejsze wypożyczam welon? 
upinam Mickiewicza 28

K835

jg OGŁOSZENIA DROBNE T
sprzedaże

Maszyny pisania liczenia na 
prawa konserwacje. Warszta 
ty Maszyn Biurowych Chrza 
nowski Poznań Wolności 2 
telefon 28-65 K845
Flatforma ogumiona 2 kola 
ogumione, rezerwowe moc­
nego konia. 2 parv szorów, 
sprzeda korzystnie. Wierzbię- 
cice 49 m 2 tel 20-55.

1937g
Adler junior z dobrym ogu­
mieniem. korzystnie sprzeda­
my Telefon 41-86 1985g

Setkę, na chodzie sprzedam 
Rybaki 12. Miklasiewicz. 
___________________1973g
RMW 200 stan dobry 85 000 
Wiadomość: ..Auto • Obs’uga‘‘ 
telefon 87-58 1967g
Meble — Baranowski — obce- 
nie Dominikańska J__K875
Motocykl 20q cms sprzedam 
Daszyńskiego 108/110. 
sztat.

Samochody ciężarowe Steyer 
2-tonowy j Opel-BHtz. 3-tono- 
wy w dobrym stanie, sprze­
dam. Sczanieckiej 7a._ 1996g 
Silnik do 3-ko!owca .llo" — 
sprzedam okazyjnie. Pó.wiej. 
ska 38, warsztat.______1957
Mercedes 170 V. po kapital­
nym remoncie sprzedam. — 
Oferty G os Wlkp dla 1953g 
względnie telefon 93-93 
___________________1953g 
Ceate pełną sufitówkę dziu­
rawkę z dostawa od po’owy 
czerwca — także wagonowo 
sprzedaję Oferty Głos Wielko- 
konolsy: dla 1941g._______ _
Meble nowe oraz używane ko­
rzystnie Magazyn Mebli Rv- 
baki 6______________ K864

Sprzedam silnią Opla 2‘/» li­
tra. oryginalny. Oferty Glos 
Wielkopolski dią 1959g.
Willa, do odbudowy potrzeb 
ny współwłaściciel Domy 
przy Sowackiego Rokossow- 

Dutkiewicz — 
1889g

war- i skiego poleca 
1876g Daszyńskiego

Kupna
Lisa srebrnego — okazyjnie 
kupie Of G1 Wlkp dla 1792g. 
igielit, trolit. litopon. zakupi 
Krakowska Wytwórnia ..Mlsto1’ 
Zgoszenia: M. Stoller Kra­
ków Dietla 77'17 K903
Samochód osobowy: Olimpię 
Mercedes V170 inny ekono­
miczny bardzo dobry stan, 
okazyjnie prywatnie kunie — 
Oferty Gios Wlkp. dla K999.
Lelee. ostatni model okazyj- 
nie Of Głos Wlkp dla K998 
Dom z 1 do 4 mórg ogrodu, 
roli Stęszewie wzgl. Wolszty- 
nie h’b na Pomorzu w Kartu­
zach wzgl. Che mn;e kupię — 
Oferty G os Wlkp. dla 1902g..

Zurub-y
Zgubione książkę wojskowa, 
wydaną przez R. K. U. Swid- 
nica nazwisko Hieronim Gor- 
czycki ur. 28. 9. 1921 kódż.

K992
Różne

Pracowni* kapeluszy przerabia 
słomkowe filcowe. Siedzińska 
Wroniecka 24 II. 1993g

Księgowych technicznych, magazynierów, kale 
kulatorów, kierowników gospodarczych, kowali, 
stelmachów (kołodziejów), oborowych, chlewo® 
wych, murarzy, rymarza, stajennych (fornali), 
ogrodnika, sanitariusza wet. poszukujemy na* 
tychmiast. Wynagrodzenie wg Umowy Zbioro® 
wej. Zgłoszenia wraz z fotografią i życiorysem 
należy kierować: P.G.R., zespół Podlipce, poczta 
Węgorzyn, pow. Łobez, 6tacja kol. Runów, woj. 
Szczecin. K922

1 rachmistrza i 3 referentów zatrudni natych* 
miast Zarząd Gminny Czerwonak k. Poznania. 
Podania wraz z życiorysami oraz odpisami 
świadectw z dotychczasowej pracy należy skła* 
dać do Zarządu Gminnego. K1006

Ogłoszenia
do „Głosu Wielkopolskiego"

t całej prasy „Czytelnika”
przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ „CZYTELNIK". Poznań, 
ul. Wyspiańskiego 19. I ptr.. Telefony: 64-75, 62-78 
(wewnętrzny 5)

oraz ODDZIAŁY ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO1' 

GNIEZNO, u! Sienkiewicza 28. pokój 5, 
GORZÓW Wlkp.. ul. Łokietka 28, 
KALISZ pl. Bohaterów Stalingradu 10, 
ZIELONA GÓRA, ul. Jedności Robotniczel 90.

Wszelkie wpłaty pieniężne za ogłoszenia Prmriray 
dokonywać do PKO Poznań na konto nr V-6777/UO 
Ogłoszenia drobne przyjmują również wszystkie 
nrzędy 1 agencje pocztowe.
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jednej chustki

Podżegacz wojenny u optyka:
— Nie, absolutnie nic nie widzę..,

Witold Degler

My Tak Pracujemy

w.
w 
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// \
J-—. ' 0

r^n,a Leopoldyna nie spo- 
dziewała się. że dzieło 

jej zapoczątkowane w XIV 
nabierze wielkiego rozgłosu 
r. 1950, kiedy to po raz 23 
tworzą swe wierzeje MTP.

Znany kronikarz Alojzy Pa- 
putek tak pisze o czasach, kie­
dy żyła i działała Leopoldyna:

„...Niezwykła piękność lic 
Leopoldyny, jej skromność, 
wdzięk oraz tzw. czar powo­
dowały, że urocza ta dziewica 
była ustawicznie nagabywana 
przez rycerzy czyli osobników 
pełniących w owych czasach 
służbę wojskową, Wojskowi 
chodzili wówczas odziani w 
stalowe garnitury, głowy ich 
okryte były hełmami w kształ­
cie pustego naczynia, które 
całkowicie zakrywały ich obli, 
cza..."

Wielbiciele Leopoldyny nie 
odznaczali się jednak zbyt 
wielką stałością uczuć, stąd też 
Leopoldyna pragnąc się zabez­
pieczyć przed zdradą, wpadła

na doskonały pomysł a miano­
wicie obwiązywała szyję swych 
amantów chusteczką, i po tym 
poznawała ich wśród innych 
rycerzy. Początkowo chustecz­
ki były wykonywane . ręcznie 
przez Leopoldynę. Z czasem je. 
dnak cna dziewica zakupywała 
je hurtem w jednej z ówcze­
snych centrail tekstylnych. Wie­
le takich chusteczek zdobiło 
puklerze i puste naczynia przy­
krywające głowy rycerzy. Po 
82 latach kontynuowania dzie­
ła rozpowszechniania chuste­
czek biedna Leopoldyna zeszła 
w kwiecie wieku z tego świata 
i wraz z nią sprawa chusteczek 
ucichła.

Zapomniał o nich świat.
Aż wreszcie kilka dni po o- 

twarciu MTP pojawili się na 
ulicach Poznania młodzieńcy w

Rys. St. Ziarnkowski

Kacza filozofia
Jak podały 

dzienniki kacz­
ka, należąca do 

- otb. Ludwika 
Twardonia w 
Kaliszu, znosi 

zamiast białych seledynowe 
jajka. Jajek tych interesująca 
kaczka zniosła już 30 sztuk. 
Kiedy właściciel kaczki zapy­
tał ją, czy nie uważa tego za 
rzecz dość dziiwną. mądry ptak 
odrzek ł:

— Głupstwo. Wszystko jest 
do zniesienia.

Plus vandalique 
que le pap:er

Każdego dnia pod wieczór 
wszystkie trawniki i place na 
MTP bardzo starannie u- 
pstrzone były papierami, rzu­
canymi beztrosko przez gości. 
Gdzie tylko się spojrzało: pa­
pier, papier, papier. A tyle 
się przecież mówi, że Targi — 
to nie jest papierkowa 
robota.

Myśl o Polskim Radio
Słuchając niejednej audycji 

radiowej, można dojść dó cie- 
kijwego wniosku, że bardzo 
często w Polskim Radóo to się 
nadaje, co się zupełnie nie 
nadaje.

nazwisko i imiona osoby, któ­
rą meldujesz, datę i adres za­
mieszkania, lecz również od­
powiedzieć na takie pytania:

— Skąd przybył?
— W jakim charakterze?
Nie zorientowanym radzimy 

rubryki te wypełnić w ten 
sposób:

Skąd przybył? — Z wiado­
mych przyczyn.

W jakim charakterze? — W 
charakterze syna, córki, jed­
nego z dwojaczków. trojacz­
ków, czworaczków (niepotrze­
bne skreślić).

Józef Pieprzyk

Dziecko z charakterem
Jeśli ci się 

urodzj dziecko, 
musisz je w 
6woim mieszka­
niu zameldo­
wać?. W tym ce­

lu z biura ewidencji ludności 
ojciec otrzymuje formularz 
meldunkowy do wypełnień’i. 
M. in. musisz nie tylko podać

o gadającym wozie
Leniwemu chłopu nieraz zdarzyło się, 
że nie nasmarował woza swego osi.
Raz zaczął wóz skrzypieć, przeklinać i wzdychać, 
aż koń stanął i rzekł: — Co tam jest do licha! 
Wściekły chłop zlazł z kozła i co siły biczem 
nieszczęsne szkapisko pół godziny ćwiczył.
Gdy wóz ruszył, osie od słowa do słowa 
zaczęły na chłopa okrutnie pyskować:

— Tysiące górników w głębi ziemi kopie 
węgiel, aby rudę na żelazo stopić.

— Tysiąc robotników na obręcze dobre 
kuło nas — rzuciła rozluźniona obręcz...
— A mnie rzeźbił dłubiąc z pnia twardego stolarz, 
zanim ty leniwcze, wyjechałeś w pola — 
mruknął piast na buksie. Wnet wszystkie okucia 
zaczęły chóralnie woźnicy zarzucać:
— Bez pracy codziennej robotników — teraz 
nie mógłbyś do miasta płodów swych zabierać. 
Gdy dziś wszystkie wioski — rolnik i robotnik 
rolny — pragną plony swoje ustokrotnić
i załogom fabryk dać jak najwięcej, 
ty jeden — leniwcze — swe oszczędzasz ręce.
W całej wsi pracowitej jak małe mrowisko 
ty jesteś wyjątkiem i jej pośmiewiskiem.
Wóz ten — twą reklamą! Jaki jesteś, głosi 
brzękiem wolnych okuć i skrzypieniem osi...
Wtem koń stanął i łeb wielki odwracając 
zobaczył jak obręcz upadła na skraju.
Daremnie na koło chłop wkłada ją znowu, 
znarowiona obręcz stacza się do rowu.
Więc zawrócił do wsi 1 przy wozie idąc 
dzwoniącym jak nigdy najadł się tam wstydu.
Jeszcze tego tygodnia postanowił sobie 
pracą, co lenistwem utracił, nadrobić.
Dziwiła się wioska tej metamorfozie — 
bo o gadającym nie wiedziała wozie.

Od powietrza, swędu, 
ognia...

Ciekawą innowację wprowa­
dza nieraz Teatr Nowy w Po­
znaniu, W czasie przerwy wy­
chodzą na papierosa nie tyl­
ko aktorzy i widzowie, ale -ł 
człowiek, obsługujący wenty­
latory, które wskutek tego od­
poczywają sobie, zamiast d- 
świeżać salę czystym powie­
trzem. Apel pod adresem dy­
rekcji: przedstawienia teatral­
ne to nie wenty. Salę '.zęba 
wenty-lować.

Przypadek
Przyjaciółka zwierza 

przyjaciółce.
— Wiesz, poznałam na Tar­

gach bardzo miłego chłopca.
— Podobał ci się?
— Tak, szalenie przypadł mi 

do biustu.

Tytuły honorowe
Literat, łasy na wierszów­

kę: doctor honoraris causa.
Dyrektor kończący nagle ka­

rierę: doctor honoris causa 
finita.

Kapitalista: doctor honoris 
kabza.

Lód dla ludu
Mimo wiosennych upałów 

na ulicach Poznania brak 
wózków z lodami. Czyżby ar­
tykuł ten całkowicie wykupi­
ły firmy amerykańskie dla ce­
lów prowadzenia zimnej woj­
ny?

W imieniu poznaniaków wo­
łamy: po zwolcie nam przeży­
wać W.osnę Lodów!

Poezja z ikrę
Poważnym 

wkładem w 
dzieło krzewie, 
nia 
jest 
wie krótki, ale 

jakże fascynujący wiersz nie­
znanego autora opublikowany 
w oknie wystawowym „Baru 
rybnego" przy ul. Mielżyńskie­
go w Poznaniu. Z uwagi na 
jego dydaktyczną treść i zu­
pełnie świeżą formę wiersz 
przytaczamy w całości: 
Chcesz być zdrowym i silnym. 
Odrzuć wszelikie uprzedzenia 
W konsumcji dorsza bądź p.L 

[nym, 
Tutaj dostaniesz go do zjedze-

[nia...

literatury 
niewątpli-

wąziutkich spodniach 1 kolo­
rowych chusteczkach zawiąza­
nych na marynarce pod szyją. 
Początkowo byli to nieliczni 
pionierzy, z czasem liczba ich 
rozrosła się do wprost fanta­
stycznych rozmiarów.

Duch Leopoldyny zaczął sza­
leć.

W chusteczkach zaczęli cho­
dzić wszyscy: starzy i młodzi, 
łysi i żonaci... Chusteczka sta­
ła się strojem obowiązującym 
na przyjęciach, w urzędach 1 
łaźniach. Ilość posiadanych chu­
steczek stała się wskaźnikiem 
zamożności młodego człowieka.

Czy dziwicie się tedy, że 
przy stoisku gdzie sprzedawa­
no chusteczki, potworzyły 6ię 
kilometrowe ogonki? Dla mę­
żczyzn, których karku nie zdo­
biła ta kolorowa tkanina życie

W:

O iluzjach, aluzjach 
i nagiej prawdzie 
Trza wiedzieć, jak się z kim obchodzić — 
mawia! znajomy mój Nepomuc.
Gdzie twarda szczerość może szkodzić, 
zręczna aluzja może pomóc.
Jeśli lizusa trafisz w tłumie, 
w podziwu górne uderz tony: 
„Ach, jak pan słodko mówić umie 
i dobrze współżyć z przełożonym!“.

Tu on — o ile całkiem pustą 
nie jest ta ciasna łepetyna — 
stuknie w nią palcem, spojrzy: „Tłusto! 
Lecz to nie olej — wazelina!".
Gdy los cię zetknie gdzieś z kacykiem, 
z mikroskopijnym dyktatorem, 
to — choć jest zwykłym urzędnikiem — 
zwij go naczelnym dyrektorem!

Wtedy coś bodnie go, zakorci 
i spadnie z nimbu swych iluzji 
aż do poziomu twej aluzji — 
do sensu owej dysproporcji...

Się

niemożliwe, 
że 82-letnla

stało się wprost 
Znam wypadek, 
babka zagroziła rozwodem swe­
mu mężowi, jeżeli nie zakupi 
sobie chusteczki...

Patrząc na orgię chustek, 
która rozpętała się na ulicach 
Poznania nam żal do cnej Le­
opoldyny. Wyobraźcie bowiem 
sobie, że mój przyjaciel, o któ­
rym myślalem, że jest rozsąd­
nym człowiekiem, spacerował 
wczoraj na ulicy w chustce.

„Ojot"

Wiesz? Lekarz zwo/nił 
mnie na trzy dni z pracy.

A gdzie pracujesz?
Na razie nigdzie...!

A kiedy spotkasz się z nierobem, 
mów: „Brakiem zajęć tak się trapisz? 
Możesz mieć pracę tym sposobem: 
książkę „Jak żyć bez pracy" napisz!
Że to są drwiny i ironia, 
odgadnąć zdoła bez wątpienia — 
z rumieńcem wstydu, jak piwonia, 
stanie w Urzędzie Zatrudnienia...

Trza wiedzieć, jak się z kim obchodzić — 
mawiał ostrożny pan Nepomuc.
Gdzie ostre słowo może szkodzić, 
giętka aluzja może pomóc.
Psycholog z niego był prawdziwy 
i znawca ludzi, owszem, dzielny.
Lecz cóż? Nie każdy tak cierpliwy, 
nie każdy bywa tak subtelny!
Więc kto z Was woli prawdę nagą, 
niech się nie kryje ze swym zdaniem — 
ale po prostu i z odwagą 
zwie głupca — głupcem, drania — draniem!

Bumelanci z konieczności


